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G łód, śmierć, zniszczenie
Rfgidarre oblężenie HM yfu

B itw y  p o w i e t r z n e  n a d  s fo l io ą
M a DRYT, 14. 11 (P A T .). —

Korespondent Havasa donosi, że 
kolumna powstańcza pułkownika 
Telia operująca wzdłuz drogi,
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J .  S  Y  T A
Marszałkowska 60 I p.ętro

prowadzącej do Toledo zaatako­
wała wczoraj most Toledo. 12 ba- 
isryj powstańczych bomoardowa- 
łc pozycje rządowe po drugiej 
strunie rzeki Mrnzanares.

Artyleria rządowa odpowiada­
ła wszystkimi swymi działami.

Atak kolumny płk. Telia rozwi­
ja ł się w  kierunku San Sicho i

wojsk rządowTch, przy czym strą­
cili 13 samolotów rządowych. N a  
odcinku Guadalajara powstańcy

zajęli miejscowość Siruota, 
innych frontach sytuacja 
zmiany.

na
bez

Gen. Ouepo dn Liano
z a p o w ia d a  o g ło s z e n ie  M a d r y tu

PARYŻ, 14, U .  —  Gen. Queipo 
de Liano w przemówieniu wypło­
szonym przed mikrofonem radio­
stacji sewilskiej oświadczył, iż 
wobec oporu stawianego przez mi­
licję, dowództwo wojsk powstań­
czych, operujących na odcinku 
madryckim zamierza przerwać do 
yływ wody do stolicy i odciąć zu­
pełnie dowóz żywności.

Gen. Queipo de Liano oświad­
czył dosiownie co następuje: 

Wojska broniące Madrytu nie 
mają ju i  żywności. Wkrótce pod 
tym względem sytuacja Dędzie 
rozpaczliwa. Pragnęliśmy uczynićCaile de Antoilio Lopez. Ulica ta 

znajduje się w  odległości 300 me- w ojnę jak  najbardz ie j h u m a it a r -
trów od lewego brzegu Manzane- ną, ale  wobec oporu z jaitirn się
res spotkaliśmy, Dędziemy zmuszeni

uciec się do środków jakie na­
rzuca sytuacja. Wkrótce przetnie­
my dopływ wody do Madrytu.

skich spowodowanego operacja­
mi rządu madryckipgo, rząd w 
Burgos wydał dekret nakazujący 
ostemplowanie wszystkicn bank­
notów hiszpańskich. Rada admi­
nistracyjna banku hiszpańskiego, 
która zebrała się w  Burgos posta­
nowiła nie uznawać banunotów, 
wydanych po 19 lipca przez rząd 
madrycki.

Minister sprewiedl wtóci 
bandytą

PARYŻ, 14. 11. (teł. wL). Radio­
stacja w burgos pcaajc ie Junn O- 
liver, o bet u/ czerwony njinisl. pra 
wledliwości i“st zbrodniarzom Kry­
minalnym niejednokrotnie już kara­
nym za bandytyzm. Ostatnio przed 
nominacją dokonał on napada na 
szotera taksówki, którego przy po-

Kiedy wreszcie się skończą
Skandale dokoła giełdy mięsnej
Od roku trwa nieprzerwane pa­

smo skandali dokoła giełdy mięs­
nej w Warszawie, stanowiąevch 
razem jedną z największych, a za

J e a n a  z  n a jw ię k s z y c h  a f e r  w  Po lsce
Po kilku interwencjach pro. 

kuratora 1 zamknięciu paru dy­
gnitarzy giełdowych do więzie­
nia, doszło do tego, że w chwili

razem najbardziej zawikianych i 
rozgałęzionych afer, jakie po­
wstały na tle stosunków lat ostat 
nich w  Polsce.
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Staranieni Z w. Polskiego 
(Związek Popierania Polak.e- 
go Sianu Posiadania) w War­
szawie odbędzie się dziś o 
godz. 12.30 odczyt ks. prałata 
di. Trzeciaka p. t „Kwestia 
żydowska w świetle etyki 
chrześcijańskiej” .

Ze względu na osobę prele­
genta,. wybitnego znawcy ’ .U1-

nmdu odczyt bucLi wielkie za 
interesowanie.

Odczyt ten odbęazie się w 
sali Tow. Higienicznego przy 
ul. Karowej. Bilety w cenie zł. 
0 50 (dla młodzieży zł. 0.35) 
do nabycia w przedsprzedaży 
w lokalu Zw*. Polskiego, Krak. 
Przedm. 41 m. 6, od godz. 10 
do 14, craz przy wejściu na 
sale f

hiszpańskim urzędzii poacyjnym 
można znaleźć fotografię obecnego 
ministra w albumie przestępców.

Po obu stronacn w  akcji brały 
udział samoloty i tanki.

W ojska rządowe odpowiedziały 
na atak kolumny płk. Telia gwał-1 Zobaczymy jak stolica będzie mo-J moc, swoich towarzyszy wbejwład- 
tovTną kanonadą dział i ogniem gła się bronić bez żywności, bez mł i obrabował. Podobno w każdym 
Karabinowym żołnierzy i milicjan- wody a wkrótce i bez amunicji. Z 
tów, ukrytych na dachach i w drugiej strony im gwałtowniejszy 
mieszkaniach domów na ulicach hędzie opór. tym gwałtowniejszą 
Paseo della Syerios i Paseo Im- będzie nasza ofensywa, 
periał Sieaem tanków rządowych 
przedostało się przez most w To­
ledo, ale musiało się wycofać pod 
ogniem artylerii powstańczej. Je­
den z pocisKÓw padi w  pobliżu 
płk. Telia, który został lekko ra­
niony odłamk*em w  głowę.

Kapitan Manzanera zajmuje 
ODecnie ze swymi legionistami 
Calle de Antonio Lopez po lewej 
stronie rzeki. Powstańcy zdobyli 
kilka ufortyfikowanych domow.

W Madrycie, w  wielu miejs­
cach od pocisków artyleru po­
wstańczej wybucnły pożary. W  
płomieniach stoją dworzec kolejo­
wy De las Dellcias, zakłady tyto­
niowe i szkuta weterynaryjna.

Dzień wczorajszy zaznaczył się 
szczególnie ożywioną działalnoś­
cią artylerii i lotnictwa. Pozycje 
obu rtron walczących znajdowały 
s.ę pod gęstym obstrzałem armat. 
W  godzinach popołudniowych sa­
moloty powstańcze ze znacznej 
wysokości bombardowały pozycje 
milicji w  pobliżu mostu Segowia. 
Następnie samoloty skierowały 
się ku dzielnicy koszarowej i 
zbombardowały zabudowania ko­
szarowi Montana. W  drodze po­
wrotnej eskadra powstańcza sto­
czyć musiała walkę z samolotami

U o ć j m e c h a n ic z n y
1 .00 r e w o l w e r ó w  

z  A n g li *
W  Ministerstwie Rolnictwa od­

była się konferencja w  sprawie 
wykonania ustawy o uboju me­
chanicznym. Debaty lo ożyły się 
dokoła kwestii wywozu artykułów 
mięsnych, pochodzących z uboju 
rytualnego.

W  związku z wprowadzeniem  
od 1 stycznia 1937 roku mecha­
nicznego ubc.iu zwierząt gospo­
darskich, zakupiono w  Anglii 
1000 rewoiwerów do uboju bydła

O s te m p lo w a n ie
b a n k n o tó w

TEN ER YFA , 14. 11. —  Rząd w  
Bursos komunikuje, iż wobec od­
pływu złota i banknotów Liszpań-

Tylko dwie kategorie uriNników
a w a n s u ją  i - g o  s ty c zn ia

W  związku z okólnikiem premie- 
ra sen. Składkowskiego w  spra­
wie a asów urzędniczych, do­
wiadujemy się, że z duiem 1

Kilkanaście osób oskarżonych
o z a m s t h y  na s k ie p y  ż y d o w s k ie

Prokurator -Sądu Okręgowego 
w Katowicach wniósł do Sądu akt

^odbfplęta
|1M£ ZZ  Lisiosiffida r.

stycznia 1937 r. mają być 'awan­
sowani przede wszystkim ci urzęo 
nicy, któri-” nie awansowali przez 
10 lat, oraz ci, którzy przy prze­
szeregowaniu w r. 1934 .ponieśli 
pewne straty.

Okólnik ten nie wyklucza teore­
tycznych możliwości awansu rów­
nież innych urzędników. Należy 
jednak wątpić, czy możliwości bu­
dżetowe pozwolą na szersze po­
traktowanie kwestii awansowych.ców mięsnych.

obecnej pozostał zaledwie jeden 
wiceprezes z całego prezydium 
Rady giełdy ne swoim stanowi­
sku —  żyd Anzzel Koiniczaruski- 
którego nazwisko zostało zresztą 
także wplątał,e w  ciągu ubiegłego 
tygodnia w sprawę o zwykłe oszu­
stwo, w rzezni miejskiej. Spraw? 
ta dotąd nie jest ostatecznie wy­
jaśniona.

Ostatnio sensację wywołało 
aresztowanie maklera giełdy mię­
snej, di. Alberta Meppena, który 
rozporządzał wielkimi wpiywamł 
nie tylko na giełdzie. Jak się do­
wiadujemy, sprawa Meppena za­
tacza bardzo szerokie Kręgi i do­
prowadzi niebawem ao rewelacji, 
które wreszcie być może przyczy­
nia się do usunięcia bagna w  sto* 
sunkacł oa rynku mięsnym w ar­
szawskim Nadużycia Meppena 
sięgają wielkich sum j zostały po­
pełnione w  związku z inkasem po­
datku i obrotowego przez gieióę 
mięsną.

Od dawna już prasa niezależna 
wskazywała na szkodliwość obda­
rzenia giełdy mięsnej funkcją 
ściągania należności podatko­
wych od kupców mięsnych, wkra­
czającą w  uprawn,enia Urzędu 
Skarbowego. Od dawna wiadomo 
było, że sposób wykonywania tej 
funkcji odbija się bardzo czkodii- 
wie na rynku mięsnym, powodu­
jąc podrożenie mięsa i straty kup-

< strasznych męczarniach

Jak urządzić  państwo?
Położenie międzynarodowe 

Polski wymaga, by państwo 
nasze było państwom silnym, 
byśmy mieli silny rząd, który 
całe społeczeństwo trzymałby 
mocno w karbach, nie pozwa- 
lajac nikomu na zbytnią swj>” 
bodę. Jednocześnie, jeśli się 
mówi o silnym państwie i sil­
nym rządzie, mimownli oczy 
wszystkich zwTacają się na 
państwa, wT których rządzą 
przybierające taką czy inną 
formę dyktatury.

Nie warto więc poprostu po­
wtarzać, ?e dyktatura bez idei, 

I to tylko pozorna siła, a w isto­
cie najprawdziwsza słabość. 

lAle nawet jeśli chodzi o dyk­
tatury reprezentujące istotnie 
_iowTą deę, to i te w’ praktyce, 
w naszych warunkach, mogły 
bv stwrorzyć siłę tylko na krót 
ki przeciąg czasu, gdyż stoso­
wanie siły zewnętrznej sprze­
czne jest 7 naszym charakte­

rem  narodowym, jak i naszy- 
ófu tradycjami dziejowymi.

I tu staj< my przed pro1' 1 ■- 
nem tradycji Tale często wy- 
mwane są u nas twierdzenia, 

jże w zakresie urządzania u- 
stroju, właściwie trudno mó- 

jwić o tradycji, że trzeba tu

iść za wzorami obcymi, stara­
jąc się co nąjwyżej przystoso­
wać si<, ćlo nuej scowy ch w a- 
runków. Wiernym sługom ob­
cej myśli warto jwzypomnieć, 
że cały nasz bez wyjątku u- 
strój powu lennej Polsk1 hoł­
duje właśnie tej zasadzie. 
Konstytucja marcowa była 
wzorow ma na wrzorach libe­
ralnej Francji, wówczas uwa 
żunvch z<i najdoskonalsze.

Konstytucja kwietniowa by­
ła kopiowana ,na wzorach 
włoskich, w ówczus modnych. 
( /yż dziś mamy wprowadzać 
jakąś nową konstytucję majo­
wą która  ̂byłaby oparta na 
najmodniejszych dziś znowu 
wrzorach niemieckich, czy ma 
my « prowadzać na wzór nie­
miecki monopartię, opartą na 
ścisłej hierarchii i zasadach 
bezwzględnego posłuszeńst­
wa '7 Warto WTeszcie sobie 
przypomnieć, że jesteśmy na­
rodem wielkim, kióry własną 
myślą, a nie cudzym mózgiem 
powinien urządzić swój włas 
nv dom, również w zakresie 
organizowania władzy państ­
wowej.

I dlatego spójrzmy la na­
sze ti adycje i postarajmy sie'

dostosować je do chwili obec 
nej. Nie chodzi o drobiazgi i
0 nazwy (aczkolwiek warto 
przypomnieć, że dajmy na to 
naród angielski jest pożywią 
zany do swej przeszłości rów­
nież, jeśli chodzi o drobiazgi
1 szczegół}’), a o istotną treść. 
Jaka jest istotna treść naszej 
tradycji ustrojowej? Jest nią 
niewątpliwie tradycja dobro­
wolnego podporzą dkowy wa- 
nia się woli zbiorowej, bar­
dzo daPko idące szanowanie 
indywidualności poszczegól­
na h członków narodu, poj 
loowanie narodu nic, jako 
stada bezwolnych zwierząt, 
tylko jako związku wolnych i 
myśląc} ch ludzi.

Te właśnie pierwiastki mu­
szą być podstawą nowego u- 
stroju przyszłej Polski. Na 
tych zasadach trzeba wytwo­
rzyć pęd do góry, ale nie 
przez to, że cały naród będzie 
poganiany fizycznym, albo 
choćby nawel moralny m ba­
tem, ale przez to zeby wytwo­
rzyć w duszach poszczegól­
nych Polaków laki entuzjazm, 
któryby i :b sam zmuszał do 
wielkich wysiłków, Formą, 
która tego dokonać może po­

winna być organizacja poli­
tyczna narodu polskiego.

Nie można pojmować orga 
nizacji politycznych jako or­
ganizacji koszarowej, podpo­
rządkowanej komendzie prze­
łożonych. Nie może to być 
organizacja konkurująca z 
państwem, gdyz to musiało­
by doprowadzić nie do siły, 
ale do anarchii. Chodzi ra­
czej o sposób nastawiania 
wszystkich obywateli, 

i Trzeba postawić zasadę, że 
piawa polityczne w Polsce na 
ieżą tylko do tych, kturzy go­
towi są zdobyć się na wysiłek 
dla dobra zbiorowego, a jedno 
cześnie poczuwają sie do więk 
jszej odpowiedzialności za lo­
sy narodu od tych, którzy 
praw politycznych nie posiada 
ją. Musi wrięc być ustanov’io- 
ńy specjalny kodeks politycz­
ny dla tych,'którzy z praw"po­
litycznych chcą korzystać. 
Jednocześnie muszą powstać 
specjalne sądy honorowe, któ­
re. by pilnowały przestrzega­
nia tych obowiązków.

Organizacja polityczna nie 
będzie więc w ścisłym tego 
słowra znaczeniu organizacją

, (Dokończenie na sir. 2-ej),

otskarżeSaka przeciwko kilkunastu 
osobom o zorganizowanie i do­
starczenie materiałów wybucno- 
wych do zamachów pe-ardowyćh
na składy żydowskie na Śląsku.. . . , .
Niektórzy oskarżeni rekrutują zmarł p&giyzony przez wscektepg psa
się z itfiteligeincji —  inżynierów i Do Ubezpieczami Społecznej nr. 52, przyszedł w  towarzystwie 
prawników. . | III-go ubwodu, przy ul. Wolskiej żony na zbadanie Stanisław Ko­

siński, lat 48. robotnik, zamiesz­
kały prZy uf. Woiskiej nr. 102. 
Lekarz stwierdził u chorego wszel 
kie objawy wścieklizny, ogromne 
podniecenie -nerwowe, kurczowe 
drgawki, ślinotok oraz nadmierne 
rozszerzenie źrenic.

Chory był przytomny i nie zda­
wał sobie sprawy ze swego stanu. 
Naczelny lekarz polecił natych- 

'miast wezwać pogotowie. Ze 
jwzgledów humanitarnych nie po 
| informowano go o strasznej cho­
robie. KosińsKiego, w  obawie 
orzed atakiem, który lada chwi- 

ila  ̂ mógł nastąpić, pilnowało
dwóch woźnych.

I W  przeciągu kilku minut przy­
jechała karetka pogotowia i Ko- 

jsińsk.ego przewieziono do szp. 
Jana Bożego, i umieszczono w  
specjalnej separatce obitej ma- 

^teracam:. W  kilka godzin później 
nastąpił atak i Kosiński zmarł 
w strasznych męczarniach. Usta 

i łono, że został on pogryziony
;przez psa jeszcze w  maju bież.
^oku i zbagatelizował wypadek. 
Gdy Kosińska zauważyła ostat­
nio zmiany w  wyglądzie męża i 
poszła z nim ao lekarza, było już 
za późno. Rodzina tragicznie
zmarłego zostanie poddana o- 
chionnemu szczepieniu przeciw 
wścieklizn i-e, oraz obserwacji.

W wiosce Bclewice pod Nowym Tc 
myślerr wybudowano nowy koście 
wyłącznie własnymi silami. Mieszka i 
c y  Boiewic ofiarowali bezpiatną prac 
oraz zwieźli potrzebny do buaowy m; 
twiał
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Ż y d o w s k ą  p k $ ń  „ H a t ik w ę 1
N r̂śwni z Hymnem Narokowym

traktu e P o l s k ę  Radio
Od jednego z naezych czytelni­

ków otrzym ujm y następujące 
uwagi:

Ogól polak, przeoczył prawdo­
podobni a skandaliczną auaycję, 
która odbyła się w  radio polskim 
we wtorek w gadzinach wieczoro­
wych poświęconą hymnom naro­
dowym różnych państw. Audycja  
opracowana była prŁeiz p. Jphan- 
n£ Wielopolską Speakerka omó­
wiwszy niektóre nymny państw  
obcych ilustrowane natychmiast 
muzyką, przeszła z koiei do hym­
nu polskiego i pocięła omawiać 
historię pieśni legionów D ąbrow ­
skiego. „Jeazcze Polska nie zgi­
nął* l"

Zdawałoby się, że natychmiast 
po tym omówieniu nastąpi ilustra 
cja muzyczna naszego Hymnu 
Narodowego, tymczasem 'Cierpli

tzęt.o omawiać pieśń legionów 
Piłsudskiego „My, Pierwsza Bry­
gada". Sptakerka uczyniła uwa­
gę, że pieśń ta powinna być upań­
stwowiona w drodze dekretu i a- 
wansowana do rangi hymnu na­
rodowego na wzór ..Marsyliawki" 
czy tez „Giovinezzy‘,

Kolejność omawiania hymr.ów

wywołała wsrod pcłsitieii radio­
słuchaczy wręcz oburzenie. To po­
czesne miejsce, jakie Jehanne 
Wielopolska dała eheóerowej 
pieśni żydowskiej, „ost doprawdy 
wzruszającym dowodem jej uczuć 
sympatii dla śydów. Nie po raz 
pierwszy zresztą radio polskie te­
go rodzaju S3*mp^ ie przejawia.

Ostafini dzień procesu
d z i a r m a g i  V t c w a r ^ y s z y

’ W  ostatnim ómiu procesu o taj­
ny kongres O NR  i usiłowanie za­
bójstwa Brzezińskiego przema­
wiali obrońcy, aaw. adw. U jaz­
dowski, Szymaszeic, Dębski, Ki- 
jeński, Rościszewski, Puciata i 
Nowodworski 

Na sali wśród publiczności wy­
wodom obrońców nrzysłuchiwały 
się rodziny oskarżonych.

Adw. Nowodworski, oorońca 
Dziarmagi aowedził, że w całej

W jednym dniu -  3 prowokacje
ie fta /ś ln a  polit^a

Cierpliwość poiska musi s ię  w yczerpać
I GDAŃSK 14. 11. (tel. wł.) Senal 
W. Miasta zapowiedział „gotowość 
.spółdziałania w pracy nad odpręże­

niem stosunków poisko - gdańskich",
wych słuchaczów radiowych spot to Gdańsk dalej prowadzi po-
-i, _, _ ___ ., , , A lnykę prowokacyjną w sprawacn,

la p z„kra niespodzianka. N a - swiązanych i najistotniejszy mi inte-
tychmiast po H ym nie Pol- resaml I-olskf.
SKim speakerka przeszła dc Członkiem dyrekcji „Banku Gdań-
omawiania pieśń. żydów- (Ban-k v”n Danwgi został
, , , . , , , mianowany niejaki dr. Wurbs. do-

SMej, „picwanej w  chederach tychczas pracujący w „Reichskredit-
Geselschaft" w Berlinie. Dr. \vorbs 
nie jest wcale gdanszczan.nem i nic

t. św. „Hatakwe“, stawiając ją  
tym samym w  szeregu innych 
hymnów narodowych. I  oto ten 
„hymn" doczekał się natycftnrsst 
ilustracji, ba, nie tyiko muzycz­
nej, ale i opiewanej.

Po tym hymnie zy-dowskun, ęo-

wogóle z Gdańskiem go nie łączy. 
Tymczasem upatrzono gc nawet na 
stanowisko naczelnego dyrektora, 
aby wpro./aćzić go do dyrekcji 
„Banku Gdańskiego" usunięta spe­
cjalnie dotychczasjwogo uj rektora 
dr. Meyera.

Cyfra szaleje naprawdę
Możnaby zgarnąć 150 milionów zł.

źyjamy w  włoku cyfr i staty­
styk. Cyfra i to, co przywykliśmy 
nazywać danymi statystycznymi, 
dtoje pozornie błahym i nie rzuca­
jącym aię uwadze naszej f i ktom, 
wymowę tak aiiną i tak jaskrawo 
j e  oświetla, że musimy się nagle 
zatrzymać nad nimi, jak urzecze­
ni, j pomyśleć.

Sięgnijmy, ano, do przykładu.
W edług cyfr i danych staty­

stycznych, mc my w Polsce —  na 
34 miliony ludności —  16 milio­
nów „samych" mężczyzn, w czym 
12 milionów (W asłych.

Ktoś potraktuje tę prawdę lek­
ko i wywnioskuje na wesoło, ie 
więc pozostałe droDtie 18 milio- 
i«Ów stanowi płeć, najiiiesłusznicj 
zwana słabą, a całkiem słusznie 
piękną, i to je j przedstawicielki 
oaągnęiy nad nami, mężczyznami 
ryczałtem 2-u milionową nadwyż­
kę, słowem, ze mamy w  czym wy­
bierać.

DoFna Szwajcarska
będzie zlicytow ana

W  dniu 14 grudnia odbędzie 
»ię l.cytacja Doliny Szwajcar­
skiej, dotychczasowej siedziby 
Warsz. Tow. Łyżwiarskiego. Licy 
taeja odbędzie się na żądanie 
córki rosyjskiego generała Cia* 
żennikowej, której w lerzytelnosć 
wynosi w raz z procentami 
130.000 zł. Wierzyt jlność ta do­
stała się w  ręce generalskiej cór­
ki drogą dość dziwną od spadko* 
bierców rosyjskiego gen. Wurtz- 
la. Krążą pogłoski, że Do l ną  
Szwajcarską ma kupić Jan Kiepu 
ra, aby założyć tutaj nowoczesne 
atelier filmowe.

Oczywiście. Ale my zmierzamy 
do czego innego i wzięliśmy na 
oko nie „palenie się", lecz po 
prostu i tylko zwykłe p a l e n i e .

Bowiem —
Jeśli z 12 milionów dorosłych 

mężczyzn pali ty+oń, fkromnie o- 
kroślując, 60%, już mamy cyfer­
kę : 7 milionów z okła-dem. Po­
wiedzmy dalej, że z tych 7 rmiio 
nów jakieś 40% chowa w  kieszi ni 
kamizelek 1 innych części stroju 
—  zapalniczki Znowu cyferka; 
3 miliony bida, jak obszył. Jedź­
my dal oj. P r Ą  jąwszy, że le  3 mi­
liony o t. palaczy, zajętych spra­
wami wagi, rzekomo, wyższej, za­
pomina, jak dowodzii praktyka, 
o jednym drobiazgu...

Jakim? Że zapalniczka powinna 
mieć stempelek. Przyjąwszy za 
tym, ie 3 miliony „obywateli" nie­
miłosiernie i wręcz niegodni* 
okpiwa i oskubuje skarb własne­
go państwa i że, z drugiej strony, 
dekret Prezydenta Rzplitej z 5 
b. m. pozwala ich karać grzyw­
ną, wynoszącą, conajmniej, 5-cio 
krotną wartość stempla, czyli 50 
złotych, wracamy, akądeśmy wy­
szli: do cyfry. Cyfra ta zaś opie­
wa na 150 m.lionów, powstałych 
ślicznie z pomnożenia właśnie 50 
złotych grzywny prze2 3 miliony 
zrpalniczikowych trutniów.

Otóż to.
Każdy z pewnością przyzna, że 

takiego trutnia trzeba zaraz za 
kołnierz, delikatnie: —  płać, bra­
ciszku karę, kiedyś bez czci i au- 
nrenia, kiedy lekceważysz obo­
wiązki i ustawy rodzime, kiedy 
dobro Ogólne, to dla ciebie mięta.

150 milionów złotych.
Warto się zastanowić.

Sprowadzenie dr. Worbsa do Gdań 
.Ka jest konsekwentnym realizowa­
niem, punkt pa punkcie hasła powro 
tu do kzeszy, czyli krótko mówiąc 
łamaniem traktatów i lekceważeniem 
-ywotr.ych praw Polski w Gdańsku. 
Dr. Worbl powinien z „Banku Gdań­
skiego" ustąpić, bo Polska nie może 
spokojnie patrzeć na tego rodzaju 
niemiecką kontrolę poa gospodarką 
Wolnego Miasta Zaznaczyć też trze 
ba, ze polscy ‘ akcjonariusze Banku 
Gdańskiego juz od wielu lat darem­
nie domagają się reprezentacji w dy 
rekcji banku. Na 75.0U0 akcji kapi 
talu zakładowego w rękach polskich 
jest 30.000. a więc około 40 proc co 
przygważdża kłamstw prasy gdań­
skiej, jakoby akcjonariusze polscy 
posiadali czwartą część pakietu ak­
cji. Tak poważna mniejszość stanowi 
j idną z podstaw istnienia „Bank von 
Lianzig-* i mus mieć wyraźny wpływ 
na jego zasadnicze decyzje.

W  ogoie władze gdańskie w.izę- 
dzie i zawsze lekceważą Polaków. 
Wymiar sprawiedliwości jest stron., 
nirzy, gwarancje bezpieczeństwa zni­

kome, świeżo np. akazario w ir; 
bie przyspieszonym kolejarzy pol­
skich Iieimowsktego i Kurowskiego 
o znieważenie jwastykl. ria porząd­
ku dziennym są takty b;cia Pola­
ków (ostatnio pobito jeanegc z Po­
lakow studentów politechniki). Tak­
że władze administracyjne szykanu­
ją Poiaków Jdmawiając im bezpod­
stawnie pozwoleń na. buaowę domów.

Niesłychany jednak wprost, wy pa 
dek oDrazy polskich uczuć ntrodo 
wych wydarzył się w Pszczółkach, 
gdzie w miejscowym kościeie Poiacy 
zamówili Mszę św. w dzień święla 
Niepod'egiości. Gdy ludność przyby 
ła na nabożeństwo zastała dr/wl ko 
ścioła zamknięte. Proboszcz zasła­
niał się brakiem zgody gdańskiego 
konsystorza ,>a Odprawienie naoożeń 
stwa przez Palotyna —  ke Bochn 
kego.

Z tego zestawienia jasno chyba wi 
dać, że nie może tu być mowy o ja­
kichś odosobnionych fakt . ch ale że 
mamy do czynienia z ciągłą i celową 
prowokacją. Czaę najwyższy ckoń- 
czyć z pobłażliwość:^ dia gdańskiej 
hakaty.

rozciągłości udowodniono defrau­
dację Brzezińskiego. Przywłasz­
czenie 710 zł mi wydanie konspi­
racyjnej broszury nie było fak­
tem odosobniomym. Jak bowiem  
ustalono na przewodzie sądowym, 
Brzeziński dopuścił się nadużyć 
w administracji pisma „Podaj 
dalej".

Poszkodowany drapuje się w 
togę niewinności i wspaniało­
myślnym gestem przebacza Dzia-r-

obrońców, Przyłusld, który nie po 
siada adwokata, wygłosił parami- 
nutowe przemówienie we własnej 
obronie. Z ostatniego słowa w naj 
szerszej mierze skorzystał Dziar- 
maga, wypowiadrjąc dłuższą mo­
wę. Przyznając się do strzału 
scharakteryzował swój stosunek 
morainy do sprawy niedoszłego 
zabójstwa. Pozostali oskarżeni o- 
graniczyli się w  ostatnim słowie 
do krótkich oświadczeń, iż proszą

madze. 2daniem obrońcy ten m o -'o  wyrok uniewinniający. Sąd 
ment jest najwstrętniejszy z ca- \ okręgowy zapowiedział ogłoszenie
lego tego procesu. Dziarmaga był 
odpowiedzialny za pieniądze or­
ganizacyjne i za druk broszury. 
Nic dziwnego, że Za wszelką ce­
nę chciał oaebwać pc wierzona 
kwotę od Brzezińskiego. N ie za­
mierz ał jednak dokonywać samo­
sądu nad złodziejem Chciał go 
zmusić do dobrowolnego wydania 
pieniędzy. Nerwy Dziarmagi nie 
wytrzymały, nastąpił wybuch i o- 
skarżony przyłożył rewolwer dc 
prawego barku Brzezińskiego, bc 
chciał, aby ta ręka więcej nie 
Kradła. Pobudki Dziarmagi były 
szlachetna i to powinien uwzględ­
nić sąd przy wymierzaniu kary.

Adw  Nowodworski prosił o wy­
rozumiały wyrok. - Pozo-staii o- 
brońcy w  krótkicn wywodach u- 
rasadniali brak winy pozostałych, 
oskarżonych, wnosząc o wyrok 
uwalniający.

Pro-k. Piotrowski w krótkich 
słowach polemizował z wywodami

wyroku na wtorek, godz 1,

Makabryczny
p o m y s ł żyd o w sk i

Rodzina zmarłego w  Otwocku 
Mojżesza . Rundsteina, nie chcąc 
ponosić kosztow przewozu zmar­
łego w O łw ocku  do Warszawy, 
wpadk: na równie oryginalny jak  
i niesamowity pomysł. Niebosiz 
ezyka ubrano w  futro i z gazety 
w  ręku i z cygarem w  ustach 
wsadzono go do dorożki w raz z  
jednym konwojentem, którw przez 
arogę uciawał, ie  prowadź.’ roz­
mowę z nioboTzczykieir..

Cala mistyfikacja ■’ wyjaśniła  
się dopiero na Pradze. Zachowa­
nie się pasażera z cygarem i z ga­
zetą wzbudoiło pewne podejrze­
nia w  posterunkowym P. P , któ­
ry zatrzyma, dorożkę i wylegity­
mował pod-różnych.

GosKcnały odczyt mec. Kuwosza
Komunizm a n3c.onsllzm

W  piątek dnia 13 bm. w pierw- 
ozym audytorium gmachu prawa  
ra uniwersytecie stotecznym od­
był się odczyt, urządzony praet 
Narodowy Związek Polskiej Mło­
dzieży Radykalnej, na temat: Ko­
munizm a nacjonalizm. Odczyt 
ten wywołał wielkie zaintereso­
wanie wśród młodzieży akadenjic-
. . .  , V 1
lwej.

Wywody prelegenta zostały 
przyjęte burzą niemilknących o- 
klasków 6u0 zgromadzonych stu-

Jak urządzić państwo?
(D o k o ń c z e n i e  z e  s t r .  1 - e p

Centów.
Prelegent w żywy i barwny spo­

sób wykazał obłudę i bezpod­
stawność haseł komunistycznych, 
poczeir scharakteryzował działal­
ność „towarzyszy" komunistycz-

w z o ro w a n ą  na  w o jsk u , któ­
re j oddz ia ły , ja k  czarn*1 i b r ą ­
zow e  koszu le, m og łyby  m asze  
ro w aó  po  u licach  m iasta. D o ­
stęp dc  n ieb będzie  w o m y  d la  
każdego  P o lak a , który go ló w  
będzie  p o d ją ć  sie o b o w iązk o w  
dodatkow ych , jak ich  o rgan i­
zac ja  od  sw ych  cz łu n k ów  b ę ­
dzie w ym agać . W  p rzec iw ień ­
stw ie  do  w z o ró w  n iem iec­
kich, w łosk ich  czy rosy jsk i h, 
d la  n ikogo  nie będzie  zam -nych w  dzisiejszych czasach.

Pjątkowy odczyt był pierwszym kn ię ly  do n ie j dostęp, a le  ni 
gZ cykln odezytow poświęcanych kogo  sic nie będzie  zm uszać  
rzagadmemu komunizmu. N astęp -1do ' w stąp ien ia  v r je rf szeregi 
ny odczyt odbędzie się w przyszły 'O rg a n iz a c ja  po lityczna będzie  
piątek o godz. 7.30 w  tym samym sposobem  podnoszen -a  -po
i u dy tor i urn.

Unifikacja Związków Zawodowy ch
ale... ped czyim  w p ływ em ?

Swego czasu, jesienią 1933 r  zacje, nominalnie tylko ukiaiii^kie... 
P, P  S. chełpiła uię okropnie do- Mura; n  ̂ m taii naszą s^cjal. diin..-

1-ratyczną partię (J -  S. D. P .), kto-prowadzsniem do unifikacji pol­
skich i rusińskich związków za­
wodowych w Małopolsce Wschód 
niej. Juk to w praktyce wygląda 
i jak zortalo przyjęte przez sa. j by 
mych Ukraińców, dowiadujemy 
się z artykułu p- posłe W . Wely- 
kanowicza W nr. 257 „D iia‘ (o-r- 
ganizacj-jny ukraiński proleta­
riat w ukraińskich związkach za 
wodowychl).

„Przywykliśmy dotąd, że naszym 
robotnikiem opiekowały się organi-

zioinu moralnego w społeczen 
stwie i mobilizowania żywej, 
a utajonej siły narodu.

jednym z  pierwszych obo­
wiązków członków organiza­
cji pol:tycznej będzie pełnie­
nie dobrowolnej pracy dla 
dobra ogółu. Jaka to może 

ra dziś stała się taktyczną ekspozy- być praca? Weźmy parę przy 
tura P. P. s.“ . Ikłaclów. A  wiec chłop na wsi

Hm... e isp'j7-ytu-ę polsklPj jar- dobrowolnie przy.,mie na sic- 
tii... A może jaku uczepił* bjc 0jJ0Wiqizelc piinowania la-

S1?’ e lhafopolska gu gromadzkicgo, czy też, je-

„Rykcwisko ielerii”
Dziś Polskie kadio nada dla 

radiosłuchaczy caiej Polski niezwykle 
ciekawą audycję utrwaloną na pły­
tach. .Będzie to o godz. i4.00 ,,R. ■ 
kowisko jeleni1', wielce ciekawy i 
tradny do uchwycenia moment z ży­
cia lasu i zwierząt

kanowicz, bo obydwie partm so- nlj -wiejskimi. Przykładów taj 
cjalistyczne — i „polska i „u- kjch mużnaby cytować bardzo 
ju-aińska" oddawna stały się eks- wiele. ' 
pozyturami jakiegoś „trzeciego" 
czj nnika. Posłuchajmy daiej p.

nio we podnoszenie w gorę 
szerokich warstw narodu pol­
skiego.

Jedna zasada w tej organi­
zacji mu3t być przestrzegana 
z nieubłaganą surowością za 
sada surowszej odpowiedzial­
ności za przestępstwa i nie 
wykonywanie obowiązków. Z 
jednaj strony ludzie obdarie 
ni „zerszymi prawami polity­
cznymi muszą ponosić surow­
sze kary za zwykłe przestęp­
stwa, 'z drugiej atxony t t ł i  po­
stępki, które hie są przestęp­
stwami dla zwykłego obywa­
tela, są sprzeczne z polskimi 
pojęciami etycznymi, inusza 
być uznane za przestępstwa, 
jeżeli »ą popełniane przez 
członków organizacji politrcz 
nej narodu Tylko aobrowome 
przyjęcie na siebie większych 
obowiązków i większej ocfpo- 
wiedziainości inoze być źród­
łem szerszych praw politycz­
nych.

Stworzenie takiej organiza­
cji będzie pójściem własną 
drogą, będzie odw’ołan»em się 
do własnej tradycji, będzie 
własną próbą zmobilizowa­
nia energu narodowej do wal ­
ki o wielkość i przyszłość 
Polski.

J a n  K a r o l e c

W ełykanowicza:
„Setki tysięcy wkładów ukraiń­

skich robotników wpływają do ob­
cych kas, z których korzystają 
wszelkie imprezy, wrogie nam na-o- 
dowo. Oto... czym zajmuje się efieP 
ka organizacja robotników budowla­
nych —  w większości Ukraińców —  
składkami i rezolucjami na rzecz 
czerwonego Madrytu!"

Obowiązki nakładane na 
członków organizacji poiitycz 
nej nie mogą bvć zbyt wyso­
kie. Organizacja polityczna 
bowiem nie może być organi­
zacją szczupłej elity, ale sze­
rokich warstw całego naiodu 
polskiego. Nie będzie ona 
miała na celit polowmnia na
n ieosiągalne idea ły , a le  stop - strat) 61-25.

G IE Ł D A  P I E N I E 2 N A
Dziś zebranie giełdy nie odbyło Się.
W  obrotach prywatnych: 1 proc. 

poż. stabiliza :yjna 476.00, 3% po* 
inwestycyjna I em. 66,75: II em 65.25 
4 proc. poż. konsolidacyjna 49-/5. Do­
ży czk, dolarowe w obrotach prywat­
nych: 8 proc. puż. z r. 1025 (Dillonow 
ska) 72.00; 7 proc Doi. śląska 61.75, 
7 proc. poż. im. Warszawy (Magi-

48)

PAKI PREZES i S-l «i
Powieść obyczajowa

"  —  Aha, przypominam sobie. Coś mi mówiłeś, żc to waż­
na „fisza", coś a propos mnjej roboty?

—r No właśnie Ale ty byłeś cały wtulony w Ninette, to 
ci ani w głowie nie były inne sprawy. Dziś trzeba z niego 
skorzystać. Jak tylko „odwalisz" uizędowe przywitanie, syp 
do mnie. Tam ci resztę powiem. AVidz'sz, on teren zna 
jak własną kieszeń.

—  Bardzo się cieszę. No. a jak z moimi „znajomym
— Wszystko się już załatwia. Na trzecią będę miał adre­

sy. Wstawaj, bo późno. Serwus!
Rzeczywiście czasu było już niewiele, a wuedziuł, że na­

sze reprezentacje zagraniczne ogromnie dużą wagę przykła­
dają do punktualności ...w stosunku do swoich podwładnych. 
Zerwał się więc z łóżka, wykąpał i w dwadzieścia minut 
zbiegał ze scliodow’, rzuciwszy po drodze klucz portier* wi.

W  ambasadzie zameldował się sekretarzowi, poczekał, 
ziewając prawdę godzinę, po czym po pięciu minutach ba­
nalnej rozmowy znalazł się z powTotem na kuryiarzu. od­
szukał biuro Białonia. W  pierwszym pokoju siedziało jakieś 
ulep izorne stworzenie, Sekretarka.

—  Spadek po moim poprzedu ku, ale naprawdę kicjnot. 
Jeżeli chodzi o dyskrecję i szybką orientację. Pracuje^ tiż 
nieprawdopodobnie dużo —  mów5! Białoń wprowadzający 
go do swego gal inctu. .

Tu na ich powalanie powstał z głębokiego klubu ov po­
znany wczoraj przypadkowo oficer. I urawski przyjrzał mu 
się bacznie. N ie  zauważył wrezoraj jego oczu, to dziwne, prze- 
cież one są wszystkiem w tej twarzy. Stalowe, zimne, nieu - 
błagane, znamionujące upór i energie, a równocześnie mą­
dre. — Dobrze będzie z nim p racow ać .

Kapitan L. nie zawiódł jego oczekiwań. Jasnym, spokoj­
nym głosem określił im stan komunistycznych przygotową 
do rewolucji wszechświatowej, wskazał na zamierzenia, 
wprowadzone do ięh planów' powstaniem w Hiszpanii, na 
tajemniczość źródeł pieniężnych lej ^akcji, bowiem przekra­
czają one możności sowieckie, cc byłoby lat,ve do wyśledze­
nia. Źródła te są stanowczo międzynarodowe, dowod, iz 
gros pieniędzy idzie przez Banąue Nation de ( -oninierce et 
del Ii dustrie. Omówił wolę wysłani >ików Konnnt irun, idą­
cego całą siłą na wciągnięcie Francji w równej mierze i Pol­
ski, w orbitę swoich wpływów. Podkreślił wagę stanov iska 
Polski, jako awangardy cwwilizacji europejskiej, wreszcie 
wskazał na nici łączące podcentralę Kominternu^ w Paryżu 
z anarchistyczną akcją wewnątrz Polski, wszystko krotko 
bez zbytecznych omówień, jako wstęp do współpracy, k tir j 
w 100-proeentach zaofiarował. - , T*

Turawski opowiedział mu o swoich zamiarach. Kapi an 
L, najzupełniej zaaprobował mewdąc, iz tą drogą będzie 
niużua zasięgnąć nawet bardzo daleko idących informacji

Podkreślił jedynie, że dla dobrs sprawy „mr. Turawski" 
nie powdnien zbyt akcentować swojego związku z ambasadą, 
oczywiście na czas p-zeprowadzama planowej akcji.

—- Ależ naturalnie, lo się samo przez się rozumie. Tylko, 
jak będziemy utrzymywali ze sobą komakt?

— Przeze nmie—wtrącił Białoń. —  Pan kapitan zna moi 
adres, a ja zapowiem Marie, żeby Cię w każdej chwali wpu­
szczała. Sądzę, ze moim domem mnie; się bedą zeimowali. 
Jestem tu jeszcze za krótko...

Kapban L. poprosił o Hste osób, którą ułożył sobie Tu­
rawski. Zwrócił ją, podkreślając odrazu kdka nazwisk, któ­
re znał, ponieważ czynne były jeszcze w robocie rewolu­
cyjnej.

— Oczywiście, żaden z nich nie jest na wierzchu, nic nale­
żą oni do kierownictwa partu, ani nie występują publicznie.

—  Może więc tym więcej będą siedzięć wewnątrz, w taj­
nych organizacjach.

— Nie sądzę, jeżeli już z tego punktu widzenia się na nich 
zapatrywać, to tylko o jednym z nich, a mianowicie o Renć 
Morisot wiem konkretnie, ze miał styczność z tajną organi­
zacją rewolucyjną. Zaraz Panu dam adres, choć pewnie pan 
pułkownik załatwił to już we własnym zakresie,

Białoń uśmiechnął Się.
— Mam własne ścieżki, panie kapitanie...
—  Wiem, wiem, ale to w prefekturze. Teraz pan rozu­

mie ,stosunki się popsuły przy obecnym prefekcie. Za dużo 
ciemnych typów, które mogłyby zwrócić niepotrzebnie uwa-

; gę na pańskie zainteresowanie się j». Morisot i tow... — Pan 
pozwoli zadzwonić, panie pułkowniku, (D, c, n.J,
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na
Łódź, w listopadzie.

Do jaiucn ponurych paradok 
sów dochodzimy z oDecnym na­
szym ustrojem gospodarczym, 
który należałoby nazwać ..etaty­
stycznym llDerallzmcm“ —  zoba- 
cryć można w  Łodzi., gdzie niektó-

r graniczeniach dewizowych
(Korespondencja w łasna „ABC")

r »  f .b , - ,k .„ d  . „ „ b i l l  „ «  , m  K o z n a  s ? e k u , o w a t )

f v le m c k
W  obronie ludu wybranego ru­

sza się w  Polsce wszystko, co mo­
że Zwłaszcza zajścia, wywoływu- 
ne w miastach akademickich 
przez młodzież znajdują echa po­
ważne i skłaniają organy niektó­
re do zastanawiających reflek- 
syj.

Rezultat szkoły
Lwowski korespondent „Gazety 

Polskiej" omawia uchwalę lwow­
skiej Rady Miej ikiej, potępiającą 
zaiścia na uczelniach i snuje wy 
wy wody na temat psychicznego | sprowadzaliśmy 
podkładu tych zabuizeń.

I rzeczywiście: właśnie ci najmłodsi 
cl z pierwszego roku, oaznacrają się 
największą zapalczywoscią i ęorli 
woscią w ekscesach, im nie wystar­
cza sami uczestnictwo w „aKcjl*4 oni 
chcą być „szturmowcami".

Osiem lat kształtowania się takiej 
psychiki, to — pamiętajmy — okre, 
la. nauki w dawnej szkole średniej.
Możemy tu zatym mowlć juz o... no­
wym elemencie wychowawczym, któ­
ry młodzież w drodze „samokształce­
nia" w sobie wyrabia, niezależnie od 
obowiązujących oficjalnie idei peda­
gogicznych i mttoUologli wych wim- 
tzej™

Czyżby propagowane od tylu 
lat przez „Gazetę Polską" t zw. 
wychowanie państwowe dawało 
takie rezultaty? Koniec wieńczy 
dzieło

Na tym tle, natychmiastowa — na 
apel ministra — reakcja Rady Miej­
skiej we Lwowie i jednogłośnie przy­
jęte przez nią mana uchwała w spra­
wie ekscesów jest wydarzeniem, wy­
kraczającym swym znaczeniem poza 
rogatki Lwowa. Oznacza ona ocknie­
nie I zrozuuiienie przez inteligencję 
polski] popełnianego dotąd błędu obo­
jętności Uchwala lwowskiej Rady 
A.iejskiej jest nadto bat dzo eharaltte 
rvstyczna. ze względu na silne w niej 
reorezertuwant nastroje ant; semic­
kie. W  tym przypadku Jednak Rada 
stanęła tu „poziomie", znakomicie 
wyczuta swą idpowiedziainość 1 za­
danie jakie nakłada na nią „chwila 
osobliwa44, podkreślona pi zez Mini 
sterstwo uswiatj. To trz. ba przede, 
z naciskiem podnieść, że nawet klub 
narodowo demokratyczny nie chciał 
się znaiezć oozs zespołem potępiają­
cym pałkarzy, wskutek czego uchwa­
la kadv Miejskiej w sprawie eksce­
sów akademickich nosi tak rzadko 
dziś w naszym samorządzie spoty lia­
na cechę aklamacji.

Nie wiemy, jak to wyglądało we 
Lwowie, ale wiemy, jak to „Gaze­
ta Pol3ka“ nie miale przed paru 
laty nic przeciw produkcjom bo­
jówki „Legionu Młooyeh" w W a r­
szawie.

Gdzie my ży jem y?
Niechno ktoś na żyda palec za­

krzywi. zaraz znajdują się obroń­
cy. Niedawno docent matematyki 
ra  U, J. P  ogłosił list otwarty, 
potępiający w  sposób niewybred­
ny młodzież akademicką i władze 
akademickie łącznie. Rektor za­
bronił mu wykładać, ale przeciw­
ny rasizmowi „Robotnik" zaraz 
porywa się do obrony:

Donosiliśmy o zawieszeniu na uni­
wersytecie warszawskim wykładów 
docenta matematyki A. Rnjcnmana.
Zawieszenie wykiadow nastąpiło, jak 
się Okazuje, z powodu „listu otwarte 
go-4 dr. Kajchn.ana, ogłoszonego w 
związku z t. zw. ekscc ami młodzieży 
„narooowej" na szpaltach „Dziennika 
Popularnego",

Go to wiaściwle ma znaczyć?
jezeU tak ma wyglądać „autono­

mia" naszych wyższych uczelni, to... 
dziękujemy pięknie. Obejdzie się.

„Robotnik" jest za autonomią 
wyższych uczelni, ale pod warun­
kiem, że obejmuje ona takie wy­
głupianie bię docentów żydow­
skich w pismach socjalistycznych.
Co to za autonomia, żeby żydow­
ski uczony nie mógł sobie bezkar­
nie pojeździć po rektorze i dena­
cie akademickim! N ie żyjemy 
przecież w  barbarzyńskiej Hi- 
t le ru !

Pogrom
Gdzie sięgnąć —  krzywda. W  

„Nowym Dzienniku" krakowskim 
p. Apolinary Hartglas piętnuje 
tak czeste ciąganie żydów przed 
-ądy za obrazę narodu polskiego.

„zwariowanym" systemie w cza­
sie od maja do listopada conaj- 
mniej J7 milionów złotych „na 
boczku" to znaczy nadprogramo­
wo i niespodziewanie- Miliony te 
spadły im, jak to mówią, „ z  nie­
ba" poza normalnymi i wcale po­
kaźnymi zyskami.

Korzystają z absurdalnego sy­
stemu gospodarczego, miłościwie 
nam panującego przędzalnicy ba­
wełny i wtłny. Z powodu trudnoś­
ci dewizowych rząd ogranicza 
przywóz towarów zagranicznych 
Ogranicza się również przywóz 
bawełny, za którą musimy płacić 
złotem. Pozwala się przywieść 
miesięcznie tylko około óOuO tonn. 
W  normalnych warunkach ilość 
taka wystarczyłaby przy dzisiej­
szej biedzie na zaspokojenie zapo­
trzebowania ludności. W roku ub. 
gdy nie było żadnych ograniczeń, 

znacznie mniej 
bawełny Dzisiaj jednak warunki 
są nie normalne Nie wolno wy­
wozić pieniędzy zagranicę, nie 
wolno kupować złota ani dolarów, 
anł funtów, ani innych walut.

9 rkądzsa zam iast dolara
W  takiej atmosferze posiada­

cze gotówki oglądają się dokoła, 
co tu zropić, aby pos.adany kapi­
tał „zwaloryzować", t- j. nadać 
mu formę, zabezpieczającą od 
strat na dewaluacji, Ano, trzeba 
coś takiego kupić, co nie traci 
na wartości i jest każdej chwili 
łatwe do sprzedania, Ideałem ta­
kiego towaru jest złoto —  ale zło­
ta kupować nie wolno i trudno wo 
góle je zdobyć, chyba po bardzo 
słonej cenie. A ie za to jest przę­
dza bawełniana. N it wyjdzie z 
mody ani fasonu nie zmieni. Tyle 
tylko, że nie można jej chować 
w pończosze lecz trzeba mieć ja* 
kiś magazynik.

I oto dzieje się tak: Fabrykant, 
posiadający przędzalnię bawełny, 
otrzymuje co miesiąc od Central­
nej Komisji Przywozowej pozwo­
lenie na sprowadzenie z zagrani­
cy np. 10 wagonów bawełny oraz 
drugie pozwolenie od Komisji De­
wizowej na wysłanie Zagranicę 
35 do 40 tysięcy dolarów na za­
płacenie tej bawełny.

Bawełna przyenodzi do maga­
zynu fabrycznego przemysłowca. 
Przemysłowiec ma wiec niejako 
40.000 dolarów, legainie za pozwo 
leniem Państwa nabytych. Fakt, 
że nie posiada ich w  postaci ban­
knotów w swojei kasie pancernej, 
lecz w postaci 500 bel bawełny, 
leżących w  jego magazynie, nie 
zmienia postaci rzeczy_ Bawełna 
to to samo co doiary, bo tylko za 
dolary jest do kupienia. Jest na­
wet lepBza niż dolary papierowe, 
bo aię nie zdewaluuje. Przeciwnie 
ostatnio cena jej systematycznie 
idzie w  górę na giełdach świato­
wych i ta tendencja się nie zmie­
ni.

1’rzędzalnik może tymi baweł­
nianymi dolarami spekulować, 
ile tylko chce, bo są wprawdzie 
przepisy, że banknot dolarowy 
można sprzedać tylko w banku 
dewizowym po oznaczonym kur­
sie, a kto sprzedaje go na ulicy 
lub w  bramie, ten idzie do krymi­
nału —  ale nie ma żadnych ogra­
niczeń uprawiania czarnogiel- 
dziarskic-h operaeyj banknotami 
dolarowymi, zamienionymi na ba­
wełnę. Z tej furtki fabrykanci ko­
rzystają ile wlezie.

isaweinę przerabia się „a juzę- 
dzę. Do bawełny surowej dodaje 
się więc trochę robocizny, za któ­
rą płaci się złotymi. Prócz bawel 
ny i robocizny nie ma bowiem w 
przędzy żadnych innych dodat­
ków, żadnych chemikalii, żadnych 
barwników.

Robociznę przeliczę się na do­
lary i cene przędzy okfeśle się w  
dolarach złotych Oficjalnie - pod 
okiem i za wiedzą władz. Przeć ię 
tny gatunek przędzy kosztuje o- 
becnie 48 centów dolarowych po 
kursie 8 95 groszy za cent. W  
'ym koszt bawełny wynosi około 
28 centów, a koszt robocizny i 
zysk fabrykanta 20 centów,

„B rak”  przędzy
Przędzę kupują tkalnie. Tkacz, 

który w roku ubiegłym przera­
biał tu p. 10.0U0 kilo przęazy mie 
siętznie, przychodzi do przędzal­
ni i żąda tak samo 10.000 kilo 
Przęazalnik odpowiada, że może 
dać tylko 6.000 kilo. Tkacz po­
trzebuje jednak 10.000 kilo, bo 
mtt taki zbyt na tkaniny. Potrze* 
buja nawet znacznie więcej, bo 
ludność w tym roku więcej ku­
puje.

Tkacze chodzą od przędzalni do 
przędzalni, ale przędzy nie ma. 
Rząd nie daje dosyć bawełny —

W numerze 48 (102) tygodnika

PROSTO Z MOSTU
oglcizona jest

IV SUBSKRYPCJA 
DRZ EWORYT! )  W
ćBartłnmiejczyk, Chrostowski, Cie 
Slewskk Dunin, Gardowski, G«- 
rytmka, Hladki, Krasnodebsks, 
Kulisiewicz, Manienffel, Mrożew- 
ski, Podoski, Rużycka, Sopoćko) 
Numer zawiera 14 reptodukcyj 
jedno i wielobarwnych drzewory­
tów oraz kupony upoważniające 
do nabycia urzewurytów po zni­
żonej cenio ud 6 do 11 zł. Sub­
skrypcja trwać będzie od ’ 4 go 
do 2§-go listopada b. r. W  lokalu 
redakcji otwarta wystawa (co­
dziennie ou u —  7, w niedzielę 

od 12 —  2 pop.)
Aaras radancjl: W a r s z a w  a  

K s l ^ t ą o a  O ,  >1 p .
Cena numeru 50 groszy. Do na­
bycia wszędzie. Na żądanie re­
dakcja wysyła ni me- nt prowin- 

cję, po nadesłaniu SC gr.

mówią przęazalnicy. A lbc: rząd 
nie daje nam dewiz, tyle ile po 
trzeba na bawełnę . Tkacz zaczy­
na szukać przędzy u handlarzy. 
Oczywiście u żydów, bo nie ma 
ani jednego kupca przędzy cnrze 
ścijanina! Żyd ma przędzę, ale 
„me dużo", ządu wyższej ceny. 
Tkacz płaci. Na drugi miesiąc: 
taką samą podwyższoną cenę 
śpiewa mu fabrykant i znowu da 
je mu tylko część tego, co tkacz 
potrzebuje. Reszię musi znowu 
dokupić na mieście u żydów po 
wyższej cenie. I tak t miesiąca 
na miesiąc. Żyd Handlarz podbija 
cenę, którą pt tym przejmuje 
przędzalnik i którą znowu pod­
wyższa żvd kupiec.

40 procent zysku
Przed wprowadzeniem kontyń 

gentów bawełny, t j. przed ma­
jem b. r. przeciętny numer przę* 
dzy kosztował 36 centów za kilo 
—  dzisiaj 48 i 50 centów. Zwyż 
ka okrągło 40 procent w c 'ągi 6 
miesięcy przy niezmienionej ce­
nie surowej bawełny.

Innymi słowy: Państwo duje
fabrykantowi 40 tyaiący dolarów 
po 5.25 zl., a on te dolary zamie­
nia na przędzę bawełnianą i .czar 
nogiełdziarskim: sposobami bie­

rze za dolara 40 procent więcej 
niż kurs urzędowy.

Z 5.000 tonn bawełny wyrabia 
się 4.600.000 kg. przędzy. Różni­
ca ceny na przeciętnym numerze 
przędzy od kwietnia do końca 
października wynosi 1 złoty. 
Przyjmijmy łagodnie, że w prze* 
ciągi* tych 6 miesięcy - zwyżka 
wynosi 60 groszy.

Wyprodukowano więc około 23 
milionów kilo przędzy i każdym 
kilogi zarobiono extra 60 gr. 
Razem zarobek dwóch tuzinów 
przędzalników wynosi 17 milio­
nów złotvch.

Zarobek ten w lwiej części u- 
lokowany jest w przędzy, pocho­
wanej częściowe l w zakonspiro­
wanych magazynach.

W  wełnie jest mniejwięcej to 
samo, albo jeszcze gorzej, bo wel 
na tc już nie tylko handel ale 1 
produkcja jest stuprocentowo w 
rękach żydów.

Łódzki robotnik widzi to i w 
i,w*y pień przeklina porządk. i 
ustrój gospodarczy, który na to 
pozwala. Z jego kilkunasto złoto

^  <̂ ajvi5tóqf
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Sprzedaż w  większycl sklepach racYowycł
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„Kurier Poranny" we wczoraj­
szym numente zdenerwował się 
niesłychanie uświadczeniem pre­
zesów Bratniej Pomocy w s orawie 
ich udziału w uroczystości wrę­
czenia buławy marsz. Rydzowi 
Śmigłemu. Nawiasem mówiąc, 
warto zwrócić uwagę na pewną 
powolność myślenia, gdyż zde­
nerwowanie „Kuriera Porannego" 
wystąpiło w druku dopiero 14 li­
stopada br.. gdy oświadczenie 
prezesów było ogłoszone w na­
szym piśmie 8 listopada Proces 
więc zdenerwowania przechodzi w 
„Kurierze Porannym" od organów  
wzrokowych do linotypu w ciągu 
6 dni.

Ale wracajmy do meritum spra­
wy. „Kurier Poranny" zdenerwo­
wał się tym, io młodzież akade­
micka nie chciała by brać udzia 
łu w uroczystości, gdyby jej na 
dano charakter polityczny, a 
wzięła w niej udział wobec o- 
świadczenia, że uroczystość bę­
dzie miała chafakier ściśle woj­
skowy.

Zdenerwowanie to o. punktu wi- 
wego larobku tygodniowego śc’a- dzenia „Kuriera Porannego" jest 
gać bedą na pomoc zimową -  ą ! *upełnie zrozumiale. Kurier Po- 
17 milionów zarobku przędzalni* ( tannł w lałby m ,eć do czynienia 
ków baw ełninnych i drugie tyle * młodzieżą akadei„.cką. ktoru r.a 
orzedzalników wełnianych wolne znak dany najmr..: mzym palcem 
jest v lwiej części od wszelkich U K n rieta  Porannego1
świadczeń. Aria.

szeregu zajść na tle agitacji bojkoto­
wej, po Odi tywole, Klwowie, Czyżc- 
wie, Młiisku Mazowieckim i Wyso­
kim Mazo ivirekim, Przysusze, Zagorp 
wie, 6niadowie, Jedwabnie i -alej ma­
sie innych miasteczek i osad, których 
nazw nawet ni* pamiętam — nastała 
era procesów o._ zelżenie Narodu Pol 
skiego. Taka rodzima.. Raasenschan- 
de. Pod wpływem tych rozmaitych 
zajść, pod dobroczynnym wpływem 
bujuotu, ekscesóu aaadetruckich, przy 
aknmpaniamencie Moczonych szyb wy 
stawowych, i wobec rzucającego się 
poprostu w oczy torytowania żydów 
na urzędach, po sądach, przy dosta­
wach rządowych ł t. P- żydostwó pol­
skie tak się rozzuchwaliło, ta1- zbez- 
czdniało, że głośno i jawnie lży. Na­
ród Polski, -aopatrując się jeszcze 
zawsze i a wszelki wypadek w 
świadków - chrześcijan którzy te 
lżące wyrazy z crią pewnością sły­
szą

P. Hartglas ironią swoją daje 
do zrozumienia, że ogół żydów tak 
samo kocha Polskę, jak on sam. 
Posłuchajmy go da le j:

Do .astetu, żyletki, szpadrynki, 
przybył jeszcz* jeden orez szlachet­
ny: fałszywa icnuncjacja. A ci co 
nie wal -ją się bić i -aBować, co po­
trafią nić kobiety i dzieci, co sa męl 
ni tylko w wielu na jednego — ci nie 
wahaji się i przed móv -niem nie­
prawd" w sądzie Bo dla nich cel -  
taki „święty4 cel _  uświęca środki. 

P. Hartglas nazywa zawiado-

żyd lży naród polski —  denun­
cjacją Czyżby zapomniał ten pa-

J io C ce  b e z  cóż

„Strzelec gnębi 
antysem ityzm ”

Związek Strzelecki w Uświę 
ci Hi hi wystosował do Ż y - 
d o w s k i e g o  N o w e g o  
D z i e n n i k a  list, w któ­
rym pisze:

Jeden z kicsnuw gazetowych znaj-
tnota, jak to jego współplemieńey dujący sie w Rynku Głóvnym, jest 
uważali za godziwe donosić w ła- i własnością Związku Strzeleckiego. 7.
tr  Wojskowym ra i tw aabor- ] ̂ X k’W '" i j S W , T S  

czycn i „zdradzie stanu ze stro- lojalnością udno»i się do łudno-
i i  j _ i —  -•----------  -cj Zydowskiej naszego miasta i jest

jednym z pierwszych, który wycho-

pustusznie 
wykonywałaby jego polecenia. Nic 
stety, dla „Kuriera Porannego", 
polska młodzież akademicka po­
zostawia sobie samym decyzję we 
wszystkich sprawach politycz 
nych, jakie ją  obchodzą i nie sko­
rzysta z łaskawych rad, jakie wy­
trawni politycy „Kuriera Poian  
nego" zechcą jej użyczać.

Celowe p row okarje?
W,ciąż dochodzą nas wiadomo­

ści o prowokacjach niemieckich wr 
Gdańsku.

Dziś dowiadujemy się o nomi­
nacji Niemca z Rzeszy na stano- 
w ;ako dyrektora Banku Gaań 
skiego, o „błyskawicznym w-yro­
ku na Polaków, którzy rzekomo 
mieli znieważyć godła hitlerow­
skie, o nowych zajściach w Sopo 
tach.

Jeżeli Gdańskowi chodzi o celo­
we zadrażnienie stosunków z Pol­
ską, to oczywiście cel ten będzie 
osiągnięty, bo nikt goańskich pro 
wokacyj nie będzie chował do kie­
szeni.

Być może, że inspiracja pocho­
dzi z Berlina. Jego ciągle miesza 
nie się do spraw nie swoich może 
powmżme zaszkodzić stosunkom 
polsko • niemieckim

3 kom isje
Dowiedzieliśmy .. się o^tatn’0, 

te przy ministerstwie Przemysłu 
i Handlu utworzune być mają aż 
3 specjalne komisje: dla badania 
ruchu cen dia badania sprawy 
zaoptrzenia Polski w surowce i 
dla zbadania sprawy czasu pra­
cy w  górnictwie.

Wydaje się, że wszystkie powyż 
sze wchodzą w zakres pracy ist­
niejących już urzędów. Jeżeli 
czym się trzeba martwić, to tym. 
le  zajmuje się nimi za auzo urzę 
dów naraz Urzędy te prowadzą 
zawiłe sprawy kompetencyjne i 
tracą wieje czasu na jaiowe dy­
skusje.

Czy pomoże tu coś utworzenie 
nowych instancyj? Chyba niewie 
le. Błędem naszej .administracji 
państwowej jest skłonność do 
tworzenia pizy każdej nadarzają­
cej się sposobności nowych ko* 
misji, urzędów, instytutów i t p.

Im więcej takich nowych władz 
powstaje tem wolniejszy jest 
bieg machiny państwowej.

ny Polaków? Ale dajmy jeszcze 
raz głos p. Hartgiasowi:

Siowsm, kubeti w kubek — średnio 
wiecin* procesy o kłucie św. Hostii, 
czy o stosunki z suakubami inauba 
mi.

Skazana w Warszawie „Polka" 
p. Cywia Aaterblum solidaryzuje 
się poaobne z opinią p. Hartgla- 
sa o sądownictwie polskim To 
jest poprostu nie sąd, ale po­
grom.

Jasna plama
N a tym ciemnym tle jedyna ja­

sna plama. Jest nią radiostacja 
krakowrska. „Nowy Dziennik" do­
nosi :

Dziś o god. naua radiostacja 
Krakowika udcr.yi dr. S. Stendiga p. t. 
„Sylwetka Ozjasza Thona".

Czyżby radiostacja warszawska 
chcla! aię uchylić od transmito­
wania tej sylwetki wodza świato­
wego syjonizmu. A cóż powiedzą 
w Tel -  Aviv, gdzie jest podobno 
ulica Polskiego Radia? Zdejmą

Teraj jak gdyby pendant do całego( mienie władz polskich o tym. że tablicę i spluną po trzykroć!

w uje młodzież, należącą do Z. S, 
lojalnej współpracy z ludnościę ży£ 
dowską na zasadzie „równi ł równy­
mi", gnębiąc wazystkit wyskoki głu­
piego antysemityzmu. Żadnych pism 
o treści podobnej „Hasłu Podwawel­
skiemu" w swych kioskach nie pro- 
wadiimy,

Z drugim kioskiem, będąc; m pry­
watną własnością, a znajdującym 
się koło mostu nad Sołą, nie mamy 
nic wspólnego. Proszę przyjąć wyra 
zy siacunku i poważania.

Mr. W. Ptaszynski, prezes Związ­
ku Strzeleckiego w Oświęcimiu."

Z a  t c  c e n n e  w y n u r z e n i a  o  
i d e o l o g i i  i  pracy Z w i ą z k u  
S t r z e l e c k i e g o  j e s t e ś m y  s z c z e ­
r z e  w d z i ę c z n i  p .  P ł a s z y n s k i e -  
mu.

K o m u n i k a t
Obejmując redakcję „ABC" ,ko ogłoszeń firm żydowskich, 

w połowie września, podalis 
my do wiadomości Czytelni­
ków nasze stanov isko, co do
prz\jmowanio wyłącznie ogło

lecz równiej ogłoszeń firm 
polskich, kierowanych do nas 
przez agencje żydowskie. 

Rozumiemy, że jako pierw- 
szen firm chrześcijańskich, 'sze w Polsce czasopismo, któ- 
Stanowisko to jest konsekwenjre się na ten krok poważyło 
cją założeń programowych spotkamy się ze zdecydowa- 
naszego kierunku, podanych 
w szeregu artykułów.

W  dniu 1 listopada objęliś­
my również całokształt spraw

nym opoęem i walką ze stron} 
zagrożonych w swym bycie 
agencji żydowskich. Wiemy, 
że narażeni będziemy nie ty 1-

administracyjnych pisma, w ko na duże ofiary materialne.
związku z czym otrzymaliśmy 
szereg zgłoszeń reklamowych 
od agencyj ogłoszeniowych 
żydowskich.

Zdając sobie sprawę, że za-

Nie wyłączone, że możemy się 
również narazić i na stek o- 
szczerstw i Kalumnii, których 
niezadowolone z naszego sta­
nów iska czynniki nam nie za­

daniem pisma jest nie tylko] >szczędzą, że nie tylko poprze
głoszeni ' pew nych  zasad, lecz nas ca łe  społeczeństwo po lsk ie  
tch r  ahzacja  o "az  w iedząc, decz że * inne dzienniki n a ro -  

Czy zaprenum erowałeś już lżę w a lka  o oożydzen ie  Po lsk i j dow e za jm ą stanow isko an a -
w ym agać  będzie  w ie lk ich  o -1 logiczne, aby v  ten sposób  
f ia r  ze strony m ożnych i m a- j czynem  i o fia rą  potw ierdzić  
luczkieh —  chcem y i nty tę o- w ia rę  w  głoszone przez siebie  
fia rę  z naszej strony ponieść, hasła.

h J n u i m i i  r f t i« i !n  i  o  i  O św iadczam y w ięc  że nie ' ZAR ZĄD  I REDAKCJA
H U W ! n y  l O C i l S u P r !  będziem y p rzy jm o w ać  nie tyl- D Z IE N N IK A  „A B C“

A  B  C
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Po za nawiasem społeczeństwa
„Mgdzie nie meldowan ”

Z  ży c ia  d r u g ie j  W a r s z a w y
„Do biura X I Ośrodka wydzia­

łu opieki społecznej (Pierackii- 
go 18) przyszła Regina Sudziń- 
ska, nigdzie niemeldowana, pro­
sząc o zapomogę. Ponieważ oka­
zało się, że Budzińska należy do 
innego ośrodka, przeto polecono 
jej, aby wyszła. Wówczas zdener 
wowana petentka pobiła woźne- 
"o, poczym spluwaczkami i ka- 
Fąmarzami wypiła czteiy szyby w 
■ mach. Dopiero przy pomocy 
kilku woźnych awanturującą się 
obezwładniono i przeprowadzono 
ao kom'sariatu.‘ ‘

(Z  prasy)

Armia
n igdzie n iem e’dowanych

Notatki tego rodzaju spotykam* w 
prasie dość często. N e.nal codziennie 
spotykamy natomiast w rubryce prze­
stępstw, kiadzieży i wypadków obok 
nazwiska —  „nigdzie n emeldowany1” . 
Przywykliśmy już ao tego i nie dziwi 
nas, jak i czym żyją ci ludzie. Losem 
ich właśnie interesuje się XI ekstery­
torialny Ośrodek opieki społecznej 
przy ul. Pierackiego.

Wśród swoich petentów biuro to 
ma zarówno tych co przychodzą po 
pomoc, po te parę złqtych na me‘du- 
nek (X I eksterytorialny Ośrodek aaje 
wszystkim pomoc tylko doraźną w 
fonric kilkunastu złotych na zajęcie 
jakiegoś kącika, gdz,e po wmeldowa 
niu się petenci podlegają opiece ośrod 
ków dzielnicowych). Przychodzą i ta­
cy, którzy Hczą, ii uda im s ę  nabrać 
biuro, oszukaj przychodzą i tacy, któ 
rzy nie mają dachu naa głową, a jed 
nak są sprowadzam do ośrodka prze­
mocą. Przecież nie wolno nie być nig­
dzie n emeldowanym! To jest karalne 
dzie me meldowanym! To jest karalne 
łem nigdzie nie meldowanych XI ośrod 
ku stają cor<iZ to nowt ma&y tych lu­
dzi, któ-zy w najlepszym wypadku 
mieszkają po kilka ani kątem w izdeb­
ce zajmowanej przez osiem czy dzie­
sięć osób, w domu noclegowym, lub 
gozies doprawdy me wiadc mo gdzie, 
bo ani w  parku, ani na ulicy, ani w 
kościele Z tych ro aostępnych wszyst 
kirn miejsc nocą wyrzuci je dyżurny 
policjant

Chociaż.-

Nędza lecz... swoboda
Świtało. W  mgle jesiennego peran 

ku blado rysowały się kontury kościo 
ła św Aleksandra. Plac Trzech Krzy 
ży tonął w  mętnym blasku bladoczer 
wonych zamglonych latarń i szarjm 
świetle wstającego dnia. Jakiś czło­
wiek, pobrzękując pękiem kluczy po 
czął wstępować na stopnie zamknię­
tej świątyni. Zaskrzyp:ały drzwi, szarp 
męte gwałtownie i kościół rozw arł 
jzerokc swe podwoje. C:emno i ponu­
ro było wew nąrrz, tylko przed głów­
nym ołtarzem płonęło czerwone świa­
tełko. Kość elny zaczął sprzątać lco- 
ścioł. Głuchym echem odbijały się je­
go kroki po pustej świątyni. Nagle... 
W  ciemnym kącie wśród stojących rzę 
dem ławek poruszyło się coś. Jakaś 
starcza, kobieca postać skulona, wtu- 
l*ła się między ławki. Staniczka że- 
braczka nie spostrzeżona pizez niko­
go, pozostała na noc w kruchcie ko­
ścioła.

Przechodzący przez plac policjant 
zaopiekował się bezdomną babinką.

—  Gdzie mieszkacie? Czy macie ro­
dzinę? Ikr lat? Z czego żyjec:e?

Wszystkie te pytania zbywane są 
wymownym milczemem: strach.

Ulicami śródmieścia idzie dziwna 
para Wysoki, sztywny policjant, i 
trzęsąca się malutka, chuJa staruszka 
w łachmanach. Przed domem nr. 18 
przy ul Pierackiego staruszka usiłu­
je się wyrwać. Tutaj mieści się Ośro­

dek opieki społecznej Tej to opieki 
boi się staruszka Opieka jest dobra. 
Starych niedołężnych już petentów kie 
ruje się do przytułku, innych oddaje 
się pod op.ekę dzielnicowych ośrod­
ków daje się im bony obiadowe i kil­
kanaście zł. na meldowanie.- A jed­
nak...

... ma 78 lat, iest chora i niedołęż­
na, bez rodziny, zmarznięta i wygło­
dzona.

—  Dostanecie kartkę do przytułku. 
Tam zamieszkacie już na stale, poza  
tym pójdziecie do doktora.

—  N ie.. e... e..
XI ośrodek chce się nią zając. Jest 

przecież dla tych wszystkich, którzy 
są bezdomni, którzy nie .potrafią pra­
cować, którzy są cnorzy.

D la c z e g o ?
—  Dlaczego nie chceće? Będzie 

wam przecież lepiej.
—  Nie nie... nie., pójdę —  katego­

ryczne „nie1”
Dlaczego? Wydawałoby się to nie 

zrozumiałe jest to jednak bardzo pro­
ste: Ci ludzie bezdomni, włóczęgi, tak 
przywykli do swobody, że niejedno 
kromie wolą nędzę, bezdenną nędzę, 
byle bez op.eki. Nawet za cenę spo­
kojnej egzystencji w jakimś przytułku, 
nie chcą zrzec się włóczęgi, jest to 
element sfaby fizycznie i moralnie, lu­
dzie którzy nawet gdyby mieli moż­
ność pracy, nie potrafiliby się do niej 
wziąć. Jest już za późno. Życie obda­
rzyło ich tą najgorszą swą cząstką, 
życie upośledziło ich tak, że nie po­
trafią już azis „żyć” * w catym tego 
słowa znaczeniu. Ich egzystencja na 
ziemi to straszna wegetacja, w więk­
szości wypadków Dez świadomości, że 
jest jednak i inne życie to o którym 
się mówi, że „jest piękne".

M fe s z K a  u ... Z o c n y
W  poczekalni ośroana czeka juz od 

rana jakaś niezoyt siara kobiecina. 
Zniszczone siarę paleik.o jakiś kapciu 
sik, niepewne ruchy i błędny wzrok. 
W  garści jakieś papiery. Ma lat 39, aa- 
wmej była keinerką, teraz me pracuje. 
Nigdzie n:e meldowana.

— Czego pani chce?
— ja  po kartkę... ja byłam...
Robi wrażenie zahukanej i .niezbyt 

normalnej Okazuje się, że była już 
Kilkakrotnie w : Ośrodku, dostawała 
każaorazowo i bony obiaaowe i kart­
kę do szipitata, lecz ją zawsze gubiła

—  Dlaczego pani nie pójdzie do 
doktora?

— Wzięli... me dau... —  plączą się 
słowa, niepewne spojrzenie.

Pełnych wyjaśnień dać nie może. 
—  Kto wziął? W  szpitalu? Niepewne 
Kiwnięcie postaci.

Być może, że w szpitalu zabrano 
kartkę do zarejestrowania, n eszcżęśli- 
wa nie orientując się jednak, sądziła, 
że skoro zabrali kartkę, nie ma co cze 
kać i opuszczała zakiad.

—  Gdzie pani mieszka?
—  Na Dobrej... u Zochy„
—  Ktoż to jest? Nazwisko!
—  No... Zocha...
Jakieś przebłyski przytomności są, 

całość jednak robi wrażenie nie tyle 
nienormalnej, ile zahukanej... Jaką tra­
gedię przeżyła ekskelnerka? Czym by­
ło dla niej życie? Czj m jest, a czym 
będzie? Urzędnik ośrodka osobiście 
udaje się z nieszczęśliwą na ową Do­
brą „do Zochy”1. Trzeba sprawdzić 
warunki, w jakich znajduje się pe­
tentka i umieścić ją w jakhtiś zakla 
azie

O n o w e  u b r a n ie
Nowy gość zjawia się w dziale n, 

gdze niemeldowanych.

— Chcę nowe ubranie.
—  Nowe ubranie? A gdzie pan mie­

szka?

— Nie mieszkam w ogóle, aie v  tym 
ubraniu n>2 bęoę chodził... jest po­
darte...

—  Papiery!
Są! W  porządku! Ostatni meldunek 

sprzed roku. Teraz mieszka, gdzie 
da.

—  Dostaniecie na mieszkanie i bo­
ny na obiady, Po tym wami się zaj­
mie Opieka.

— N:e... ja chcę ubranie... Tego nie 
chcę!!!

Ściąga podarte wprawdzie, ale mój 
Boże, dla takich ludzi „zupeitiie do- 

i

Z  s o li  &anceiu*uief

Mm i «iterl w Filharmonii
Przeszło dwu i pói godzinny 

program koncertu piątkowego w  
Filharmonii jest stanowczo za 
długi i zbyt męczący. Poco da­
wać aż tyle muzyki? Nawet naj­
lepszych utworów słucha się w  
końcu z niechęcią.

Na początku —  koncert bran­
denburski J. S, Bacha —  najge­
nialniejszego z muzyków —  za- 

S1? brzmiał, jak orzeźwiający stru- 
! mień najczystszego natchnienia. 
Dzieła Bacha, pokornego sługi Bo 
żego, mają zaiste w sobie pier­
wiastki Boikie: nieskończoną do­
skonałość i słodką prostotę. W y­
daje się, że kompozytoi z aniołem 
prowadził rozmowę.

Piękna liryczna „Niedokońezo-
ore” ‘, si odnie i marynarkę, już jest na sym fon ia" Schuberta, umiesz- 
prawie, ze rozeorany, ściąga jeszcze ezona bezpośrednio po Bachu, zro 
strzępy brudnej koszuk Co z takim biła rów n ież głębokie w rażenie 
robić? W  kolejce czeka cała gromad k ięk i swej szlachetnej m elodyj­
ka „n [dzie niemeUowanycti‘ ”  peten-1 rośc i i głęb i uczucia, 
tów. Jeani me zdoln do pracy, inni' P ią ty  koncert fo r tep ia n o m  
nie potrafią sami żyć, chorzy zdają się baint - fcaensa w dobrym wykona- 
sami aa opiekę ośrodka. W  kącie sto- nju znanej francuskiej pianistki 
ją ci, których sprowadzono pizemo-! M agdy Tag liasero  raził już tro- 
cą. JS espokoinie spoglądają ci, których 1 r hę owoim i błyskotliwością i płyt-
sumienia nie są zbyt czyste. W  razie 
gdyby się coś wykryło.;.

Cale masy tycn, aia których nie ma 
dachu nad głową, dla których nie by­
ło pracy... Całe masy tych ludzi, kryje 
w swych murach Warszawa. Nie kry­
je jeanak w domach, tylko na ulicach. 
Jest to życie tej drugiej Warszawy, 
dla przeciętnego m eszkuńca nieznanej, 
a nawet niedostrzegalnej.

kzet

kością efektów.
W  arugiej części programu, 

przeładowanego do ostateczności, 
wykonano poemat symfoniczny 
Ludomira Różyckiego „Anhelli" 
—  dźwiękową interpretację dae - 
ła Słowackiego. Młodzieńczy żar 
i polot cechuje tę dawną, jedną z 
pierwszych i najlepszych party­
tur autora „Pana Twardowskie­

go", kiedy to zaprezentował się

Krwawy dramat miłosny
R o b o tn ik  z a s t r z e l i ł  n a rz e c z o n ą

Niezwykle krwawy dramat mi­
łosny rozegrał się w  Michałkowi- 
cach. Od dłuższego czasu istnia­
ły niesnaski pomiędzy robotni­
kiem Wiktorem Rzyclicniem, a je­
go narzeczoną, 2l-letnią Jaówigą 
Niedworok. Niesnaski te dopro­
wadziły w  końcu do zerwania na- 
rzeczeństwa przez Niedworoków- 
nę, która oświadczyła Rzychonio- 
wi, ze mc chce go więcej znać.

Przed paru dniami Rzychoń 
przybył do swej byłej narzeczo­
nej i prosił ją  o chwilę rozm.wy. 
W  trakcię tej rozmowy, kiedy 
Rzychoń przekonał się, że wszel­
kie • perswazje jego nic odnoszą 
skutku, dobył znienacka rewolwe­
ru i strzelił do Niedworokównej, 
raniąc ją  śmiertelnie. Po dokona­
niu tego czynu Rzyehoń zgłosił 
się na posterunek policji i wszedł

ozy z podniesionymi rękami, zala­
ny krwią, oświadczył —  „Aresz­
tujcie mnie, zabiłem swoją narze­
czoną/1 Mimo natychmiastowej po 
mocy lekarskiej Niedworokówna 
po godzinnej męczarni zmarła w  
wyniku odniesionej rany. Rzy­
choń ma dwie cięte rany zadane 
nożem wskroń oraz wielki guz. Po 
opatrzeniu ran na posterunku 
Rzychonia przewieziono do Sie­
mianowic i usadzono w areszcie 
policyjnym.

Dotąd niewiadomo w  jaki spo­
sób odniósł on te rany. Przypusz­
czalnie zadał je sobie sam w  
pierwszej chwili, zamierzając po­
pełnić samobójstwo, bowiem broń 
porzucił w  przydrożnej kałuży, 
po dokonaniu zabójstwa. Rany je 
go nie zagrażają życiu.

P ro c e s  k o m u n is tt i *
Na 13 o s k a r z o n y th  —  8 ż y d ó w

Są d 01-ręgowy w Kunlomiu na 
sesji wyjazdowej w  Ostrowcu roz 
patrzył sprawę 13 osób w  w eku  
od lat 16 do 40, oskarżonych o 
przynależność do Komuniiistycznej 
Partii Polski i działalność wywro- 
tovrą na terenie powiatów: iłżec­
kiego j opatowskiego.

Nazwiska oskarżonych brzmią : 
Hersz Szerman, Maj-leeh W aks- 
man, Michel Euncman, Józef Pa­
stuszko, Józef Janeczko, Abram  
Glezer, Mejrych Czereśnia, Mo- 
szek W a jsfeld, Rywa Szafirów na, 
Helena Zwierzów-na, Stanisław  
Zwierz, Antoni Wudizeń, Maje 
Pajkus.

Ochotnicy J a w t e j ”  pozostaną u M o l e
„ a ż  do c h w il i  z w y c ię s t w a  p r o le ta r ia t u ”

Do Helsingforsu przybył sta­
tek wiozą*/ 14-tu przedstawicieli 
czerwonej Hiszpanii. Posiadają 
oni na piersiach znaczki z sier­
pem i młotem, a swym wyglądem 
zewnętrznym przypominają ra­
czej żydów. Jeden z reporterów 
wdał się w  rozmowę z kierowm- 
k,em tej wycieczki.

—  Dokąd, panowie, jedziecie?

—  J&driemj do Rosji som ie-

ckiej, aby podziękować w  'mieniu 
ludu hiszpańskiego za pomoc- 
Wśród nas jest siedmiu bojownic 
ków armii ludowej, którzy przed 
dziesięcioma dniami przybył, 
wprost z frontu, aby przyłączyć 
się do naszej wycieczki Pozostali 
—  to „członkowie rządu". Pięciu 
z nich —  to komuniści, trzech a- 
narchistów i wreszcie sześciu —  
to socjaliści i lewi demokraci.

—  Czy długo zamierzacie pa-

Odebranie praw publicznych
d w u m  g im n a z jo m  n ie m ie c k im

w  Poznan.u i G rudziądzu
Donoszą z Poznania, że Mini­

sterstwo Oświecenia Publicznego 
cofnęło wszelkie prawa publiczne 
gimnazjum niemieckiemu im. 
Schillera w  Poznaniu. Powodem  
tej decyzji jest niedostateczna se­
lekcja mlcdzieży oraz formalności

przy przyjmowaniu uczniów do 
szkoły. Podobną decyzję wydało 
Ministerstwo Oświaty w  stosunku 
do gimnazjum niemieckiego w  
Grudziądzu. W tym jednaiK wy­
padku, praw7a publiczne jedynie 
uszczuplono.

nowie zabawić w  Rosji sowie­
ckiej ?

—  Aż do chwili, kiedy zwycię­
ski proletariat dojdzie do władzy 
—  odpowiedział dumnie zapyta­
ny.

—  Prawdupodobnie słyszeliś­
cie panowie, że obecnie walk. to< 
czą się w samym Madrycie, dla­
czego więc nie walczycie tam?

Kierownik wzruszył rarriona- 
mi„

—  Hiszpania jest wielkim kra­
jem i w  rękach legalnej władzy 
znajduje się jeszcze znaczna 
część terytorium. Zresztą, być 
może. Hiszpania zostanie podzie­
lona na dwie połowy.

—• Gzy były na ten temat pro- 
wańzone jakieś rozmowy?

—  Nic na ten temat nie mogę 
panu powiedzieć —  odpowiedział 
znacząco zapytany. —  Ale dla­
czego nie miały być prowadzo? 
ne?

A zatem na ogóiną liczbę 13-t-u 
o»ób, jest tylko pięciu Polaków, 
a 8 żydów Sąd po przesłuchaniu 
65 świadków skazał Szemrana i 
Woksmaiia po 6 la ł wiezienia, 
Kuncmcna, Pastuszkę i Janeczką 
po 5 lat, Czereśnaę ne 4 lata, Ry- 
wę Szafir na 3 lata, a p laosła- 
łych na karę po 2 lata więzienia.

on odrazu jamo wtrawny synifoni- , jeszcze wysłuchać „Wariacji - Za- 
sta i wiele obiecujący muzyk. Z dora ne temat węgierskiej piosen- 
tego to okresu „górnej i cnmur- k; ludowej, uwaga pozostałej 
nej" młodości pochodzą ■ n a jb a r -, jeszcze na sali publiczności by 
dziej wartościowe kompozycje Ro zupełnie rozproszona- Utkwęła mi 
życkiego: „Bolesław Śmiały", tylko w pamięci pewna waritwja,
„Anhelli" i „Stańczyk" świadczą­
ce o jakże ongiś wysokich aspira­
cjach artystycznych głównego fi­
laru grupy „Młodej Polski przed­
wojennej.

Subtelny poemat francuskiego 
mistrza nad mistrze, M. Ravela 
„Moja Matka l‘Oye“ olśnił swą 
precyzyjną finezją, cudowną tech­
niką i grą barw, lecz przytępione 
dwugodzinnym słuchaniem ucho, 
nie reagowało już na kunsztowną 
fil.granowcść tego dzieła. To też, 
gdy na zakończenie trzeba było

| mająca najwyraźniejszy rytm na­
szego krakowiaka: ciekawy przy­
czynek muzyko logiczno -  etnogra­
ficzny.

Dyrygował bardzo solidnie p, 
Nilius, znany i wytrawny muzyk, 
długoletni kierownik orkiestry. w 
Wiedniu.

Nasza dzielna orkiestra symfo­
niczna już od początku sezonu 
znajduje się w dobrej formie i 
pod względem prestiżowo - arty­
stycznym trzyma się chwacko.

Michał Kondracki,

A B C  sportowe
Nedzielne zawody ^ prowincji

Kraków —  mecz półfinałowy o pu 
cnar Polski pomięazy reprezentacja­
mi L igi i Kratowa. -Skład L ig i: A l­
bański, Joksz, Gaiecld, Kotlari zyk 
II, Wasiewicz, Dytl o, Skóra, K ftias 
Szerfke, WUimowski, Woaarz Skład 
Krakowa: Pawłowski, La;ota, Pająk, 
Zizka, Kret, Majeran, Baj, Kraw­
czyk, Korbas, Sze' ga, Zembaczyń­
ski

Poznań —  półfinałowy mecz o pu 
char Polski Poznań — Pomorze

Skład Poznania- Marek, Dusik, —  
Betscher, Jamzbowski, Kasimieaezak 
Zaremba, Skrzypczak, M -jiduk, Mi­
kołajewski, Przybylski, Maildewicz.

Skład Pomorza: Wycz-yński, Mali­
szewski, Puzlak, Uziw.sz, Stok, Lu­
bawy, Wierzejewski, Suchecki, Naw­
rocki, Daniel, Kowalski. Poza ty  n 
odbędzie się w Poznana mecz bok­
serski pomiędzy warszawską Legią 
a Sokołem.

O k ę c ie  p r e te n d u je  do ty tu łu
Mistrza Polski w  boksie

A r e s z to w a n ie
k o m u n is tó w
w  R a d o m s k u

Policja w Radomsku wpadła na 
trop zakonspirowanej jaczejki ko- 
munistycŁoej, która od pewnego 
czasu prowadziła ożywioną dzia­
łalność komunistyczną na terenie 
miasta Radomska i okolicy. Poli­
cja zlikwidowała jaezejkę aresz­
tując kilka osób w tym jedną ko­
bietę.

Przy aresztowanych znaleziono 
większą ilość materiału wywroto­
wego. Ze względu na dobro toczą­
cego się śledztwa, nazwiska aresz­
towanych wywrotowców trzyma­
ne »ą  w  tajemnicy.

T r z y  K a le n d a rz e
w e W łoszech

We Włoszech, jas wiadomo, obok 
kalendarza ery chrześcijańskiej, 
istnieje kelenoarz faszystowski. Rok 
fd.szystowsk. zaczyna sie 28 paź­
dziernika, w rocznicę pochodu na 
R-rym. W  bieżącym roku zaczął się 
15 rok ery faszystowskiej. Obecnie 
-ę prowadzony został trzeci kalendarz 
—  mianowicie Kalendarz Imperial 
ny, zarzynający sie od daty wpro­
wadzenia cesarstwa Italskiego, t. j. 
od 1936 roku.

O zdobycie tytułu drużynowego mi­
strza Polski w ooksie, walczyć bęaą 
zasadniczo- I. K P. Łódź_ Warta Po­
znań i Okęcie Warszawa 

Największe szanse na zdobycie ty­
tułu mistrza Polsk ma Okęcie. Ze- 
spół warszawski posiada w swym 
składzie 4-ch asów: Kozłowskiego,
8eweryniaka, Pisarskiego i Czortka. 
Trzej pierwsi sę w bardzo dobrej 
formie, czwarty —  (.złrtek, mimo 
spadku formy może dojść jeszcze 
do szczytowej formy i podczas me­
czu wygrać.

Inn: zawodnicy Okęcia są słabsi 
od 1. K  P lecz przeciwnicy są rów­
nież nie w świetnej kondycji. O zwy 
cięstwie zadecyduje jeden z pozosta­
łej czwórki piłkarzy Tworek, ląkow 
ski, Matuszewski lab Gerstocki.

ZESPÓŁ ŁÓDZKI I. K. P. 
Drużyna łódzka I. K. P. w chwili 

obecnej należy do przeciętnych. 
Przecnoazi onr kryzys formy »wych 
zawodników. Popielaty nie podciąg­
nął się w formie, na Spodenkrńwicia 
liczyć nie można, Woźniakiewicz po 
ostatnich meczach wypadł słabiutko, 
Banasiak jest najsłabszym z Jruży 
ry. Z pozostałych :zterech jedynie 
Banniak może mieć coó do powie­
dzenia. O Pietrzaku trudno coś kon­
kretnego powiedzieć, a Kubiak nie 
odegTa dużej roli.

W A R TA  RÓW NA I. K. P. 
Warta poznańska jest niem. na 

równym poziomi' z I. ló P. Łódź. 
Jako mistrz Polski z lat poprzea-

nieł pnsiadr. w  swych szeregach je ­
szcze kilku dobrych zawodników, mi­
mo dezercji kilku pięściarzy

Słabe punkty M arty: średnia, i
ciężka. Te dwie walki V'arta możi 
przegrał

W olmekowski I I I  (jest, słaby). Ko 
ziółek (W ) gorszy jest od Czort! a 
(O ). Frankowski (W ) nie jest groź­
nym przeci.yr ikiem. Barski (W ) bę­
dzie miał ciężką przeprawę z Bąkon 
sHm. Florysiak z drużyny poznań­
skiej również nie zagrozi warszawia 
kom. Mrówka (W ) nie j-rzedstawie 
zbyt wysokiej klasy dla Garsteckiej 
go fO ) Najmocniejszymi punkt mi 
Warty to Kajnai i Szymura. W ir- 
ski (W ) i Sipiński w chwili obecnej 
są słabi. -  j

Sądząc z tych kilku uwag sp* 
dziewat się namży, żc klu1' wa'- yaw 
ski Oicęcie odbierze Warcie tytuł mi 
strza Poiski. Do wicemistrzostwa 
pretenduje łóazk-’ I. K  P. i Warta.

Losowanie drużynowych mi- 
strzostw bokserskich Polski odbędzie 
się w sobotę (21 bm.) w sekreta­
riacie PZB System rozgrywek uza­
leżniony będzie od ilości -.głoszeń. 
W  zasadzie czterej finaliści: Warta, 
Okęcie, IKP. i IKB  mają być roz­
stawieni Do nich dolosuje sie prze­
ciwników. (Wobec rezygnacji IKB. 
jako czwarta drużyna lozstawion; 
startować będzie prawdopod >bnie 
HCP).

Poza losowaniem drużyn odbędzie 
się po raz pierwszy losowana sę­
dziów.

K u charsk i w  „W arszaw iance/'

Z g ło s z e n ie ,  któ? ego n ie  b y ło
Wśród powodzi plotek, kursującycu 

wśród sfer sportowych, jedną z naj­
bardziej sensacyjnych jest rzekome 
przeniesienie się Kucharskiego cio 
Warszawy i zgłoszenie się jego do 
„Warszawianki".

Jak się OKazuje, cata ta wiadomość 
jest całkowicie fantastyczna, Zarząd 
K. S. „Warszawianka" żadnegu zgło­

szenia od Kucharskiego nie otrzymał 
i żadne rozmowy na ten temat pro­
wadzone nie były.

Ciekawe komu zależy na rozsiewa 
inu tego rodzaju pogłosek, conajmniej 
przedwczesnych, nawet pogoń z? sen­
sacją i szybkością informacj .n <si 
być ograniczona jedną rzeczą, objek- 
tywną prawdą

Kroneka sporlowa
NA  BOISKACH ( ALEJ POLSKI
Dziś w sobotę odbędą się następu­

jące ważniejsze imprezy
W  Warszawie, na boisku Polonii o 

14-ej mecz towarzyski Legia —  Ma­
kabi.

Na boisku Skry o 14 mecz piłkarski

Z ie l iń s k i
z d y s k w a l i f ik o w a n y

O niesubordynacji wśród kolarzy 
sporo mówiono w ostatnich czasach. 
Po wielu niefortunnych wystą­
pieniach renomowanych gwiazdo­
rów szosy oczekiwano, że wreszcie 
zabierze glo3 Polski Związek Towa­
rzystw Kolarskich i ukarze winnych 
niesubordynacji.

Po długich obradach, które trwa­
ły  w  ciągu w ;elu tygodni PZTK  po­
stanowił wreszcie uKarać mistrza 
Polski Zielińskiego (Okęcie) za nie- 
wytłumaczenie wycofania się z w y ­
ścigu Berlin — Warrzawa —  dy­
skwalifikacja aż do mistrzostw Pol­
ski na rok 1937 włącznie.

Czarni —  Gwiazda.
W lokalu Sokola o godz. J9 mecz 

bokserski Skra — Broń Radom.
W Katowicach pierwszy w sezonie 

mecz hokejowy Warszawianka _  Dąb 
W Berlinie start Noji w hali na 

3-000 metrów.
W YPR A W A  AZS DO  W PO CLAW iA

Dz.ś w piątek udała się do Wrocła­
wia drużyna koszykarzy i szczypiór- 
niaków AZS warszav'skiego, która we 
wspomnianym mieście rozegra spot­
kania w sobotę i niedzielę z drużyna­
mi uniwersytetu wrocławskiego. 
hOKElsCl RUMUŃSCY W POLSCE 

Triephon Club — Romania, mistrz 
hokeiowy Rumunii, przybędzie do 
Lwowa na mecz mistrzostw z mi­
strzem hokejowym Polski, klubem 
lwowskim „Czarni". Rumuni przyjadą 
w okresie Bożego Narodzenia W po­
czątkach grudnia natomiast „Czarni" 
wyjeżdżają na mecz T. C. R. do Bu­
karesztu.

M A
P. Z T. K  ukai ało wczoraj rów-   _  _  <

aii- O ^ C r t - O Z *  /nież ignaczaka pó'roczną dyskwali 
fikacją za wywołanie incydentu ze 
Starzyńskim 

Komisja dyscyplinarna rozpatruje 
jeszcze szereg spraw. Jest ich sporo, 
ale rozpatrywanie ich odbywa się 
w żółwim tempie.



T Y D 2 1 E N  W  I & U S f R A C J & C I I

Tsa 26 kongresie ch irurgów  amerykańskich p ro f. Chamberlain I dr- Tem pie Fay  zade­
m onstrowali sztuczny mózg. który może wykonywać wszystkie funkcje mózgu żyw ego 
człow ieka, z  wyjątkiem  m jś len 'a . Oto p ro f. Chamberlain z* swym „m ózgiem ".

D rużyna rugby uniwersytetu Loyola w Los Angeles uważa słonia za najlepszegt part­
nera do treningów. O lbrzym ia słonica ,,Su ltjka" chętnie, jak  widać, godzi s ię z  tą rolą.

Obecnie trw a jące  krw aw e walk i o uwolnienie M adrytu i  pod jarzm a czerwonych band, 
poprzedziły n iem n e j krwawe walki na przedpolach sto licy. Oto jeden z fragm entów o- 
fensyw y, oddz'a ły  marokańskie arm ii gen Franco wkracza ją  na główne lotnisko ma,

dryck ie w u e ta fe ; /

W  szkołach liverpool=kich uczniow ie dokonują fTyborn t. zw. „kap itana" l . „  „kapitano, 
w t j “ , jako sw ej reprezentacji, ćw icząc się w ten sposób w swoich prżyszłych obowiąz

kuch -obywatelskich

Sytuacja chińsko-japońska znowu się raogitfla  wskutek incyden­
tu zamordowania trzech żołn ierzy ja  f iń sk ich  K lucz do roz v>ąra 
nia konfliktu leży w  dużej części w ręku dyktatora Chin marsz 
Czang-Kai Szeka, prezesa Komin tangu, którego w idzim y na na­

szym zdjęciu  t raz z członkami rządu chińskiego.

W  czasie katastrofy  jednego z okrętów chłopiec okrę 
towy błąkał się w  napół rozb itej łodzi po wzburz* nym 
morzu, zanim w yratow ał go okręt „W estern  lu ud" Na 
zd jęciu  moment wciągania rozbitka na poi rac.

Jeden z  oddziałów  hiszpańskiej arm ii naro 
dowej noszący nazwę „b a te r ii"  Ej Cana* 
rio , Dosiada na swym sztandarze, zgodnie 

x tą nazwa w ^erunek  kanarka

Zd jęc ie  nasze przedstaw ia w ładcę M ongolii W ew nętrznej ka. T eh  
W ang, który wedle starego mong Iskiego obyczaju mieszka w  na- 
pnetach, łbud°.wanych w  pobliżu  s to licy  M ongolii Pa iłiingm iao,

Samochód nieostrożnego podróż­
nika, próbującego pi ze jechać po 
płazy m orskiej w Dayton Beach, 
ugrzązł tak siln ie w  miękkim pia 
sku że nawet fa le  morskie ule 

zdoła ły  ruszyć go z  m iejsca,

Jedną z  pierwszych cze ln ośc i urzędowych nOwoobranego prezydenta Kousevelta Syło 
opanowanie strajku marynarzy i robotników portowych który wybuchł w  N  'wym Jot, 

ku Na zdjęciu pochód strajkujących.
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Z a  K u l i s a m i  „ F a u s t a ”
F* : £.j^nczone fausłuwski^i walcem

i kolorowy obrać soeny
Skończył 3ię akt 11-gi. kurtyna 

miękko dotyka podłogi sceay. Na  
ciemną widownię upływa świaLło, 
Strojne loże, dobrze ubrany par­
ter i wpzyslde balitony, zatłoczo­
ne szarą ciżbą, rozbrzmiewają na­
raz tysiącem splątanych słów.

Po korytarzach teatru, po szero­
kich, ma m urowych schodach 
przesuwa się tłum widzów. TJ- 
śmiechrręci w  łagodny, przyjem­
ny spocóo mówią o wrażeniach z 
ostatniej chwili. Ich myśli roztań­
czone fausrowskim walcem, wy­
pełnione kolorowym obrazem sce­
ny, uwalniają się wreszcie oa na­
trętnej zmoty spraw codziennych. 
W  błogim kontakcie za sztuką 
znajdują odpoczynek i dla tego są 
uśmiechnięci.

Robotnicy no scen ie '
Za trzema kurtynami wielka 

scena, odgrodzona od widzów hu- 
rzy pracą. Z głuchym łoskotem 
przetaczają aię dekoracje w trze­
cim akde niepotrzebne! Czterdzie­
stu robotników pędzi w  różnych 
kierunkach pcnając przea sobą 
podzielone ściany i filary. Tuż ko­
to moich nóg toczy aię beczka, z 
któiej złocisty Bakchus na rozkaz 
M efista wytaczał słodkie wino.

—  N a bok —* słyszę nad uchem. 
Olbrzymie, LZerokie podium, o 
który wspierałam się srojąc, usu­
w a się wolno na wózkach ukry­
tych w  swym wnętrzu. 15-tu lu­
dzi z wysiłkiem proepycha je  w  
głąb steny.

—  N a  bok —  słyszę r"owu. Oo 
fam się gwałtownie. Ktoś chwy­
ta mnie za rękę. „Ostrożnie, niech 
pani sr-oj rzy w  górę".

Prosto, jak ee.owane w  n » ją  
głowę z n ezmierzonych wyżyn 
zjeżdżają płócienne trawniki roz­
pięte na rama ch.

Ogród Małgorzaty w r et się za­
zieleni —  mówi z uśmiechom p. 
.Wiśniewski, mój przewodnik. —  
Czy pani chce zobaczyć naszp 
techniczne tajemnice?

Sznurownla
N a  piątym piętrze z kopyta rza 

Znowu wchodzimy na scenę. Sce­
na właściwie jest pod nami Jak 
jaskółki przyczepione do drutów, 
wisimy na żelaznych pomostach. 
N ie  szersze od stopy L.„gną w 
poprzek sceny. Między nimi wi- 
buą dekoracje. Pomosty łączą bal­
kon z dwóch stron ponad sceną. 
N a  balkonach pracują maszyniści, 
Rozkręcają wielkie bloki, z gę­
stwiny numerowanych, tekturo­
wych ścian, tekturowych lasów i 
ogrodów wyławiają błękitne płót­
no.

—  Ukradliśmy kawałek nieba i 
teraz zjechało na scenę —  mówi 
t  uśmiechem wąsaty rocotnik.

Na dnie
N a  dnie w  gorącym duatuym 

powietrzu drzemią nieruchome 
maszyny, stalowe liny, koła. Stoją 
bezczynnie czekając na pracę 
wodne i elektryczno windy. Stąd 
unoszą się ku górze i zjaw iają na 
scen!e jak nieoczekiwane widma 
artyści. Stąd wyjeżdżają w górę 
ukazujące się przy o twar* ej kur 
tynie niesamowite dekoracje.

Poza trapamu pod -ceną otwie­
ra się jeszcze podłoga sali baleto­
wej. Otwiera się w środku i opa­
da jak pomost, po tym pomoście 
wprost z podwórza wjeżdżają na 
scenę konie i pojazdy.

WśrOd a rty s tó w
W  poczekalni dla solistów, na a- 

tłarowych „Ludw Ikach" odp< czy- 
w-a ich dwóch: Czaplicki w rudej 
peruce „Walentego" i kapelm.atrz 
Tyllia. Czaplicki śm:eje się z cze­
goś niefrasobbwym śmiechem, 
dźwięczącym niekiedy jego peł­
nym barytonem. Kapelmistrz Tyl­
lia siedzi milczący, zmęczony,

nt światło. Kurtyna unosii snę w 
gorę Teraz rozpoczyna się wła­
ściwa praca inspicjenta. On kie­
ruje całą zakuł sową „masz: ną" 
—  w tempie, wyznaczonym dźwię­
kami oikiesty.

N a dwóch przyczepionych do 
kuLs stołeczka ch sieazimy koło 
siebie, reżyser Popławski i ja  Po­
pławski wpatrzony w scenę przy­
gładza nerwowym rucnem swo je 
szpakowate włosy, gra z każdym 
artystą Koło nas klęka „Małgo­
rzata". Zaczyna swoją arię z ko­
łowrotkiem. Reżyser Popławski 
kaęri się nerwowo: „Puścić koło­
wrotek w ruch" —  szepcze. —  Za- 
dużo tej ekstazy bez ruchu —  mó­
wi do siebie.

Czerny, grająca pazia, dziś 
po raz arugi jest na scenie. 
Popławski i stojący za moimi ple­
cami drag reżyser Wiśniewski 
mają v jej powoda tremę.

—  Byle się nie zgubiła aa ku- 
lisam , trzeba pokazać któręaj mu 
wrócić. -

G rają św ia tła
N a  scenie gruchają dwie pary. 

Faust z Małgorzatą i Mefisto z 
Martą. Z góry spływa zmrok, ga­
sną powoli Kolorowe lampki. Wie­
czór ma naprzód barwę purpuro­
wego zachodu, gorzeją wtedy w 
górze purpurowe światełka po 
tym Sj-fywa o&ary zmierzch, palą 
się tyiko słabym światłem zielone 
i niebieskie setki żarówek. Elek­
trotechnik, Siwek, w swojej budce 
po prawej stronie sceny przekrę­
ca kontakty i przełącza opornik-

—  „A wy, zaklęte kwiaty, bądź­
cie źródłem upojenia dla serca 
Małgorzaty" —  śpiewa Mefisto 
M iędzy rzędami tekturowych 
kwiatów zapalają się rzędy lam- 
pbk, w mroku tekturowe lilie lśnić 
zaczynają srebrzystą bielą. A  po- 
tym raz jeszcze elektrotechnik 
Siwek gra razem z muzyką, wy-, 
giywa nastrój, otwierając ślepia 
wielkich reflektorów, rzucających 
na scenę sn^py księżycowego 
światła. •

Tancerki
Między trzecim a czwartym ak­

tem biegam po krętych koryta­
rzach i niezliczonych piętrach. 
Zaglądam dc magazynów, gdzie 
wiszą zbroje I kolorowe przedziw­
ne ubiory. Do pracowni, gdizde 
szyją jesacze teraz, późnym wie­

czorem, szwaczki teatralne, do 
wielkiej sali malarskiej, ongiś sa­
li Drabika, w której teraz rządzi 
Wodyńsł i Trafiani wreszcie do 
ciasnych poko.ków, gdzie w gorą­
cu i zapachu szminek stroją się 
baletnice i primabaleriny, do og­
nistej Nocy Walpurgii. Drobna 
Karezmarewiczówna i wesoła, 
rozmowna Szatkowska. Tancerki 
kolorowy tłum, asysta primabale­
rin —  spędza czao w swoich gar­
derobach wesoło. Tyiko niektóre 
skarżą snę, że boli je gk w a , że ją  
zmęczone już teiaz i ie  taniec, 
pięknu „zabawa" nie jest lekką 
pracą... Po schodach biegają tam 
i z powrotem statyści. Za kulisa­
mi czeka chor, chórzystki w bu­
fiastych, rozłożystycn strojach i 
trębacze, soliści triumfalnego 
marsza, 21 pułk piechoty.

Chór
W  czwartym akcie pracują ra­

zem kapelnrstrż i kierownik chó­
ru. Póki chór jest z* oceną łąrzy 
ich tylko migające w rytm ruchów 
dyrygenta śwatełko. Światło jest 
przenośne i złączone % pulpitem 
kapelmistrza. Takie samo śmiatło 
miga nad organam1 w kulisarn.

Jak wspaniała pieśń bojowa 
orzmf marsz triumfalny. Przez 
małe okrągłe okienko w  kulisach 
jak przez .Judamia" spoglądam 
na widownię, W  pierwszym rzę­
dzie łysawi panowie i strojne na­
mi e z uśmiechem błogfego zado­
wolenia przyjmują dźwięki rzuca­
ne w ich przekonaniu im przede 
wszystkim, N a  galeriacft, na bal­
konach ludzie stoją w  niemym 
nieruchomym zasłuchaniu. N a  
widowni panuje spckOj.

Koło mnie w  kulisach prznbiega 
kierownik chóru Kubik. Z party­
tura w ręku przeciska się na 
brzeg kulis. Staje przy małym o- 
kionku, przez które patrzyłam, 
przed chwilą na widownię. Łowi 
tamtędy ruchy dyrygenta i z nfm 
zgodnie dyryguje chórem. „

DiabelsHa aria
Jak dalekie etho „blacha" w 

orkiestrze raz j( szcze podejmuje 
motyw triumfalnego marsza. A  
potym s,vvą diabelską serenadę 
rozpoczyna W raga  —  Mefisto.

Stoi o trzy kroki ode mnie. Ol­
brzymią „svoją postać chyli na 
różne strony, tuląc Jo siebie

śmieszną, bezstronną gitarę. 
W  szatańskich uśim echach krzy­
wd swoją niesamowitą twarz Me- 
fistofelesa.

—  „C/.y czujesz do mnie gniew" 
—  Śpiewa namiętnym basem, na­
brzmiałym szyderstwem.

—  On najwyraźniej śpiewa do 
pan; —  śmeje się reżyser Popław­
ską nachyl: jąc się ku mnie. —  
Niech pani spojrzy jak w tę stro­
nę łypie czarcim okiem.

Skoficzone...
Raz jeszcze przepłynęły przez 

orkiestrę motywy II aktu: walc 
w tanecuny rytm wprawiający  
smyczki skrzypiec, mała melodia 
Małgorzaty: „Ja nie piękna, ni 
dama", aria Mefista i hymn do 
Krzyża. Raz jeszcze ostatnim a- 
kordem zagrał, jak na jednym na 
wszystkich instrumentach dyry­
gent.

N a  piątym piętrze błysnęło ma­
łe czerwone światło. Kuriyna o- 
puda na dól, rozdzielając znowu 
ludzi z widowni i ze sceny.

Ludzie z widowni odchodzili u- 
śmieehnięci, rozśpiewani. Ludzie 
ze sceny zebrali kwiaty j oklaski, 
ale one były przeznaczone ula nie­
wielu. Renata, ukryta wiecznie w 
mroku kulis mogła za brat ze 30- 
bą jedynie cichą satysfakcję ta 
wysiłek umysłów j mięśni, za nie­
ustanne naprężenie nerwów, rw .ą- 
zane z tą przedniwn? pracą, w 
której ruch każay wyiasta i  
dźwięku I musi wiązać się w  npr- 
monię z muzyką. M  S. R.

Stuierie Łuku Triumfćlnego
r a  Placu Gwlzzdy w Paryżu

W  roku Lieżącym upływa sto 
lat od czasu ukończenia bud rwy 
Łuku Tiumfalnego znajdujące­
go się na Champs Elysćeo w Pa­
ryżu.

Chociaż snarmonizowame tej 
monumentalnej budowli z ota­
czającymi ją  ulicami i parkami 
budzić musi szczery podziw, to 
jeu .k piękne położenie Łuku 
jest tylko dziełem przypadku. 
Gdy w roku 1806 Napoleon po­
wziął zamiar wybudowania Łu­
ku, myślano o umieszczeniu go 
przy Porte Saint Antoine lub na 
Placu Bastylii. Jedynie z powo­
du trudności jakie się nastrę­
czyły przy Derliaktacjach o od­
kupienie odpowiednich gruntów  
—  zdecydowano umieścić Arc 
de TnompLe nieco dalej za mia­
stem, Przypadek okazał się w spa 
niałym urbanistą.

1 Budowa Łuku trwała około 30 
lat. Jej historia wypełniona jest 
ścieraniem się rozbieżnych po 
glądów co dc jego konstrukcji i 
przeznaczeni:,. Dysputowano na­
miętnie w  ciągu tego czasu jak 
naleźj Łuk oudować i jak go 
ozdobić. Za Napoleona I miał < n 
gloryfikować Wrotką Arm ię; byl 
to projekt początkowy i pierw­
szy. Podczas restauracji chciano 
nim uczcić kampanie hiszpań­
ską. Za panowania Ludwika F ili­
pa myślano o poświęceniu go 
Wielkiej Rewolucji i Cesarstwu. 
Skończyło się tem, że wskutek 
Kłopotów pieniężnych Karola X, 
który chciał z Łuku uczynić glo­
ryfikację t. zw. Świętego Przy­
mierza stał się on ostateczni a 
poteozą epopei napoleońskiej.

Aczkolwiek inauguracja Lu- 
ku miała miejace w roku 1836,

to jednak w  rzeczywistości nia 
zestał on nigdy wykończony. 
L ‘arc de Triomphe nie posiada 
bowiem na szczycie rzeźby, co 
sprzeciwia się p.erwotnym pla­
nom i klasycznym wzorom.

W  sprawie owej rzeźby wypisr. 
no wiele atramentu. Wysuwano 
i omawiano najbardziej róznorod 
ne projekty. Monarchia lipcowa 
pragnęła umieścić na Łuku ol­
brzym. posąg Francji. Rewolucja 
1848 roku —  posąg wolności. Za  
czasów drugiego Cesarstwa my­
ślano o apoteozie Napoleona. 
Rozważano pozatem projekty u 
m szczenią na Łuku olbrzymiej 
korony, gwiazdy kryształowej, a 
nawet słonia! Projekt ustawienia 
na Łuku wielkiego orła miażdżą­
cego n eprzyjaciół Francji, zo­
stał odrzucony ze względu na po­
litykę zagraniczną.

Jedyny proiekt, kiday do­
czekał się realizacji —  polegał na 
umieszczeniu na A rc de Tnom - 
phe kwadrygi, którą wykonał w  
gipsie rzeźbiarz Falgirićre. Kwa- 
dryga zainstalowana w  roku 
1882 musiała być po kilku latach 
rozebrana, gdyż uległa częściowe 
mu zniszczeniu. Od tego czasu 
Łuk czeka na wykończenie, nie 
tracąc zresztą nic zt swego pięk­
na. Wiele osób oglądających Arc  
de Triomphe nie spostrzega na­
wet tego braku

Przeznaczona początkowo 
przez Napoleona suma 6 milio­
nów franków na budowę Łuku o- 
kazałs się zbyt małą W ydam  
nań bowiem w  rzeczywistości e* 
koło 10 milionów, przede wszyit- 
kiem dlatego, ie  budowa trwała  
znacznie dłużej n ii można był® 
przewidywać.

Neskońrzcna nrafofć atomu i
Nieskończona wito! wszechświata

Na granicy nauki I mistyki

Staw u ludzie w  anegdocie
Na pewnym prz>jęciu w wytwor­

nym sa'on e w obecności Masseneta 
,e-'tia z pań zaśpiewała słynną arię 
z jego oyery „Mano-ń1.

Po skończonej produkcji śpiewacz­
ka podeszł* do kompozytora i powie­
działa:

—  M.strzu, drżałam wiedząc, źe pan 
jest obecny. Musiał pan miej na po- 
< zątku duto strachu, że moje wyko­
nanie me uda Się

-  Nie, drogt dziecko! —  odpowie­
dział wielki k< mnozytor. -  Nie mia­
łem strachu am na początku, ani na 
końcu. Po prostu zatkatem sobie uszy.

*
Zdarzyło się, że gdy stworzono no 

we ministerstwo przy dworze hiszpań 
ikim. przybył do Madrytu literat Ca- 
ramoras i udał < ię do swego dawnego 
znajomego, ministra Roncansa. Ponie­
waż gosp darz otrzymał wezw an.e od 
kroiowej Izabelli, by n.ezwtoczni'- 
udal się na dwór, więc zaproponował 
i ter? to w i, aby mu towarzyszył i 
wkrót :e obydwaj stawili się w pała­
cu królewskim.

Minister udał się do królowej, a Ca- 
ramoras czekał na awego towaizysza 
w ookujach.

Caramoras był przeziębiony, a po­
nieważ w pokojach byiy p/zeciągi- 
więc dostał kiduru i hciał opuścić 
pałac, ciekawość jednał, przemogła, 

daleka dochodź,ly go odgłosy na­
rad, odbywanych w Komnatach.

— A więc —  n io w k  królowa — 
mamy już ministra finansów, rr.inistr 
roból oublicznych i mimstra wojny, 
ale Komu oauamy tekę koloni ?

poczekalni doleciało

—  To mój przyjaciel, literat Gara

_ .... t .. .  w  tej chw li z f
Między ustawionymi juz dekora-1 k..hn.ęcie, a zdummna Iza-
cjami plącze się jak olbrzymi nie- lella zapytrola:
toperz w  rozwianjin pla&nczu1 —  Kto się tam znajduje?
W raga N a  ułzminkcwanej twarzy'
perli a;ę pot. *

—  Jest pan zmęczony, czemu 
pam nie odpoczywa?

—  Najlepiej mi tu, przy samej 
scenie —  odpowiada i patrzy na 
mnie z pod swoich podwój­
nych brwi, prawdziwych —  zama­
lowanych na biało i sztucznych

P o e z la  
„ z e m s z c z y r a ” s ię

na kieszeni au tora
Komisariat Rząau zarządził konfis­

katę zbioru piosenek p. t. „Wielka 
zbrodnia dziewczyny", wydanych

—  grubymi kreskami b.egnącym i, przez niejakiego Lucjana Kruhckiego, , .  .̂1. UwomIi . Cł»n«7
w gorę czoła.

„Zaczynam y”
—  Zaczynamy! Inspicjent Slranc 

naciska guzik elektryczny. Gdzieś 
na górze, na piątym piętrze, w 
budce ma3.zyn.isty błyska c?,erwo-

I iytuly tych pu senei. brzmią: „Strasz­
ne z^mstwo uwodzonej dziewczyty, 
która zastrzelą z dzieckiem na ręku 
swego narzeczonego", aloo „Dziew­
czyna z dz.eckiem zemszczyla się" 
i t. p. Teksty piosenek pisane straszli­
wą nalewkowska po'sżczyzną nie są 
lepsze od ich tytułów*

moras, którego zi sobą sprowadziłem 
— odpowiedział Korn alis.

—  Ależ to doskonale się składa — 
zawołała monar 'ttini —  jegc zrobimj' 
mi. strem kolonii.

Przywołano zaraz literata i oznaj­
mione mu o n,iei poiziewanej i za­
szczytnej godności, jaka go spotkała 
z powodu... kataru

Slynziem i niem eckiemu aktorowi. 
Maxowi Pallenbergowi, urodził się 
syn W  kilka chwil po tym do pokoju 
szczęśliwego ojca wchodzi służąca i 
mówi;

— DeotsiU do Dana Pailenberga.
—  Mówże, dl: którego: starszego, 

czy młodszego?

Gardhi, zanim poświęcił s;e dzia­
łalności politycznej, bvł wzięr.m ad­
wokatem. Ale i w tym zawodzie wy­
różniał się zgoia niezwykłą prawo­
ść a. Gdy na przykład knerrt iego po­
woływał się im jakiś nieznany mu pa­
ragraf, Gandhi przyznawał szczerze:

— Niech pan lepiej idzie do innego 
adwokata bo ja się na tym nie znam.

W czasie rozpraw sądowych zda­
rzały się wypadki, że gdy przeciwnik 
wystąpił z akimś nieoczekiwanym 
argumentem. Gandhi wyznawał wów­
czas 7 cala Dra rot?

—  Rzeczywiście. O tym me pomy­
ślałem. Masz oan racjęl

OsobMwe pneK ręcenfe
Słuszni© - Dowiedział Pascalr  

„czułość ludzi n:. mał© rzeczy i 
nieczułość ud duże świadczy o o* 
sobPwym przekręć :niu". Dziwnie 
się bowieir. na tej odrobince, jaką 
jest ziemia we Wszechswiecie, 
wśród obdarzonych rozumem i 
wolą pyłków ludzkich przekręci­
ły ich myśli, odczucia, pragnie­
nia i wysiłki.

Ludzi© nie chcą wiedzieć o 
Jwej wyjątkowości wśród wszech 
stwa rżenia ani widzieć cudu wa­
runków danych im do życia. Nie  
piracują nad uszlachetnieniem sie 
bie i dzieł swoich, ani pragną po 
dziwiać wazechstwórcy, nieusta­
jącego wciąż w pracy tworzenia 
coraz nowyeh światów i coraz 
rozleglejszych galaktyk, odsłania 
jącego nam coraz cmkawsze wiel 
kie tajemnice makro - i mil.roko- 
smosu.

Szn yd e  z buraków
m uszą Jeść Niem cy

11. W  Królew­
cu we wszystkich jarkach rozdaje 
się oroszury propagandowe, wzy­
wające do ograniczenia spużywa- 
nia mięsa, którego nadm.ar jest 
szkodliwy dla zdrow a. Nawołuje  
się natomiast do stosowania kuch 
ni wegetariańskiej. Jest to akc.ia 
znamienna, gdy się weźmie pod

N a j w y ż s z a  p r z y c z y n a  

w s z e c h s t w o r z e n i a
Jednostki tylko, nie spoczywa­

jąc w wysiłku mózgowym, usiłu­
ją  zgłębić najwyższą p”zyczynę 
wszechstworzenia, Zapał odkryw­
czy uczonych i olbrzjm i postęp 
techniki laboratoryjnej, znany 
jest szerszemu ogółowi w bla­
dych zaledwie zarysach.

Rewelacyjne wyniki wiedzy 
najnowszej przenoszą nas do po­
glądów mezmrornie ważkich, zdał 
nych wyworać ustosunkowanie 
się do aktualnych spraw życia o- 
sobistogo i spraw społecznych 
zupełnie różne od materjalistycz- 
nych poglądów zeszłowiecznych 
uczonych.

To też najnowszs książka inż. 
Stanisława Majewskiego*), p. t. 
„Materializm wobec nauki" sta­
nowi wyłom w  dotychczasowej 
niedostępnej nawet dla przecięt­
nie inteligentnego człowieka, wie 
dzy astrofizycznej, oraz stanowi 
formę poDularnej zachęty ku jak 
najszerszemu zainteresowaniu się 
sprawami istotnie ważnymi.

Z ta jem nic  bytu
Cykl dzieł Stanisława M ajew­

skiego zatytułowany „Z tajemnic 
bytu", a mianowicie „Duch wśród 

uwagę że prowadzą ją  sam  rzeź materji<« (dw a wydania 1021 r. i 
nicy. Akcja ta nie natrańa na j jq27 r.) i „Wszechenergia wobec 
przeszkody," ponieważ w Królew - j materi; j tycia" (1926 r.) dopeł- 
cu, jak i we wszystkich dużych njja gw jetnie ostacnia wymienio- 
miastach r emi jckich, daje się na praca „Materializm wobec na- 
odczuwać wielki brak mięsa. Ła- j ukj<* 
two więc jest stosować kuchnię _________
wegetariańską ze sznyclam: % bu I ^  Staai8iuW Majewski- Materializm 
raKÓw i rzepy, na -ele.. ^  J. w.obec nauki. Wąiszawa. 19JŁ

Książka ta, podobnie jak i po­
przednie treściwie popularyzują 
to, co przez ostatnie dziesięciole­
cie odkryła wiedz? ludzka w dzie 
dżinie atomistyki, astrofizyki i 
astronomii Okres ten, jak stwier 
dza autor, wprov-adza poniekąd 
już ducha naukowo-rtwolucyj- 
nego, zmieniającego nawet wiele 
najbardziej podstawowych praw  
ludzkiej wiedzy.

Wielk? erudycja, głęboka wie­
dza i jasny sty) pisarski pozwoli­
ły Stanisławowi Majewskiemu nu 
żvtkować i podać czytelnikowi 
pracowicie nagrodzony materiał 
naukowy w tak przystępnej for. 
mie, iż każdy człowiek myślący, 
nawet specjalnie nie przygotowa­
ny, może wzbogacić swój umysł i 
serce tem. co jeat naprawdę mą­
dre i wielkie, co nam wskazuje 
nieskończoną wielkość Wszech­
świata i nieskończoną małość a- 
ł omu.

ko najmniejszy atom daiałania, 
oraz wiele innych laboratoryj­
nych wyników wiedzy, j i l  mówi 
autor: „zatrzymuje nas tara, gdzie 
się ju i  zaczyna mistyka“.o

Pseudo n au ko w a oroft
Wychodząc z naukowego zało­

żenia rezultatów współczesnej 
wiedzy, stwierdzających jako 
prorwszą najwyższą tajemnicę 
bytu Wolę Najwyższą, mażemy 
bez większego trudu wytrącał 
pseudo -  naukową broń bezbożni­
ctwu i socjalistycznym doktry 
nerom To tez nic dziwnego, iż 
pewna kategoria aziałaczy staj© 
dziś z lękiem wobec wyników nau 
ki, stara się je zatrzeć i zamasko ­
wać: N a  zjeździe wolnomyśliciel* 
w Pradze, odDytym wiosną roku 
bieżącego, dr. Schaekerl, docent 
chemii na un.wersytecie Massa- 
ryka w  Pradze, w wygłoszonym  
referacie dowodził, iż nauki przy
rodnicze, do niedawna źródło, z 

Z treści dzieła dowiadujem: którego wolnomyśliciele najcLęt- 
’ - . i -  njej czerpali przy atakach na re-

ligi? i propagowaniu bezbożni­
ctwa, nie tylko przestały dostai-

się o najnowszych wynikach wie­
dzy: o atomistyce, o potędze cza­
su, o otchłaniach przestrzennych, 
gwiazdach i galaktykach, o przy­
padkach we Wssechświecie, 
wreszcie o miejscu człowieka w  
kosmosie.

R ew elac ja  nauko w a
Jest jeszcze coś ciekawszego w  

tym dziele. Oto jest rewelacyjne 
uderzenie azisiejszych potenta­
tów windzy w  materialistyczny 
Dogląd na budowę Wszechświata. 
Tu właśnie leży owa rewolucja o 
jakiej autor w swojej przedmo­
wie wspomina, zmieniająca pod­
stawowe zasady wiedzy pozytywi­
stów.

Dominujący w biologii pier­
wiastek myślowy, teoria kwan­
tów i tajemniczy „h" („asz"), ja -

czać im broni, lecz przeciwnie, 
stały się frontem, na którym myśl 
wolna musi się bronić. Dr. Schac- 
kerl stwierdził, że tak zwany przy 
rodniczy pogląd na świat, doszu­
kujący się we wszystkich obja­
wach życia praw  mechaniki, za­
wiódł całkowicie.

Stajemy przeto wobec przeło­
mowego momentu w  poglądach 
na . itolę życia i wobec faktu, iż 
nauka wyciąga dziś rękę ku reli* 
g :i. Przyszłość niechybnie skoja­
rzy z nią ściśle drogi rozumu, 
wionące ku rzeczom wielkim 1 do­
skonałym, walcząc zwycięsko za 
złem i czułością ludzi na rzeczy 
istotnie małe

Jar. Szczepkowski!

48 f ń m  siEci demlcKich
we Francji

Według opracowanej przez C. Niemcy wydaią -22 pisma, Polaka
I. E. a.ikiety na temat ilości cza­
sopism akademickich w różnych 
Państwach ustaromo, ie najlicz­
niejsza prasę akademicką w Euro­
pie po^ad? Francja, w  której wy­
chodzi 48 pism, dzienników', ty­
godników i miesięczników.

Na drugim miejscu znalaria się 
Czechosłowacja z liczbą 39 czaso­
pism akadymic.kich, następnie

z 8 czasopismami pized Szwecją 
z ilością 6 pism itd.

C. I. E. przez swój sekrr ariat 
prasowy wydaje ogóiny przegląd 
międzynarodowy prasy ukademio- 
kiej na podstawie informacyj o- 
trzym., wanycb od korespcnduntOw 
z poszczególnych krajów.
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Na fstar fcośtii )\ W arsiaw g
będzie doprowadzony do dav'ti«j świetności

H is te r ia  k o ś c io ła  N a w ie d z e n ia  N a .śu '. M a r i i  P a n n y
Nie wszyscy zapewne znają hi- kiej —  fundatonki kościoła —

Btorję najstaaszego kuścio-ła W ar , trzymającej dzwonnicę, biskupa
^zawy, Przy zbiegu ulic Koś-.iel ' 
nej i Przyrynku oraz rynKu No­
wego Miasta stoi wspaniały za- 
byteK architektury po1 ski-ej: ko­
ściół Nawiedzenia Najświętszej 
Marii Panmw Piękna jego go ryc­
ka wieżyca góruje na 1 całą okoli­
cą. Kościół stoi na górce, zwanej 
Górką panny U  arii Pd strony 
W isły wieżę "kościoła, a nawet i 
sam kościół widać z dużej odleg­
łości. Wspaniały także widok roz­
tacza się z wieży kościoła. Cała 
n!emal Warszawa leży jak na dło­
ni.

Spojrzenie wstecz
Mimowoli patrząc na W arsza­

wę z najwyższego okna dzwonni­
cy kośeioia Panny Maryi zawraca 
się myślą wstecz do czasów Pia­
stów i Jagiellonów. Boć przecież 
dzwonnica ta przetrwała tyle po­
koleń, tyle wieków...

Rot 1410. Jagiełło wyrusza ze 
swoimi wojami przeciwko nawale 
krzyżackiej. Ciągną Leme zastę­
py rycerzy polskich pud Grun­
wald. Na miejscu, gdzie teraz stoi 
kościół Nawiedzenia N . M. P., szu 
md gęsty bór.

Po wspaniałym rwy-ięstwle 
nad Krzyżakami, Anna księżna 
na Mazowszu —  postanawi i wy­
budować na chwałę Marii, z któ­
rej Imieniem rycerze polscy szli 
w bój, świątynię -  wotum. Przy­
stąpiono do budowy w  roku "411. 
Budowa trwała około 2 lat, tak, 
ie  ra  przełomie 1412 i 1413 roku 
świątynia została wykończono 
M ała kaplica wyglądała przy wtel 
kiej. potężnej dzwonnicy nader 
Skromnie. Wielkość dzwonnicy 
przy .łaczaia po perontu swym. roz­
miarami kaplicę.

ówczesny kościół obejmował :c 
dynie dzisiejsze presbiterium. 
Wejście do kościoła znajdowało 
się przy dzwonnicy, tam, gdzie te 
raz znajduje si^ zewnętrzny oł­
tarz s wizemnulem Ukrzyżowane­
go. W  późniejszych czasach ko­
ściół Najświętszej Marii Panny 
zmienni swój wygląd całkowicie. 
Suopn .owo dobuclowywano nawę 
główką, nawy boczne, oraz dwie 
kaplice. Za czasów Władysława 
IV  —  wspomina historyk —  ko­
ściół Nawiedzenia H. M. F. był 
najozdobniejsĄTn kościołem W ar­
szawy.

W ygląd dzisiejszy
Obecnie kościół posiada, trzy 

nawy, Charakterystyczne jest to, 
że nie ma tezpośrediniego połą- 
czen..a kościoła z dzwonnicą, a łą­
czy się c ma tylko strych ko­
ścioła.

Pierwotnie miał kościół płaski, 
drewniany pułap, jak wiole in 
nych gotyckich kościołów na Ma­
zowszu Żebrowanie pochodzi 
czasów ostatniej restauracji w la 
tacb 1883 —  1891. W  czasie tej 
restauracji zepsuto fasadę kościo­
ła przez nadanie jej charakteru 
romański spo. Jedynie absyda i 
dzwonnica zachowały pierwotny 
wygląd.

Wnetrze kościoła
Przyjrzyjmy się teraz wnętrzu 

kościoła. W  prezbiterium no odu 
stronach stoją dwie nowoczesne 
już, bo pochodzące z 1899 —  1900 
r., rzeźby z białego marmuru, dłu­
ta F, Jerace: z lewej strony św. 
Monika ze św. Augustynem, z pra 
wej Matka Boska ze św. Anną 
Prześliczna jest barokowa kapli­
ca Marii Panny, znajdująca się 
po lewej stronne w lewej nawie. 
W  kaplicy tej znajduje się obraz 

Zwiastowania Najświętszej Marii 
Panny z połowy X V III wieku. 
Piękna, bliźniaczo do poprzedniej 
podobna, jest także prawa kaplica 
św. Barbary. W  prawTej nawie, w 
robliżu kaplicy św. Barba ryj 
znajduje się stary ołtarz Męki 
Pańskiej. Rzeźba Ukrzyżowania 
w tym ołtarzu pochodzi z połowy 
X V II wieku.

Zupełnie nowy jest wielki oł­
tarz. Ołtarz ten przedstawia Z wia 
stowanie Najśw. Marii Panny. F i­
gura Zw iostowama rzeźbiona 
jest w alabastrze dłuta rzeźbia­
rza włoskiego C. Ferdinanda. 
Główny ołtarz ufundowany w ro­
ku 1932 przez brata proboszcza 
parafii Nawiedz. N . M. P. ś p. 
Dr. Baczkiewicza Ołtarz sprowa­
dzony został z Włoszech (P ietra- 
santa Italia). W  prezbiterium, w 
miejscach, gdzie kończą suę łuld 
sklepień.owe, są rzeźbione 4 fi 
gurki: księżnej Anny Majaiwiec-

mazowieckirgo z czasów budowy 
kościoła oraz Jagiełły i Jadwig:,

Siary kości6ł 
odnawia się...

Obecnie proboszcz parafii ks. 
infułat BącŁikiewicz postanowił 
przy stąpić do pracy restauracyj­
nej. Pracę tę powierzył mzyrue 
rowrj architektowi p. Jachlmowi- 
czowi. Aby uzyskać nieco „nfor- 
macji, udajemy się do p. inż. Ja- 
chimowicza.

Praca prowadzona przew  mnie 
—  mówi p. inżynier —  ma na ce­
lu sharmon’ zowatii t zewnętrzne­
go wyglądu poszczególnych czfę- 
ści kościoła. N ie cały Kościół i nie 
w takiej jak dziś postaci, budo­
wany był w toku 1411, a jedynie 
•wieża i prezbiterium Inne części 
były dobudowywane z b.egiem  
czasu prawdopodobnie główna 
nawa, a n*oze i boczne budowa­
ne były w roku 1564

Wskazuje na to kamień wmu­
rowany w ścianę kościoła obok 
dzwonnicy, na którym widnieje za 
torta już rieco, gotycka data 
1564. Całość wuęc nie jest jedno­
lita. W ieża i presbderium są w 
stylu gotyckim, podczas gdy np. 
kaplice ’ są barokowe. Fronton, 
który teraz odnawiamy, posiadał 
do ostatni cl czasów cechy romań­
skie. Na obrazie Canaletta, z o- 
Kreeu baroka, widać fasadę ko­
ścioła N . M. P . w stylu baroke 
wym. W 19 wieki: fronton nastał 
przebudowany w  stylu roanrń- 
dciiu, rftąu jego ostatni wygląd 
Pierwotnie miał wygląd gotjcki.

Obecitie przy odnawianiu fron­
tonu stanęły przed nami 2 alter­
natywy: albo poprawić uf-kodze- 
n.ia i zostawić jego dotychczaso­
wy wygląd, ulbo skoordynować 
jego wygląd z wyglądem całego 
kośt ioła, naaając mu cechy go­
tyckie. Obraliśmy tę ostatnią dro­

dze miejskie bowiem nie intere­
sują się tym starym zabytkiem 
architektonicznym) ze skromnych 
funduszów parafialnych prowa­
dzimy obecne prace.

Dla nadania frontowi cech go­
tyckich, zakupiliśmy specjalnie 
zamówione cegły, mocno czerwo­
ne, o większych wymiarach, niż 
oneeme fabrykowane, takie, z ja ­
kich z,budowlana jest wieża. Przy 
odbijaniu '  tynku odkryto wiele 
ciekawych śladów’. Wszystkie te 
autentyki zestawiamy widoczne, 
aby architekci, którzy będą prze­
prowadzać gruntowną restaura­
cję kościoła, mieli ułatwione za­
danie.

Szczyt kościoła nie będzie miui

wygląau zwykłego Kąta, lecz bę- 
ścią bez naruszenia sklepień naw. 
Znajdującą się nad oknem nad 
kruchtą rzeźbę Matki Eożej zo­
stawimy ze wzgiędu M  przywią­
zanie doń parafian. Aby nadać 
frontonowi czysto gotycki wy­
gląd, trzebaby pyło usunąć zu­
pełnie kruchtę, która dobudowa­
na iv dużo późniejszych czasach, 
zupełnie odcina się od całości ko- 
ścioia, tworząc odrębną całość. 
Jednak ze względów praktycz­
nych musi być zachowana w  do- 
rycncza.-owej postaci.

BraK funduszów
Kościół Nawiedzenia N . M P 

jako cenny'zaDytek, trzeba oto-

Garść wiadomości o Hiszpanii
N it niszpański, lecz kzsiyujski urzędowy język

Hiszpanii
Fopełnia się ogólnie duży błąd, (4 miliony) oraz

mówiąc o Hiszpanii, czy H.szpa­
nach, jakoby oficjalnym Literac­
kim ich językiem był język hJez- 
pański Języka hiszpańskiego nie 
ma, ponieważ oficjalnym języ­
kiem jest tylko kastylijski. Po­
czątkiem swoim sięga on X V  w ie­
ku. Po politycznym zjednoczeniu 
Hiszpanii w roku 1469 oraz po 
ostatecznym prze* ędzeniu Mau­
rów w roKu 1492, język Lastylij- 
ski został uznany za ięzyk ofi­
cjalny, państwowy. Język ten 
rozprzestrzenił się szy oko poż” 
granice geograficzne Hiszpanii 
Ponieważ odkrycie i kolonizacja 
Nowego Świata bj ta dziełem Ka- 
stylijeżyków, języK ich być uży­
wany w  Ameryce a następnie i na 
Filipinach 

Dochodź- do takiego qui pro 
quo, ze gdy w  Hiszpanii obok ję­
zyka kas tyli j skiego, jako ojczyste­
go, jest używany na północy ję­
zyk baskijski, na pograniczu Por­
tugalu galicyjski (okoio 2 milio­
nów), kataloński (oko.ice Katalo 
niii, W alencji), na Balcarach —

O łtarz  główny w Kościele N aw ied zen ia  N a jśw . M ary i Panny

dzie schodkowaiiy, tak. Jak cd 
strony prezbiterium. Oknio znaj­
dujące s.ę rad  kruthtą, będzie 
zamurowane, a na jego miejsce 
będą zbudowane dwie wysmukłe 
nisze. Wielki Kłopot nastręczają 
uwa okna w  lewej i prawej na­
wie. Siady zewnętrzne wskazują, 
że dawniej były to wysmukłe 
okna gotyck’e. W  pOżnuśjszyeh 
totusach zostały zmńmione i prze­
budowane. Przywrócić im pier-

gę. Mimo braku krt-u. w (w ia - wotny charakter jest niemożliwo- aze.

ożyć wielką starannością i opie­
ką. Trzeba, żeby zainteresowały 
się nim władzę budowlane.! Wy­
maga o® gruntownej ręotaara- 
cji. Obecne skromne prace są je ­
dynie znikomą cząstką w  stosun­
ku do tego, cc trzeba zrobić. Ko­
ściół wymaga remontu tak ze­
wnątrz jak i wewnątrz. A le na 
konserwację i przywrócenie ko­
ść ofa do dawnej jego świetności 
potrzebne są odpowiednie fundu-

A . P .

Polska
Zbiornik potężnej energl:

krajem młodych ludzi
P o to w a  m ie s z k a ń c ó w  n ie  p r z e k r a c z a  30 !e t  w ie k u

W ażkie zagadnienie
W  Oolatnich cazsach zagadnie­

niem, Które ooraz częściej zajmu­
je  U/Wegę pUDl CJ-StoW, SOCjologÓW,
przywódców ruchów politycz­

nych oraz tych wszystkich, któ 
rzy myślą Bzerszemj nieco kate­
goriami —  jest zagadnienie mło­
dzieży. W łaściwie jest to cały 
kompleKS problemów, który pró­
buje się w ten lub inny spesób 
rozwiązać, i względnie ich roz­
wiązanie przewidzieć

Wokół „zayadmenia młodzie­
ży", których toczy się na łamach 
prasy codziennej i specjalnej o- 
az w rozmaitych orgamzaclach 

nieustanna dyskusja.
it* in tere so w a n ie  sp o łeczeń stw a  

w isn-yiH dorastającym pokole­
niem jest zjawiskiem natural
nym i powszechnym.

Naturalnym dia tego, że li­
czebność j postawa młodzieży są 
nader v ażnymi czynnikami w 
każm t epoce życia narodu. Jest 
to konsekwencja praw rządzą­
cych życiem. Jednostki rnłod., 
silne, wyposażone we w-szystkie 
atuty swego wieku i posiadające 
naturalną skłonność ekspan.ji, 
dążą do zajęcia możliwie szybką! 
takiej pozycj. która by tę ekspan­
sję umożliwiła.

P os ta w a w oCipl ż yd a
Elementem zasadu iczym ich 

postawy wobec życia jest atak. 
Nie mam nic, chcę mieć v iele, 
mogę zdobyć wszystko. Oto naj­
główniejsze ogniwa procesu psy 
chicznego, którego wynikiem jest 
decyzja ofensywy- Fen proces 
najgęściej odbywa się bez udz;a 
łu świadomości, jest wypadkową 
dyspozycji dominujących u czło­
wieka młodego.

Z drugiej strony, jednostki 
młode obdarzone są większą wraż­
liwością psychiczną, łatwiej i 
szybciej reagują na zjawiska ota 
czającej je  rzeczywistości. I re­
akcje to sa prostsze niż u ludz 
starszych Stąd entuzjazm dla 
lego, co nastawieniom i potrz" 
bom młodej psychiki odpowiada 
a bunt wobec tego —  po pry s tą

Imię jej reakcji próbuje do tych 
lub owych rzeczy naginać.

Tw orzeń .e  now el 
rzeczyw istości

Mówiąc prościej: młodzież
przedstawia naogół zawsze więk­
szą wartość (biologiczną) niż 
pokolenie schodzące z pola dzia­
łania. Jest ona bogatsza o całe 
doświ idczeme pokolenia starsze­
go, a poza tym reprezentuje ilość 
energii .której owe pokolenie już 
nie po jada . Te czynniki dysponu 
ją  młodzież do dokonywania prz“ 
mian i uzupełnień w życiu spo 
łeczeństwa, słowem do tworzenia 
nowej rzeczywistości.

A  mówiąc całkiem po prostu, 
rzecz sprowadza gię do tego: im 
naród jest młodszy (biologicznie 
a nie historycznie) tym większe 
ma przed sobą możliwości rozwo­
jowo.

Polacy są narodem 
młudyrr

Polacy są w tym znaczeniu na­
rodem młodym. Przeszłe połowa 
ludności Polski nie przekracza 30 
lat wieku, w tym młodzieży w wie 
ku od 20 do 29 roku posiada Pol 
ska 20 proc. ogółu ludności. Na  
każdych 100 mieszkańców jest 
więc 20-tu w pełnym rozkwicie 
swych życiowych możliwości. Pre

N ezwykła odoowiedź
Było to w jednym z pułków pa­

ryskich Eowodea kompanii 
chciał sprawdzić skalę wykształ­
cenia swych nowych żołnierzy i 
kaza! napisać odpowiedzi na py­
tanie, jakie maja dwa najważniej­
sze wypadki z czasów francu* 
skiej rewolucji.

Jeden z żołnierzy postawił na 
arkuszu dwa starannie wykaligra­
fowane zera. Kapitan zaintere­
sował się szczególnie tą właśn.e 
odpowiedzią, wezwał więc jej au­
tora i zapytał o znaczenie owych 
zer. Żołnierz na to: „Wolałem uic 
nie odpov’iadać, aniżeli pisać Ja- 
k eś głupstwa, oo nie wiem mc o 
rewolucji".

cent ludzi nie przekraczających 
40 roku życia stanowi w  Polsce 
66 proc. we Francji procent ten 
wynosi zaledwie 61, w Niem  
czech 65.

Przew aga  kobiet
Na każdych 100 mężczyzn w 

wieku od 20 do 29 lat nrzypada 
w Polsce 114 kobiet. W  Niem­
czech stosunek ten jest korzyst­
niejszy t punktu widzenia inte­
resów państwa, a m.anowicie 
wysokości rocznego kontyngentu 
rokrutów, wynosi bowiem 100:100 
Jeżeli się jednak uwzględni płod­
ność kcbiet polskich, sprawa nie 
przedstawia się tak źle. Miano­
wicie w  Polsce na 100 kobiet w  
wieku od 20 dc 24 lat wypada 
prawie 14 urodzeń a w  wieku od 
25 do 2.9 lat blisko 22 urodzenia.

Światła i cienie 
rzeczyw istości

Cytry te jednak nie powinny 
zasłaniać ciemnych stron rzeczy­
wistości, wprawdzie przyrost 
naturalny Polski jest wysoki, a 
wymieralność w stosunku do in­
nych krajów także się zmniejsza, 
niemniej jednak, jeżeli chodzi o 
zdrowotność społeczeństwa, a 
zwłaszcza jego młodszej części, 
jest wiele do naprawienia, Ko­
mis je poborowe rok rocznie 
sfwierdzają, że blisko połowa 
zgłaszających się do przeglądu 
młodych ludzi, nie ■ odpowiada 
wymaganym do służby wojsko­
wej warunkom Zdrowotnym. Ra­
cjonalna popularyzacja sportu w 
szerokich masach nie naprawi 
całkowicie istniejącego stanu 
rzeczy, o ile nie będzie szła w  pa- 
rze ł podniesieniem ogólnych wa 
runków bytu młodzieży, ale ta 
sprawa wiąże się z szeregiem za­
gadnień natury ogólno społecz­
nej a także politycznej.

Z b i o r n  k  e n e r g j i
Polska jako kraj ludzi młodych 

jest zbiornikiem potężnej ener­
gii, zdoinej do dokonania wiel­
kich dzieł. Trzeba tylao tę ener­
gię skier0w*ć we właściwe łoży- 
sko. (st, g.)

K to  b u d o w a !
kulturą H iszp an ii?

W  żaonym z krajów europej­
skich tyle ras i narodów nie po­
zostawiło trwałych śladów swej 
twórczości kulturalnej, co w  H.ez- 
paudi. Byli tam Celtowie, Fenicja­
nie, Grecy, Kartagińczyoy, Mau­
rowie i Arabowie.

Pozostałość kultury tych naro­
dów znrjdujemy jeszcze dzisiaj 
■» językach, obyczajach oraz 
pomnikach sztuki w Hiszpanii. 
Niedawne przed wybuchem woj­
ny domowej znaleziono t  n ia - 
steczku Elche, położonym w  po­
bliżu wybrzeża Morza Śródziem­
nego, figurę, bardzo dobrze za­
chowaną, która jest klasycznym 
przykładem, jak to rzpżoiarz ibe­
ryjski uczył się tej wielkiej sztu­
ki od narooów kolonizujących 
półwysep iberyjski. Twarz figury  
mówi o wpływach greckich, na­
szyjnik —  fenicKich, ozdoby uszu 
i głowy —  o iberyjskich.

Femcianie, Grecy oraz Karta- 
gińczycy —  są twórcami portow 1 
miast handlowych hiszpańskich, 
Rzymianie —  budowali drogi, mo­
sty, wodociągi. Do dzis dnia w Se- 
srowai znpjdują się olbrzymie 
resztki słynnych ak.vaduktów

szereg innych’ 
dialektów, to w Meksyku, Srodko 
wej Ameryce i całej południowej 
Ameryce (z wyjątk-em Brazylii), 
język kastylijski jest używamy Pra  
wie wyłącznie. W  ten sposób ięzy- 
kiem tym posługuje się o k o Io  86 

milionów 'udz;, ~

D u r n e  J  t r a b f c f t t n
Duena —  jest tc „przyzwoito 

I ka“, towarzysząca młodym dziew­
czętom w Hiszpanii podczas spa­
cerów, wycieczek i zabatj’. Jest 
ona „aniołem stróżem" przyzwoi­
tego zachowania się dorastają­
cych panienek. Często w miejj 
scach publicznych można zauwa­
żyć starszą panią, towarzyszącą 
pięknościom hiszpańskim. Pięk­
ne twarzyczki, zawsze uśmiech­
nięte i rozradowane, z nieodłącz­
nym wachlarzem w ręku, starają 
się jak najmniej zwracać uwagi 
na swoich „aniołów stróżów", któ 
re w  większości już dzisiaj speł­
niają swoją rolę raczej dla trady­
cji, niż dla istoty zagadnienia.

Cabalero —  to ostatnio dopiero 
używane określenie młodzieńca 
dorosłego, staraiącego się o rękę 
swojej wybranki, względnie szuka 
jący wybraną Początkowo mia­
nem „cabalero" nazywano najniż­
szą warstwę szlachty hiszpań­
skiej.

W ie ś  a m ia s to
w  Hiszpanii

Prawi*, w « wszystkich krajach 
Europy razwó:’ miast sięga swoi­
mi początkami śrećniowioczr I to 
średniowiecza ■Dóżnarjsmego Od­
tąd nowiem dop ero miasta zaczy­
nają  tyc wybitnie oa^ębną formą 
od osaa, przyjmując charakter, 
który w  zai adach dotrwał czasów 
dzisiejszych.

Odmieni Je sprawa to prze* sta­
wia » ’ę w  Hiszpanii. Miasta hisa>- 
pańskie sięgają swoją odrębni 
formą czasów najdawniejszych 
DoSĆ przytoczyć kitka przykładów 
Kartaginę została założona przez 
Kartaginozyków, T arrat ona, Se­
willa, Kordoba prze® Kzymian. Ka  
oyk„ nrzez Fenicjan. Hiszpanii 
mt Jedną jeszcze właściwość, t 
mianowicie tę, że na przestrzeń: 
drietow nie zanotowane nigdy 
większe; wędrówk ludności, osia­
dłej na wsi, do miast. Stąd też 
bardzo duża ilość rodnir - w iej- 
skicn, które siedzą na swoich go- 
spe darotwach tak długo, jak dłu-rzymskich.

To też kultura Hiszpanii tak go istnieją ślady pisane t. J. już
od pierwr zych chwil, kiedy to po­
raź pierwszy zaczęto operować

bezmyślnie niszczona przez czer­
wone bandy komunistów, stoi w 
rzedzie najwyższych kultur świa­
ta.

umiejętnością pisania. Sę w  więc 
bardzo stara rody.

czasie
wanych na rynku polskim.

Tytcń zastąpi masło
B r a k  t łu s z c z ó w  ja d a ln y c h  w  N ie m c ze c h

Instytut racjonalnej uprawj ty nie w  ostatnim C2asie prop^ ° -  
tomu w  Forcheim przeprowadził 
ciekawe doświadczenia z dobywa 
niem oleju z nasion rośliny tyto­
niowej. Wyrośnięte oKazy rośliny 
pozostawiono metkniete az do o- 
kresu pełnego dojrzenia nasion.
Jak wiądomo, chcąc uzyskać wy- 
sokowartościowy liść tytoniowy, 
odcina się czub rośliny po opad 
uięciu kwiatów. Olej uzyskany z 
nasion rośliny tytoniowej jest 
+ak doskonały, że, według -orze­
czenia rzeczoznawców, nadaje się 
dla celów konsumcyjnych ' bar­
dziej niż dla celów technicznych.
Olej ten nie zawiera żadnych 
substaneyj szkodliwych, jak np. 
nikotyny.

Instytut w Forcheim oropa- 
guje obecnie upraw’ę tytoniu dla 
celów spożywczych. W  ne.ibliż- 
szym czasie oddanych będzie pod 
uprawrę tytoniu dia wyrobu oleju 
ukcło 13.000 ha. W  ten sposób 
ministerstwo aprowizacji chce 
zaradzić coraz dotkliwiej w Niem  
czech odczuwanemu brakowi tłu­
szczów jadalnych. Niezadługo o- 
bywatele Rzeszy doczekają się 
margaryny z oleju tytoniowego 
„w niczem nie ustępującej ma­
słu". Potem poprzez Gdańsk mar 
garyna pojawi się, jako wwróo 
gdański, na polskim rynku, jak 
to ma miejsce już z wielu gatun­
kami sztucznych tłuszczów, usil-

„ D rc b n a  o m y łk a ”
Powstańcy hiszpańscy zwrócili 

się do wszystkich ODywateli z 
prośbą o datki na rzecz wyzwole­
nia kraju z pod czerwonych rzą­
dów. Dawali do zrozumienia, te 
kto nie może stanąć w szeregach 
walczących, musi wresprzeć ruch 
bodaj ofiarą pieniężną.

N a  apel odpowiedzieli wszyscy, 
dając naogół więcej, niż się spo­
dziewano. A le  znaleźli się też 
bogaci skąpcy, którzy chcieli wy­
winąć się lak najmniejszym ko­
sztem, to tez pewna miłione-k? 
przysłała teraz na fundusz pow­
stańczy czek na 250 pesetów (o- 
koło 120 złotjnih).

Następnego dnia zjawił się w  
je j mieszkaniu jaaiś elegancko 
ubrany pan. Podziękował on naj­
pierw za ofiarę na ruch narodo­
wy, lecz natychmiast dodał, że 
k.erownictwo akcji me może, nie­
stety, tego celu przyjąć, gdyż jest 
mylnie wystaw lony „Pani —  o- 
świadczył —  zapomniała o doda- 
n.u trzech zer, to też bedziemy 
bardzo obowiązani za naprawie­
nie tego błędu".

Skąpa niewiasta zrozumiała i 
natychm.ast wystawiła nowy 
czeK, ale już na sumę 250 tysięcy 

peeetów.
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—  Mam wielką tremę... pierwszy raz przemawiam do tłumów.
(Mariannę;

Gorąca m kośf
Pan bankier Blumenszyld sie­

dział w  gabinecie czytając dziel­
niki, gdy doręczono mu bilet wi- 
zyrcioy z nazwiskiem „Aron Loe- 
▼y". Długo oglądał pan bankier 
ćwiartkę brystolu, nie mogąc so­
bie nic przypomnieć,. wreszcie 
jrieaziony c.ekawością, zawołał:

•—  Pruszę wprowadzić 1
W  chwile potem do gabinetu 

■wszedł młody człowiek z wyraź­
nymi oznakami rozpaczy. Łzy ka­
pały mu z oczu, trząsł się jak w 
lebrze, tcnu ni< mógi złapać.

*—  Co panu jest, panie Loevy? 
pyta zdumiony bankier .

GoSć pada na kolana, obejmuje 
Blumenszylda za nogi i zaczyna 
się Jąkać:

—  Panie, kochany panie Blu- 
menszyld, ratuj mnie pan, bo za­
raz strzelę sobie w łeb! Bo ja tak 
dłużej nie mogę żyć! Od czasu 
jak ją  zobaczyłem, ten czysty de­
likatny kwiat, zakochałem się na 
śmierć i muszę ją  zdobyć. Ja wo­
lę  śmierć, niż taką męczarnię. 
Czy mnie słyszysz, pan;e Blumtn 
« y  Id ?

—  Ja słyszę, ale nic nie rozu­
miem.

—  Panie B! umenszyld, Ja pana 
błagam, daj mi ją  pan za żonę! 
Ja pańsaą córkę kocham!

—  Przepraszam bardzo , pan 
■ię myli...

—  W  czem Ja się mylę?
s— Bo Ja żadnej córki nie mani.
—  Pan nie mas* żadnej córki?
J młody Aron łxievy, strzepu­

jąc pył z kolan, oznajmił spokoj­
nym tonem:

—  W  takim razie zaszło nie­
porozumienie. Mnie poinformo­
wano, ie  pan masz córkę.

Praw o starszeństwa
W  wielkim magazynie przy uli­

cy Brackiej już po zamknięciu 
wszystitich wejść, między sprze­
dawczyniami wynikła sprzeczka. 
Zrobił się taki hałas, ie nic nie 
można było zrozumieć. Nadbiega 
dyrektor, klaszcze w dłonie i wo­
ła :

—  Hej, moje panie, proszę u- 
w aiać ł Głos niech zabierze naj­
starsza !

I w  tejże chwili w  magazynie 
zapanowała cisza.

W  ptasiam i
Do sklepu z ptakami na placu 

Trzech Krzyży przychodzi star­
sza dama.

—  Czy mogłabym kupić papu­
gę gadającą, która klnie od psia­
krew i choler?

Zaskoczony ptasznik bąka, że 
owszem, są gadające papugi, aie 
takiej właśnie trzeba będzie po­
szukać i tak dalej. Nie mogąc 
zwalczyć ciekawości, pyta :

—  A  do czogo pani dobrodziej­
ce taka papuga potrzebna?

—  To tak z tęsknoty, bo mój 
mąż wyjechał na kilka miesieoy 
Kagramcę.

Tajnik, psychologii
Po przeczytaniu książki o psy- 

choteehnice, pan Dobrosław Ka- 
lisalpettr postanowił zrobić pró­
bę ze swym synkiem Mieciem. Po 
łożył na stole dwie monety, srebr 
ną dwuzłotówkę i srebrną pię- 
ciozłotowKę, poczem rzeKł:

— Wybieraj!
Ku ogólnemu zdumieniu chło­

piec wybrał monetę dwuzłotową 
i spoKojnie schował do kieszeni. 
Zaskoczony tym papa jeszcze kil­
kakrotnie ponawiał doświadcze­
nie i za każdym razem Miecio 
wybierał mniejszy pieniądz.

aż wreszcie sprowadzono do 
domu psychologa, który zamknął 
się z chłopcem i spytał:

— Pow iedz mi, dlaczego wo­
lisz dwa złote od pięciu?

Na to odparł maty Kalisalpe- 
ter:

— Kto powuedział, ze ja wolę? 
Jakbym ja wziął pięć, to tata 
przestałby robić doświadczenia, 
a tak ciągle mi podsuwa dwuzło­
tówki.

Shaw w  Nowym  Jorku
Po zwiedzenia Nowego Yorku, 

Bernard Shaw przywiózł, a wła­
ściwie wraz z nim przywędrowa­
ło — mnóstwo anegdot. Między 
innymi opowiadają taką historię:

Stary kpiarz, zadarłszy głowę 
przygląda się największemu dra­
paczowi chmur. Patrzy, nie odzy 
wa s’ę słowem, Zaczyna to dener 
wować przewodnika, który pyta:

— Wspaniałe, co?
— Hm...
—  Ten dom ma dziewięćset 

stóp wysokości... Zbudowano go 
w ciągu jednego reku...

— Naprawdę?
— Ależ tak! I co najdziwniej­

sze, że caty ten dom jest z żela 
zo - betonu, a więc zabezpieczony 
przed pożarem.

—  To szkoda —  mruczy słary  
ShawT

To już zaw ie le
Roztargniony jegomość spoty­

ka na Nowjm Świecie drugiego 
jegomościa i, biorąc go za ko­
legę z ławy szkolnej, woła:

— Mazurkiewicz! Jak się 
masz. przyjacielu? Aleś się zmie­
nił, no, no!

— Przepraszam, ale nie jestem 
Mazurkiewiczem.

Łaana rodzina!
— Ożeniłem się — opowiada 

ten nieborak — z iertyczną 
wdówką, która z pierwszego mał­
żeństwa miała córkę, Trzeba tra­
fu, że w córce tej Zakochał się 
mój ojciec i wkrótce ją poślubił.

W ten sposób ojciec mój stał 
się moim zięciem, podczas gdy 
moja pasierbica, będąc żoną me­
go ojca, stała się moją teśc.ową.

Po roi u doczekałem się syna, 
który jest bratem żony mego oj­
ca, czyli jest moim wujem!

Moja teściowa też została mat­
ką. Jej synek jest jednocześnie 
moim bratem przyrodnim i moim 
wnukiem, ponieważ jest dziec­
kiem córki mej żony.

Teraz jesrem teściem własnego 
ojca i tko wie, czy nie zostanę 
c,am sobie dziaakeim.

Ścisła data
Rzecz dzieje się w gimnazjum, 

podczas lekcji historii powszech­
nej. Profesor wita ucznia, który 
wskutek grypy był nieobecny w 
ciągu kilku tygodni.

— Mój kochany, będziesz mu­
siał teraz nieźle popracować, 
aby nas dogonić. Kody żeś ty 
właściwie zachorował?

—  Zachorowałem, proszę pana

Z cąMtt: „3ą£ka d£a btydiystów

Partia z generałem
(Tłomaczenie z francuskiego)

Nigdy, drodzy pizyjaciele, nie 
siadajcie do brydża z generałem. 
Chyba, że wszyscy trzej będziecie 
cywilami, a geneiał tylko czwar­
tym. A le  tylgo wtedy, N igdy ina­
czej. a  już niech was ręaa bo­
ska broni grać z generałem i po­
rucznikiem odrazu. Ja wczoraj 
miałem ten wtasnie przypadek i 
wyprzysiągłem się na całe życie 
od podobnych okazyj.

Było tak., W  kasynie trzeciego 
pułku marynarki konnej cyi wczo­
raj wieczorek. Przy okazji brydż. 
Jak tylko wszedłem na salę, przy­
biegł do mnie adiutant.

—  Doskonale, że pan przyszedł, 
kochany panie Stop! Jest pan 
świetnym orydży&ią, zagra pan z 

naszym generałem. Fenomenalny 
gracz, powiadam panu! Jeszcze 
nigdy nie przegrał u nas ani jed­
nego robra.

M A ŁŻE Ń STW O
AM E R YK AŃ SK IE

—  Błagam panią, niech pani zo 
stanie moją żoną!

—  bardzo chętnie, mój panie, 
ale czy dochody pańskie są o ty­
le wysokie, że po rozwodzie bę­
dzie pan mógł opłacać alimenty?

*— Te ostatnie 20 lat zeszły mi -
r więzieniu wcale ąjybko I jyrty profesora, w dniu wylądowania 
e©Ł'e!. ' f f i l b  la s  »  Zdobywcy. ~  ,

Odm łodzony Kohn
Pięćdziesięcioletni Izydor 

Kohn -przeczytał ogłoszenie chi­
rurga wiedeńskiego, specjalisty 
od zabiegów odmładzających 
Jcdzie więc do Wiednia, zapisuje 
aty do kliniki i stawia chirurgo­
wi następujący warunek:

—  Koszt operacji nie gra dla 
mnie żadnej roli. Chodzi tylko o 
to. abym aię stał znów osiemna 
stoletnim młodzieńcem.

—  Eardzo proszę —  odpowia­
da chirurg. —  Tego mogę się 
podjąć.

Po dłuższej kuracji, odmłodzo­
nemu Konnowi wręczają rachu­
nek, Ten jednak odmawia zapła* 
cenią.

—  Ani mj ślę —  krzyczy —  
Jestem niepełnoletni! Proszę się 
zwrócić do moich rodziców.

Zręczna obrona
Kawaler z dziada - pradziada, 

wesoły Oleś Wawrzyniak mial 
tego dnia pecha. Przyłapaim go 
podczas kąpieli w W iśle bez ko­
stiumu. czego pan starosta Iłzo- 
ra ogromnie nie lubi. Tc też 
Oleś staje przed sądem grodzkim 
a adwokat stara się go wyciąg* 
nać z tarapatów.

Sprawa jest trudna. Adwokat 
kręci, kołuje i zmierza do tego, 
aby wmówić w sad. że wrpraw- 
dzie Oleś wyszedł z wody, ale 
wcale tam nie wchodził. Znie­
cierpliwiony sędzia pyta:

—  A  czy może mi par wytłu­
maczyć, dlaczego on był nagi?

—  Panie sędzio —  woła adwo­
kat —  on taki się już urodził!

Teatr w  Chotomowie
W  budynku straży ogniowej w 

Cnotomowie wystawiono dramat 
historyczny pod tytułem „Krzy­
żacy". Choć afisz zapewniał, że 
trupa jest pierwszorzędna, że ko 
stiumy są nowe, że sztuka będzie 
urozmaicona wstawkami, widzów 
zjawiło się mało. Poza tym ci, 
którzy przyszli, nie ukrywah złe­
go humoru, głośno narzekając:

Rzecz zrozumiała, że takie 
przyjęcie zdenerwowało aktorow. 
Jeden z mch, grający rolę krze* 
żaka, wyszedł podczas przerwy 
przed kurtynę i tak przemówił 
do publiczności:

—  Ko, no, tylko bez zaczepek, 
bo nas jest więcej, niż was!

Nie lubię tańczyć i chętnie sko­
rzystałem z zaproszenia Oprócz 
generała grał pewien radca z 
ministerstwa kultury pracy i mło 
dy porucznik ułanów. Właśnie w 
pierwszym robrze wypadło mi 
grać z porucznikiem przeciwko 
generałowi.

Siedbśiny, rozdano karty. Mój 
porucznik odezwał się z miejsca 
„bez atu".

General powiedział: „dwa pik", 
a ja  i radca spasowaliśmy.

Porucznik: „awa bez atu".
Generał podniósł oczy z nad 

kart, spojrzał surowo na po­
rucznika i powtórzył z naciskiem:

—  Dwa piki
—  Dwa bez atu —  rzekł w  naj­

lepszej intencji młody ułan.
Generał spiorunował go wzro- 

kiem.
—  Panie poruczniku —  ozwał 

się zimno —  ja  powiedziałem  
dwa pik. Co pan mówi?

—  Melduję posłusznie, panie 
generale, ze pas —  oapowiedział 
porucznik złamanym głosem.

—  Hm, —  odetchnął z zadowo­
leniem generał —  gramy więc 
dwa pik. Co pan ma panie rad­
co?

Okazało się, że radca miał ko­
ta w galarecie, jak mówią brydży­
ści. Generał zachmurzył się zno­
wu, przeliczył kilkakrotnie trzy­
naście blotek pana radcy i z cięż­
kim westennieniem dołożył ja* 
Kąś trójczynę do mojege króla 
karo. Porucznik drżąca ręką za­
czął szukać w swych kartach.

—  Pan mówił bez atu —  rzekł 
groźnie generał —  powinien pan 
mieć asa.

—  Melduję posłusznie, że mam 
asa —  wyznał pokornie porucz­
nik.

-i- Fan puszcza tego króla? —  
zapyta! generał głosem, w Któ­
rym czaiły się pioruny.

—  B.ję, jaK psat —  krzykną! z 
rozpaczą młody oficer.

—  Bardzo ładnie, bardzo ładnie 
—  roześimał bię triumfalnie ge­
nerał —  to nam się wyrobi druga 
dama!

Porucznik rąbnął asem mojego 
króla i odwrócił w karo Generał, 
sapiąc z zadowoleniem, zabił da­
mą i przeszedł treflową dwójczy 
ną na stół. W ostatniej chwili po­
rucznika zaswędził? ręka, żeby 
dziewiątką trzasnąć ósemkę trefl 
ze stołu, ale pod gTcźnym wzro­
kiem generała schował dziewiąt­
kę z powrotem i oddaj poKornie
yrZÓStkę.

—  Dobra nasza! —  zawołał ra­
dośnie generał —  jesteśmy n i

U  FO TO G R AFA

— Co, mam robić zdjęcie takie 
go brudasa?

—  Tak, proszę pana, bo posy­
łamy fotografię ojcu, który ina­
czej wcale n.e poznałby go.

Co rooi tata
W  szkole powszechnej nauczy­

cielka stara się wytłumaczyć 
dzieciom, co oznacza słowo „zmę­
czen ie ". Opowiada więc o cięż­
kiej całodziennej pracy i o za* 
slużonym odpoczynku. Zdawoło- 
by się, że dzieci już zrozumiały, 
to też pani profesorka zadaje jed 
nemu z chłopców pytanie:

  Jędruś, wiesz teraz, co to
jest zmęczenie i odpoczynek?

—  Wiem, psze pani nauczy­
cielki.

—  A co robi twój tata, kiedy 
po całudzienej pracy wraca do 
domu ?

—  Idzie na wódkę.

stole, gra zrobiona.
Pociągnął ze stołu karo, prze­

bił w ręku porucznikowego wale­
ta jeszcze sobie wyfortował 
blotkę karo na stoie. P.zeezywiście 
zrobił dwa piK.

Otarł spocone czoio i potoczył 
dumnym wzrokiem po galeni ki­
biców.

—  A  co —  rzekł z triumfem —  
można było lepiej rozegrać? Prze­
cież, gdybym inaczej grał, leża­
łem bez dwu na murl

Zgodnym chórem pochwał za- 
szemrała gaiena.
, I cc państwo powiedzą? Gene­
rał rzeczywiście nie przegrał a- 
ni jednego robra! Ani razu nie 
leżał! Ani razu nie chybił kon­
try I Fenomenalny gracr, powia­
dam. państwu.

Stop

D O W C IPN Y  ŻE B PA K

—  Panie baronie, proszę mi 
dać wsparcie, przecie razem 
wzrastaliśmy...

—  Co takiego!? W calt sobie 
tego nie przypominam.

—  Ależ tak. Patr kończy teraz 
60 lat, ja  równ.eż. „

A lfons Xiil nie traci 
humoru

Gdy teraz, z powodu wypad* 
ków rod Madrytem, zaczęto mó­
wić o Escorialu, n iektóry wyra­
żali zdanie, że ten wspaniały za­
mek był siedzibą królewsKiej ro­
dziny hiszpańskiej. A  tymcza­
sem nikt z królów hiszpańskich 
tam nie mieszkał, ale zato wszy­
scy byli w zamku g-zebanL Tego 
wymagała tradycja.

O tym właśnie przekonaniu, żp 
Escorial był siedzibą królów, do* 
niesiono przy sposobności b kró­
lowi, Alfonsowi X III. Ten po 
trząsnął głową i oświadczył:

—  Nie mieszkam, w  tym zam­
ku, to prawda, ale gdy już osied­
limy się w nim, robimy to na bar­
dzo długo

Łgarz w  nLenie
Pewien nałogowy Igarz, który 

zresztą khtnał tylko na tematy 
myśliwskie, puka po śmierci do 
nieba. W łaśnie święty Piotr prze 
słuchuje grzeszników.

—- Ile razy skłamałeś w  tyciu? 
—  pyta.

—  Dwa razy, /*.
—  To obejdziesz dwa razy nie­

bo dokoła. A  ty, ileś razy skła* 
mał? —  pyta następnego.

—  Ja. chyba z pięćdziesiąt 
razy.

—  ODejdziesz niebo pięćdzie­
siąt razy za karę.

Siysząc to, naiogowy Igarz 
zwj aca Bię do świętego Piotra:

—  Przepraszam, czy mogę na 
chwilkę wrócić do domu? Cie- 
goś tam zapomniałem,

—  A czegoś zapomniał?
—  Roweru.

W s tr z e m ię ź liw s i
Świeżo oDdarowany wawrzy­

nem akademickim literat M. G. 
zjawia się w mieszkaniu swego 
przyjaciela.

—  Marianku! —  woła gospo­
darz —  Podobno dostałeś waw- 
rzon. No chodź, napijemy się za 
twoje zdrowie.

—  Nie —  odpowiada gość —  
nie będę d ł .  Po pierwsze dlate­
go. ze ślubowałem wstrzemiężli* 
wość, po drugie dlaiego, że nie 
chcę martwić żony, a po trzecie, 
że Już dziś piłem.

E M E R Y T O W A N Y  UR ZĘD NIK

—  Proszę pana, czy mogr w y­
rzucić te stare akta?

—  Możesz, moja Franiu, ale 
zrób najpierw z każdego po dwa 
uwierzytelnione oapisy.

Okólnik
Żon? bankiera, szykowna pam* 

Dąorówka W ajntraub ucnoazi za 
osobę lekkomyślną. W ie  o tyte 
jej mąż, pan Leopold, ale nie mr 
żadnych dowodów. Zresztą nit 
stara tię o dowody, gdyż woli 
mieć święty spokój.

Zdarzyło się pewnego razu, ż« 
na obiedzie proszonym u pań* 
stwa Wajntraub był młody dzia­
łacz branży filmowej, stu pr ocen* 
towy mężczyzna Moniek Sztok. 
Siedział tuż przy gospodyni i za* 
chowywał się w sposób wręcz 
niewłaściwy. Oburzony tym 
wszystKim pan W ajntraub do­
szedł do wniosku, że trzeoa za­
reagować. Siadł przy biurku i  
sporządził list tej treści-

„Szanowny Panie, zauważyłem  
pańskie poufałości w stosunku 
do mojej żony. Proszę, żeDy to 
się raz skończyło, gdyż w  prze* 
ciwnym *-azie będę zmuszony. 
Szanownego Pana spo liczbować, 
Z poważaniem Wajntraub".

N a  odpowieaż par Leopold 
długo nie czekał. Nazajutrz do* 
stał zwykłą pocztówkę: 

„Szanowny Panie, Ipieuzg po­
informować. te treść nadesłane­
go mi okólnika przyjąłem do 
dumości. Z poważaniem Maurycy 
Sztok."

Dlaczego sztuczne 
kw iaty ?

Restauracje jarskie są w  W if>  
szawie coraz licznieja-ze, a nie­
które z nich zasługują nawet na 
zaufanie, tc też Klientela trzyma 
się ich wiernie, co jest najlep­
szym sposobem reklamy,

Do jednej z takich właśnie ja «  
dłodajni przyszedł jakiś jego* 
mość z ciekawości. A  gdy zasiadł 
przy stoliku i rozejrzał się po 
sa li, stwierazil z prawdziwym z? 
dowoleniem, że na Każdym stol;- 
ku stał wazonik z kwiatami. Fo  
Dliższym zbadaniu oitazało się 
jednak, że wszystkie te róże i 
goździki były sztuczne. Gość py­
ta więc podającą panienkę:

—  Diaezego to jadłodajnia ja r ­
ska posługuje sie sztucznymi 
kwiatami? Przecie jest w tyra 
nawet pewien brak logik'?

—  Bo, proszę pana, kiedy sta­
wialiśmy kwiaty prawdziwe, go­
ście je zjadali.

<
Żona, mąż i bona

•—  Niepotrzebnie czernisz bo* 
bie wąsj...

—  A ery to znać?
—  Tak, na szyi bory.

R O Z W IĄ Z A N IE  KRZYŻÓW EK

—  Przychodzi pan bardzo w  
Dorę! Czy nie mógłby mi pan wc  
mienić jednego z rzymskich wo­
dzów o oSnwlrterowym nazwi­
sku?
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MEBLE najkorzystniej naLyć można w firmie 
W .  K U C H A R S K I ,  N.-swIat 16
— róg Ai. 3-go Ma/a .......  ■

Firma egzystuje od I90o roku'

c m n n k y  „A B  £”
dia rodziny oezrcbotnego narodowca

WIELKI; O godz. 12 przedstawienie 
ala dzieci: baśń „U króla gór". panto- 
min*, „Jal należy 1 nie nałeiy oraz 
groteska „Tańcowała ryba z ranur
0 god 1530 . Dzwon* z Komewilu”
1 o godc. 20 „Halka ’ z Plattów.ią.

SIARGDO W Y . O godz. 15.3, spra­
wy rodzinne" z \Vvsoc/j 1 Węgrzy­
nem Coda- 20 „Skąpiec*' Solskim w 
jOfi tvtułow<j.

NOVI Y. O godz. 15.3U i 20 „Dowód 
Osobisty”  Jssnorzewskiej * Pawlikow­
skiej w pre.nerowej cbsaazie

lETNl t ?0tu 16 „ćwianka pa 
pU.a’' Sardom. Codz. 20 komedia Sto-. 
kesa Złoty wieniec '

POlJKl: O godz 15 znakomita
, Tessi.” z Barszczewską. Godz. 20 wi- 
lowtako dśckemiowŁkie „Klub Pick- 

wick&(,t
HAJi i o  godr 15.30 po taK 173 

koi ied;a ShWka „iułnleu i bohw r’ 
Godz 2 ) „Zwycięska pleć” Egana z 
Roiranówna ZiembinsUłń.

MALICKIEJ: Wieczorem „Protesja 
par i VI arren z Malicką. Wkrótce rre- 
irtert „Zamieszaja“ z BIcsiadeeką i 
Benhą.

KAMERALNY- O fudz. 16 rekordo­
wa „Ma:ura” Godz. 20 ..Wrobię 
gmaz< o "  z Adwentowiczem, Grywm- 
ska i Grudzińską.

ATENEUM: Codzienni* o R - w 
„Szitoła żon” Moliera t Jaraczem. 
Muzcka Komana Palestra.

CYRULIK W A R S Z A W S K I: „K a ­
r ie r -  Alfa* - O m egi"

OPERETK A PRZY UL. KARO 
WE fs Codziennie operetka „Weso­
ła wdówka"

T E ^ II  |3 RZęDóW : Codziennie
0 godz. 7.15 i 9 45 prcgiem inaugura­
cyjny „Mir« i satjra- piorą świato- 
pelk-Karpińskiego i Janusza MInkle- 
wiczfl.

CYRK - Codziennie o g. 6 m. l w. 
WielW jubileuszowy program otwar­
cia.

3 .  A  Z1 1  0
Nleuzlelt, 15 listopada.

8.00 Sygnał czasu 1 p eśń _ „Naj- 
4 wiersza. Panna”. 8.0' „Audycja dla 
w ii . 1. ..Gazetk’ ro;nicza“ . 2) Mu­
zyka' (sk). 3) „Spółdzielczość a bez- 
rebocie” —  pogadanka. 4) Muzyka 
.pł )  P.OO Tran misja nabożeństwa
1 Kościoła Matki Busk ej Zwycięskiej 

T5? Lo^zi). 1U.3U Muzy .ca (pl.;. 11.57; 
ŚYgnal czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Koncert rozrywkowy. 14.00 „Rykowi- 
ske ieiei.r- —  transm. z lasów porno! - 
i,’dch (przez Tonu.) 14.35 Polska 
Kapela Lądowa Feliksa Dz erźanow 
KKiegp. 15.15 Audycja dzieci z przed 
Mkbia Rodzń/ Kezerwiotuw w Tu- 
rowet na iUdolu 'zc Lwowa). 15.30
Ąudycju dla wsi'”: ' )  ”0 _ ust,?we  

n iec carskiej" —  pogadanka. 2 „i rze- 
giąd rynków pi-oduktów rolnycn
16.00 Koncert reklam iwy. 16 3 ° - ?  Ka­
zań Sejmowych K r Piotia Ska.gi —  
fragment stu-ńnwisKowy w  opraco 
wann Artura Górskiego w  rol< Ks 
Skarg, Ludwik Solski: 17 00 Km.cen 
symfoirczny (7 Wdnn) ló.otj \v_ XX 
roctiiice śmierci Henryka Sienkiewi­
c z a ' —  s kio literacki p u k  lgnące*® 
Chrzanowskiego^(z
„Polskie slow.k (P1-)- -W  1 
ieJe Polskiej Macierzy w
Gdańsku" (z Toruiiia). 2o-9u. Wiado 
mości sportowe ze w1 zystkich ruz 
g'ośm P R. 20.40 Przegląd1 pohtycz- 
■ny. 21.CO „Na v.-es< lej ^  3,1
1 t. „Albosmy to jacy? Tącyi • ukjl 
Rectal fortepianowy H en fy k a^ m p -  
k'. 22 05 „lutc.iT.ez: a, melodie ..twe 
rv charakteiystyczne“ (ze Lwowa).!
23.00 Muzyka taneczna (pł-)- I

Pon edziałek 16 listopada

6.30 „Kiedy ranne "  b?3 Gim ias'1' 
ka, 6.0O Muz A a  (pt.). 7.25 
•formacyj”. 730 rluzyka (pł.)> 
Audvcja dla szkoi1

11.31 Audycja <ila szkół (z kare- 
c); a) „O węglu”' —  pogadanka
.yroónicza, b) Piosenki w wyk. chó- 
Szkoiy Powszechnej w Kaiow ics-n 
i7 Sy^na. czasu 1 hejnał z hm ko­

ra. 12.0o „Paderewski gra" (p ł ) 
2.40 „N e bić” —  pogadanka.

.5.00 Wiadomości gosp. 15.15 K.>r- 
.en yespoia Pawia Rvnasa. 15.55 
Wszystkiego pc trochu" — audycja 
Ka dzieci. 101.. „Skrzynka ję/ylo-] 
va“. 16.30 Tańce polsk e ' v - yk. 
)rk'estry Symfonicznej P R. 17.00 
.Zdobycze polskiego ustawoJaws-twa" 
-  udczyt (z Krakowa). 17.15 Kor 
crt w wyk Wiedeńskiego Tria Gm-' 
z. gtów 1W ,enet Gitarre - Kammer- 
nusiv - Trio). 17.50 , Cezury Lom- 
irosr- 1 —  -(z okazji setnej rocznicy 
uódzin) pogadanK- .o.OO Pogadan- 
a aktualne 18.10 V^:adomości sport.L 
fc.20 Koncert red;' 18.50 „Kącik dla 
nfodt eży wiejsk aj”. 19.00 Audycja 
Ivnązku Oficerów Rezerwy R P. 
9.2 ‘! muzyka taneczna 20.10 „Juliu: z 
"usar"' —  tpera w 3 aktach (8 od- 
mnacht Jerzego Fr. Har.dla (z Pozna- 
lia). W  przerwie 1-ej: Pogadanka
iktualna. W  przerwie 2-ej: „Cezar _ i 
fe-BH ówczesny" —  . ragment z ksiaż 
:i G Fei.-er_ p. t. „W eUość i upadek 
hiniu" 22 4.. Muzyka tan, (p i).

WSZYSTKO DO S?0RTÓ W  
M M 0 W Y C H  N A J T A N IE J

W  SKLEPIE FA ER.

[. GRABOWSKI
»ARSZAWA-iIP I I ł l"A 1

Niedola rodziny bezrobotnego 
narodowca, przymierającej gło­
dem i cierpiącej nawet brak... wo­
dy, wzruszyła wielu Czytelników 
„ABC“, którzy wczoraj zwracali 
się do nas z zapytaniami o szcze­
góły i o wskazówki, jak można do­
pomóc biedakom. Wyjaśniamy, że 
wszelkich iniormacyj udziela w 
tej sprawie kantor administracji 
,ABO“, Al. Jerozolimskie 8 a, tel 

72733.
Wczoraj złożono dla nieszczęśli­

wej rodziny 105 zł. 40 groszy go 
tówką oraz trzy paczki z ubra­
niem. Jtst to dla nich prawdziwy 
skarb. Wczoraj też po raz pierw­
szy od dłuższego zzasu jeali do 
syta chleb i pili herbatę z cukrem! 
Za ten promień lepszej doli w ich 
ponurej wegetacji, skazanej na 
bezustanne przezywanie wrażeń 
śm>erci głodowej serdecznie za 
naszem pośrednictwem dziękują 
Sz. Czytelnikom

„ M A G N E T ”  Z. POPŁAWSKI ?£"os fV » 5
Dźwigi (podnoJn.ici) od 1 dc 12 lonr mecnaniczne 
i hydrauliczne Komprttory (sprężarki). Aparaty do 
smarowania, mycia i matowania pod cisnitmtm
Św.atowe) T U  A  n»deazly 1 tą na akładiiel 

marki Oferty i katalogi na żądanie!

1.665.000 zł. przeznaczono
na fundusz stypendialny dla akademików

Minister W . R, i O. P ustalił 
wysokość funduBzu stypendialne­
go dla młodzieży akademickiej na 
1936/37 r. na sumę 1,665.000 zl„ 
z,, j. o 33.000 zł. więcej, niż w r. z. 
80 proc, funduszu stypendialnego 
podzielono pomiędzy poszczególne 
szkoły dla studentów od II toku 
studiów, 20 proc. pozottaja do 
oezpośredniej dyspozycji ministra 
na stypendia dla studentów I ro­
ku, aDSolwentów i doktorantów, 
btypendium wynosi 1.200 zł. w  10 
ratach miesięcznych, istnieje jed­
nak silna tendencja do przyzna­

wania raczej półstypendiów, a to 
ze względu na wzrost ilości ubie­
gających się.

l Tczelnie warszawskie otrzyma­
ły: LTmwersytet 260.400 zL, Poli­
technika Warszawska —  157.200 
z l , S. G. G. W . —  40.300, Szkoła 
Główna Handlowa —  30.000, Aka­
demia Stomatologiczna —  16.200 
zł., W olna Wszechnica Polska —  
12,000 zł., Akademia Sztuk Pięk­
nych —  12 000 zł., Szkoła Nauk  
Poliiycznych —  8.400 zł., Wyższa 
Szkołs Dziennikarska —  2,400 zł.

OWOURNIA [H63«m .7m

P o moc terna b jt i i lp y :  l i  £  Ą ' H  O .  j

Rzeznicy piętnujq
niszczycie lską dzio la lność b e kon iam i

W  stolicy obradował zjazd 
przedstawicieH rzemiosła rzeźnie 
ko - wędliniarskiego. W swoich 
uchwałach zjazd domagał się 
przede wszystkim „obrony rze­
mieślniczych warsztatów pracy 
przed niszczycielską działalnoś­
cią f i r n  bekonowych”. W  ttzeze* 
gólności zebrani domagają się: 
ograniczenia działalności firm  
bekoniarskich wyłącznie ao Ce­
lów eksportowych i spowodowa­
nia aby firmy te na wewnętrz­
nym rynku mięsnym sprzedawa­

ły jedynie odpadlJ mie&ne w  „fa­
nie nieprzerobionym.

Należy podkreślić narazo do­
niosłe uchwały zjazdu w kwestii 
organizacji rynku . mięsnego- W 
związku z wprowadzeniem uboju 
mechanicznego zjazd wezwał Za* 
rządy Oechów rseźnicko -  wędli- 
niai skich do zorganizowania epół 
dzielni go«podarczyclt, w  celu 
przeprowadzania uboju bydła 
sposobem mechanicznym1 oraz
handlu mięsem i odpadkami pou- 
bujowemi.

0£» z a p r a s z a m y  d z is  i c a D ^ i K A * N m  »
ZNAKuAl fF  O B I A D Y  oa 12-ej do 19-ej V  i d o k  2 1

YalKa z psiKćjtnyr.i hurtem
Oto hasto hstepatiowego kiermaszu kunieckiepo

W  aniach 22 do z9 listopada od­
będzie się w  Warszawie w Resur­
sie Obywatelskiej VIII-.ny z kolei 
Kiermasz Kup.ecki, organizowany 
przez Centralny Związek Deta 
licznego Kupiectwa Chrześcijań- 
sikego R. P 

Doroczna ta impreza, która 
z każdym rokiem zdobywa więk­
sze powodzenie ( wr. 1929 sieamiu 
wystawców i 600 zwiedzających; 
w r. 1935 —  48 wystawców i 6.000

M EB LE
Pm H l ł  | E T  M  I  A  i » “l #■ < E  W ..  niewieik e dopłaty

A .  f i  t K ■ L f i l l l l l  N 0 9 V £  da na raty
S ALOżl  W Y T W O R N Y C H  MEBLT . .  *  Si l  A T  Ćlfl róa Ple

I  1 U l i L l C  . i  i '  f ! - S W W T  3 0  adiegu
KOL SALNY WYBÓR ^lĘKIiYCH KOMPLETÓW i SZI LKPOJEDYNCZYCH

wmini psimiii miKtei
T. GÓRSKI

rroiczy firm Poił | Aslohid w Lon­
dynie, Wiedniu, Karlsbadzie I B. 

Herse w Mlarszawlt
\ko -jje elegancką garderobę mą*

ską, mundury cyplomdtycznt wnyst- 
kich kraiów.

W A R S Z a W A ,  rotriA 2 m. 9
Tslelcn 2-17-96

PAPIER pakowy KURT -  DETAL — SZPAGAT
Warszawa, Marszałkowska 31 telcion 991-04 C Z . S K I  S I:

J IELIZN.* M Ę S K A
o A M o h n

F A B R Y K A
J. „AkKlEW ICZ

T O R T -D E T A L  
Ł ł G T A  A d

Elegancją Twą I dobry wygląd potęguje
produkcji A .  P I E K A R S K I  i

K R A W A T  - A P I S
S-ka We.-szawa

1HSTVT1JT ROSnET--LEK.

1 Z1 §
w  Warszawie

Centrala—Ż.abia 4 Telef. 5.81-53 
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We wsi Klekowiec (koło G.del) 
powr. radomszczańskiego, dokona­
no krwawego napadu bandyck. e- 
go, W  mocy do mieszkauia gospo­
darza Andrzeja Poteral skiego
przjszlo kilku zamaskowanych i 
uzbrojonych w rewolwery bandy­
tów, którzy uporczywie poczęl.' do- 
b.jać aię do mie _,zkan.a P o terał 
sluego. N a  wszczęty alartn przez 
domowników bandyci siłą wtarg­
nęli do mieszkania i pod groźbą

rewolwerów zażądali wydania po­
siadanej przez Poteral skich go­
tówki. Sterroryzowani domownicy 
wydali zbirom 200 zł.

Bandyci nie zadowolnili się t.ym 
i wszczęli postukiwania, a gdy 
me znaleźli pieniędzy, rzucili się 
na 76-letniego staruszka, którego 
poba.i tak strasznie, że nieszczę­
śliwy walczy’ ze śmiercią. Powia­
domiona policja wszczęła pościg. 

■    ^

zwiedzających) ’ będzie obecnie 
znacznie rozszerzona. Organizato­
rzy pragną bowiem zapoznać 
z chrześcijańską produkcją nie­
tylko kupców, ale i szerokie cze­
sze konsumentów’ : dw-a dni kier­
maszu przeznaczone będą dla kup­
ców, pozostałe dnf dl? konsumen­
tów, i (wycieczek szkół handlo­
wych. W  tym roku, szczególnie 
pilnie przestrzegać się będzie na­
prawdę chrześcijańskiego charak­
teru firm  wystawiających, bo­
wiem w dotychczasowych kierma­
szach nieraz brały udział firmy 
wprawdzie polskie, ale posiadają­
ce przedstawicieli żydów.

K * u s Q w n ic t w o  

1 p o k ą t n y c h  h u r t o w n i
Pożyteczność takich imprez, jak 

Kiermasz Kupiecki, który w  tym 
roku będzie właściwie miniatura 
„targów kupieckich" —  występu­
je dopiero w całej pełni, gdy u- 
przytomnimy sobie wadliwą s.ruk 
tuię npszego handlu

Konsument jest coraz częściej 
niezadowolony z jakości towaru, 
jaki otrzymuje od detalisty- Jest 
to zapewne skutkiem niskiej ogól­
nej kultury naszego handlu, w  
którym Drak jednostek gospodar­
cze uświadomionych. Wielu kup­
ców wadliwie zaopatruje się w  to­
wary, popiera często nawet nie­
świadomie pokatne, maskowane 
wytwoYr.ie, które, z jednej strony 
nie opłacając należnych Skarbo­
wi Państwa podatków, uprawiają  
pewnego rodzaju kłusownictwo nc 
terenie gospodarczym, z drugiej 
strony przyczyniają się do obni-1 
żenią wartości przedsiębiorstwa u  
detalicznego i wywołują kryzys I

położenie handlu uwidacznia si.c 
choćby przy porównaniu ilości 
przedsiębiorstw I i II  kat. świa­
dectwa przemysłowego Gdy bo­
wiem w  r. 1928 mieliśmy przed­
siębiorstw I kat. 1258, a II 36.465, 
to w r. 1933 posiadamy przedsię­
biorstw i  kat zaledwie 600 a II —  
12.614.

Ilościowe zmniejszanie się przed­
siębiorstw III  k a t  odoywa się n? 
korzyść powiększania ilości przed 
siębiurstw drobnych, wykupują­
cych świadectwa IV  kat. W  r 
1928 mieliśmy warsztatów IV  kan. 
194.119, a w  1935 —  et 290.C56. 
Jest to zjawisko bardzc znamien­
ne dla stosunków w handlu deta­
licznym, charakteryzuje Dowiem 
ubożenie przeds'ębiorątw i zmniej 
szanie skali handlowej, a co za 
tym idzie zwalnianie zatrudnio­
nego personelu i ograniczanie do 
minimum kosztów handlowych i 
administracyjnych. Nie trzeba też 
dodawać, źe rośnie ilość placówek 
żydowskich, ogółem tylko 35 proc. 
sklepów należy do Polaków, 65 
proc. do żydów7.

Polepszenie sytuacji w  handlu 
może nastąpić przede w-szystkim 
przez usprawnienie jego aparatu 
„od wewnątrz", dobrą znajomość 
zawodu kupieckiego, umiejętny 
system czynienia zakupów hurto­
wych i t. p. —  z drugiej 6trony 
przez odpowiednie wychowanie 
konsumenta. Te słuszne cele sta­
wia na pierwszym planie tegoro­
czny Kiermasz Kupiecki.

(a. o.)

ugłosiema droane g
Czytelnia 4 ch językach 20.000 eg- 

zemDla-zy (egzystuje Kilkadzie­
siąt lat) uórhodem d< 2-ch tysięcy 
miesięcznie powodu wyjazdu do sprze 
lania. Cena dwadzieścia tysięcy. O- 
ferty podaniem telefonu Kan-ot 
ABC. .Al. Jerozolimskie 3a. ,,20.000"

zaufania konsumenta do kupca.
Detalistę traktuje się często jako 
szalbierza i oszusta.

N ie trzeba dodawać, że owe 
maskowane pukatne hurtownie 
znajdują się przeważnie w  rę­
kach żydowskich.

S zkod liw e przem ian y
Podniesienie kultury handlo­

wej i v’ychowanie społeczno-naro- 
dowego typu kupca zarówno w  
dziale handlu detalicznego, jak i 
hurtowego, jest niezbędne, choćby 
z uwagi na odbywający się od 
paru lat proces zubożenia przed­
siębiorstw handlowych. W  roku 
1928 mieliśmy 465.955 przedsię­
biorstw handlowych, w r. 1935 r  ■. os • D * f *-. . . ,. , ■ 1.25 — zamiana —  Potefony 4o.
juz tylko 417.186. Katastrofalne J zeląza? 84/12.

Dałkowski egz. 1889- Parowa Pral­
nia pierzy, wytwórnia pościeli, 

wyprawy ślubne, nie-nowl-t, pierze, 
wata. Marszałkowska H9, 2-48-1 1 -

E merytury, zasiłki — poinformuje 
Warszawskie Biuro Powiernicze, 

Zgoda 6. Złotówka.

P łyty 0.25 —  najnowsze przeboje 
1.25 — zamiana — Patefony 45. 

Chłodna 84/20.

płyty 0.25 —  najnowsze przeboje
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Blum niedopuszczony do głosu

Burẑ s w pariameiuie paryikim
z a ż e g n a n a  d ź w i ę k a m i  M a r s y l i a n k i

P A R Y Ż , 13.11. D aw ^o  już  p a r ­
lam ent francuski mie był w id ow ­
nią tak burz liw ego  posiedzenia, 
ja k  w  czasie aeoaty nad interpe­
lac ją  dep. Becąuarta  w  spraw ie  
za rautów, podniesionych przez 
p ra tę  p raw icow ą przeciwko mini 
ttrow i spr. wewn. Salengro . i i  w  
czasie w o jny  dopuścił się dezer. 
cji.

Przem ówienie dej,. Becąuarta  
było przeryw ane okrzykami na  
ław ach  lew icy i prawicy. M ów ca  
przytoczył liczne listy i opinie  

• osób, znajdujących się w  owyrr 
czasń° na froncie, usiłu jąc uw y­
puklić n ezwykłe okoliczności, 
wśród 1  tórych został w zięty  do 
r iewcli min. Salengro.

Szczególnie gw ałtownym i wy • 
stąpieniam i zaznaczyli się komu­
niści.

P o  zakończeniu przemówienia 
dep. becąuarta, w stąp ił na try ­
bunę prem ier Blum , którego p ra ­
wica nie chciała d ipuścić do g ło ­
su, dom agając się, aby zabra ł 
głos sam  min. Salengro. W  cza. 
sie p rz e m y  w ytw orzonej usta­
wicznymi przeryw aniam i i okrzy­
kami ma ław ach  praw  icowyth i le 
w co w y cb , padły  rzekomo obelży 
we słow a pod adresem  prem iera. 
Kilkunastu deputowanych socja li 
stycznych porzuciło law y  posel­
skie, rzuca jąc  iię  w  stronę depu­
towanych praw icowych, gdzie  
w śród  niesłychanej w rzaw y  do­
szło do starcia między p rzeciw ­
nikami politycznym 1. M nie j roz.

ram ięcnieni parlam entarzy ści sita 
rali się powstrzym ać rw ących  się 
do bójki deputowanych.

Przewodniczący H erriot przer 
w ał posiedzenie. Prem ier Blum  
został jeszcze przez kilka m inut 
na trybunie, spodziew ając się, ie  
roznamiętiiiwnie uspokoi się. Po ­
mimo interwencji Kuku depu+ow a  
nych centrowych, Incydent praw  
dopodobme przerodziłby się w  
d ługotrw ały  bóikę, gdyby nie bo, 
ze nag le  zaintonowano M arsy - 
liankę, którą podchwyciła cala  
praw ica i znaczna część ęidyka- 
łów. Kilku deputowanych p raw i­
cowych stanęło na ław ach, w zno­
szą rękę z faszystowskim  pozdro. 
wieniem. Z  ław  lew icowych odpo 
wiedziano wzniesieniem  pięści za 
ciśniętych. N iem niej jednak  na­
stąpiło natychm iast pewne uspo­
kojenie. Łaivy  poselskie zaczęły 
się stopniowo opróżniać, w śród  
spokojniejszej ju z  atmosfery.

W oźni parlam entarni opróżnili 
natychm iast po rozpoczęciu się 
incydentu trybuny przeznaczone 
d la  publiczności oraz dla prasy.

Po przerw ie  B lum  w ygłosił 
dłuższe przem ówienie w  obronie  
min. Salengro Zdaniem  jego  znaj­
dująca się w  książeczce wmjsko- 
w ej Salengro in form acja o skaza­
niu za dezercję jest... błędem  po­
pełnionym przez p isa rzz . N a  za­
kończenie p. Blum  m alow ał min. 
Salengro.

Dep. X av ie r  Vallat, inwalida  
wojenny, nostaw ił wniosek o zwo-

W  d a r z e  d l a  n a c z e ' n e g o  w o d z a

Szablę zdobyczna
niosą b. żołnierze małopolscy

łanie w  tej spraw ie  sądu honoro­
wego.

Zabra ł również głos sam min. 
Salengro.

W  rezultacie większość rządo­
w a uchw aliła  przejście do porząd­
ku dziennego nad tą sprawą.

K o n f l i k t  s o w i e c k o - n i e m i e c k i

Protest Iłyresay
przeciwko aresztowaniom moskiewskim

B E R L IN , 13.11. „Dipiom atische  
Politische Korre=pondeniz“ pisze 
o proteście Niem iec w  M oskwie  
z powodu aresztowania 5-ciu oby 
wateli niemieckich za rzeKomą 
„antypaństwową działalność".

Postępowanie z obywatelam i

niemieckimi zdradza tem w yraź­
niej p raw dziw e zam iaiy  Moskwy, 
że w  danym razie ch od r o ludzi 
oddanych wyłączn ie swemu zawo 
dowi. Podejrzew anie tych ludzi o 
ypisek przeciw  państwa sow iec­
kiemu —  to gToteska. N ie  da się

Most toledański wyleciał w powietrza
Bebtłafece dii w

z ! ? p o w i e d ź  g e n e r a l n e j  o f e n s y w y  c z e r w o n y c h

Fatimie
B E R L IN , 13.11. W ed łu g  donie­

sień prasy  niemieckiej z M ad ry- 
tu, oddziały hiszpańskich w®jsk 
narodowych odparły  kon, ra lak  
sił rządowych, O brońcy  M adrytu  
wysadzili w  powietrze most to- 
ledański. Zna jdu jąca  się w  pob li­
żu mostu gazow nia od 3-ch dni 
stoi w  płomieniach.

W a lk i uliczne są barazo  zacię­
te. Pon iew aż w e jska  powstańcze  
pragn ą  uniknąć zniszczenia mia, 
sta i rdepotrz* bnych o fia r w śród  
ludności cyw linej, przeto l>czą 
się one z dłuższym oblężeniem  
M adrytu i budu ją  silne fo rty fi­
kacje.

M A D R Y T , 13.11. Ze ź ró ie ł rza

dowych donoszą, że dzień wczo­
ra jszy  był w  stjol i c y  jednym  może 
z najcięższych od czasu, gdy pow  
stańcy stoją u w ió t M adrytu. W  
nocy w ojska rządow e posunęły  
się naprzód o 4 kilom etry na od­
cinku drogi do Estram adury.

O godz. 10 rano gen. M ia ja  
przewodniczący komitetu obrony 
M adrytu, ogłosił następujący roz 
kaz dzienny:

„Do 60.000 żołnierzy republi­
kańskich, znajdujących się na li­
nii frontu. Rozkazuję rozpocząć 
natarcie, aby zakończyć tydzień  
decydującym zwycięstwem ".

S E W IL L A , 13.11. Rozgłośnia  
powstańcza nadała o godz. 13.30

Uczelnie lwowskie zamknięte
A k a d e m  c y  s t r a c ą  s e m e s t r

L W Ó W , 13. 11. B- uczestnicy 
bitwy pod Zadwórzem  oraz byli 
żołnierze M ałopolskich Oddziałów  
Arm ii Ochotniczej z roku 1920,

Arm ii Ochotniczej.
D a r  ten zabierze do stolicy I 

w ręczy m arszałkowi Sm igłem u- 
R^dzowi patrol z łożory  z 12 b.

uchw alili o fia row ać Naczelnem u oficerów , podoficerów  1 żołnierzy 
W odzow i M arszałkow i E dw ardo- M . O, A . O., który w yruszy  do 
w i Śmigłem u-Rydzow i szablę,zdo- W arszaw y  pieszo ze L w ow a  w  ro - 
bytą na pobojow isku zwycięskiej cznicę jego  osw obodz-u ia dn. 22 
epopei Małopolskich Oddziałów is+opada r  b

Demonstracje przeciwżydewskie w Wilnie
Studenci zablckowanl w murach uniwersytetu

W IL N O , 13-11 O  godz. 1 2 -ej zdem olowała lokal redakcji ż y  
grupa studentów, licząca 25 o- d o lsk ie j gazety „T og ", oraz po­
rób, zdem olowała lokal niedawne bita w łaściciela d rukarń ’, 
pow stałego pism a „K u r je r  Po- O godz. 16-ej na dziedzińcu

L W Ó W , 13.11. Un iw ersytet i 
Politechnika w- Lw ow ie są w  dal 
fzym  ciągu nieczynne. Jak tw ier­
dzą w  kołach akademickich, ot­
w arc ia  uczelni w  najbiiżs-zym cza 
sie nie należy się spodziewać, po 
nieiważ o rgan izacje . akademickie 
w brew  w ezw aniu  rektora U n iw er  
sytetu, nie wypow iedziały  mię do 
tej pory w  spraw 5a ostatnich  
zajść.

W  związku z tym stanem rze­
czy w  dniu dzisiejszym  w yjeż­
dżają do W arszaw y  yekwray Dni 
wersy+etu i Politechniki, celem  
oubycia konferencji w  M inister­
stwie Oświecenia. O tw arc ia  U n i­
wersytetu i Politechniki należy 
spodziewać się przed świętam i 
Bożego Narodzenia, a  za tem 
studenci straciliby ‘ jeden *e, 
m esti.

Niemiec z tjzeszy
d y r e k t o r e m  B a n k u  G d a ń s k i e g o

GD 4Ń SK , 18.11. Sprowadzony  
przez h itlerowski senat gdański 
z Rze zy  urzędnik bankowy  
W om is, m a być m ianowany n a ­
czelnym dyrektorem Banku Gdań  
skiego.

N om 'n ac ja  ta w yw o ła  niewąt­
p liw i*  sprzec:w  ze strony pol­
skich akcj on ari uszów Banku

ŁÓ DŹ. 13. 11. Dziś w ybuch ł w  
Łodzi stra jk  czeladników rzeźnic- 
krch, Do strajku przyłączyły się 
również ekspedientki zakładów  
m asarskich. W szystkie zakłady  
m asarslre  i sklepy są nieczynne.

Jednocześnie w  Tom aszowie  
M azowieckim  wybuch ł stra jk  w e  
wszystkich zakładach stolarskich. 
Do strajku przyłączyło się ponad 
300 pracowników .

Wielka rada faszystou ska
u c h w ć l i  d o n i o s ł e  r e f o r m y

RZYM , 13. 11. W ed łu g  krążą­
cych pogłosek, w ielka rada faszy­
stowska która zbiera się 18 b. m. 
uchw alić  m a m. in projekt re fo r­
my konstytucji, która zostanie 
przedłożona parlam entow i faszy ­
stowskiemu do zatw ierdzenia w  
dn. 30 b, m. M . in. re form a ta 
nadać m a moc p raw n ą  tj tułu  
„duce", jak i nosi sze f rządu VIus- 
solini. Natom iast pogłoski o pro ­
jekcie nadania przez konstytucję
M ussolin iem u tytułu w ielk iego
kanclerza im perium  nie zostały  
Dotwierdzone.

Przew idu ją  tu również, że
w ie lka rada  faszystow ska Zaj­
mie stanowisko wobec zapow ia­

danej parokrotnie przez M ussoli- 
n ego le fo rm y  parlam entu, który  
stanie się organem  ustroju kor­
poracyjnego.

dzi, ż « Po lska posiada tylko 28 
proc akcji Banku  
i te n ie moża

srszechnj“ . W  lokalu wybito szy- ( Uniwersytetu zebrał się tłum sta Gdańskiego Praca gdańska tw ier
by, zniszczono in sta lac ję  e le k -. dentów w  liczbie około 300 * 3Ób. -  - - ................
.ryczną i telefoniczną, oraz w y - j U  bram y dziedzińca U n iw crsyte- 
rzucon© na bruk z 2*go piętra tu stanęła rw lic ja. Studenci zam 
maszynę do p isan ia i t d .  knęli bram ę 1 pozostają nadal w

O godz. 15-eJ grupa studentów m urach Uniwersytetu.

R z e ź n ic y  i s t o l a r z e  s t r a j k u j ą
w  o k r ą g u  ł ó d z k i m

śctć sobie pretensji do decydo­
w an ia  o nom inacjach na k ierow ­
nicze stanowiska w  tym banku.

ku Gdańskiego z Bankiem  Rze­
szy spowodowało ju ż  dew aluację  
guldena i p rzypraw iło  akcjonaria  
ssów bank i o poważne straty, Ak  
cjonariusze polscy nie chcą w ię­
cej tracić z powodu dyktowanej 
przez Berlin  polityki finansew o- 
w alutow ej dyrekcji banku Gdań­
skiego. M ianowani©  N iem ca z 
Rzeszy naczelnym  dyrektorem  
banku byłoby nadto dowodem  ie  

Gdańskiego hitlerowski senat realizu je konst 
zatem ro- kwentnie w każdej dziedzinie ha

następujący kom unikat: Potw ier­
dzając w 'adom osci, podane z r a ­
na, dodać do mch należy, że na 
północy od K ordóby „m arksiści" 
atakowali B lasąuez i Ovejo. Ata­
ki te zostały odparte przez garn i 
zony Penarroga 1 V illaharta . Do 

O veja  wojska narodowe zdążyły  
przybyć Bkurat w  porę, aby  zapo 
biec egzekucjom.

przecież zaprzeczyć, że N iem cy—  
w p rze ciw sta w ie n iu  do M °s k w j  
—  o d rzu cają  w szelk ie  w trącan ie  
się do sp ra w  w e w n ętrzn ych  in* 
n ych  p ań stw , zarów n o  jak  i p ro ­
p ago w an ie  sw o je j doktryn y pań  
stw o w ej na obcym g ran e1*. To  
stan ow isko stan o w i w y ty c z n ą  d la  
o b yw ateli N iem iec n a obczyii le .

Z  drugiej strony N iem cy nie 
m ają najm niejszej ochoty dać fć  
bie narzucać obce poglądy.

Zdaje się, że w  danym praypad  
ku pozbawienia wolności n iew in ­
nych ludzi chodzi nie tylke 0 pro  
pagandę, ale o represje  Kom lu­
tem u, który chce mścić sie na  
obywatelach n1emieckich za to, 
że zarazę bolszewicką całkowici#  
zniweczono w  Niem czech. Pań "  
stw© sowieckie n ie wstydzi a lf  
iść na rękę tej m ściwości Komin** 
ternu i sta je  się wykonawcą w oli 
trzeciej m iędzynarodówki. Jest 
to nowy, wym owny objaw  atrak* 
tury  tego państw j i  jego  zam ia­
rów.

K i e t f y  u s t a n a  t e  p r e w e k a e l e ?

S k a z a n i e  k o l e j a r z y  p ó ls  t fc h
Podejrzana rola

G D A Ń S K , 13. 11. Przed Bądem 
w  Cdańsku odbyła się dziś roz­
p raw a  karna przeciw  sprawcom  
uszkodzenia m atenału  dekoracyj­
nego, należącego do hitlerowców  
Zajście to m iało m iejsce w  dniu  
10 b. m„ w  t. zw  „Sporthalle". N a  
mocy wyroku skazani zostali ko­
le jarze polscy Jan K urowski —  
na 9 m iesięcy w ięz’enia i Józef 
Hejm owski —  na f  m iesięcy w ię­
zienia. Oskarżonego Oźmińskiego  
zwolniono od kary za ułatw ienie  
władzom  Śledztwa K urow ski zo­
stał natychm iast osadzony w  
areszcie. R o la policji gdańskiej, 
która. Jak wykazał prezwód sądo­
wy, dopuściła do incydentu w  po­
koju, który je j  służył za w artow -

policji gdańskiej
nlę, nadaje  całej tej spraw ie  nie­
przyjem ny charaktei.

G D A Ń S K , 13. 11. W czo ra jsw  
w izyta radcy BSttckera, w Komi­
sariacie Generalnym  R. P. w spra* 
w ie  ustosunkowania się polskie,1 
opinii oraz prasy do zajść w  Schó- 
nebergu, dała dziś asum pt prasie  
gdańskiej do określenia je j mia­
nem „energicznego protestu Gdań 
ska w sprawie hec przeciwno 
Gdańskow i".

Jest rzec, ą znam ienną, te  pra- 
si gdańska, zw raca jąc  się o  życz­
liwsze ustosunkowanie się opinii 
polsaiej w spraw ach  gdańskich  
równocześnie przytacza d rażn ią­
co szereg Incydentów, których  
sprawcam i m ieli by być Polacy.

S z c z e g ó l n y  p r z y w i l e j  ż y d ó w
p r z y  o d b : o r z e  p r z e s y ł e k  a m e r y k a ń s k i c h

sio „zurilck zum Reich".
Jak się zdaje, w a lka  o kierow ­

nictwo w B a rk u  Gdańskim  rozt-
In form acje piraay gdańskiej sa gra  się w  najbliższych tygod* 

nieścisłe. Ilość akcyj Banku Gdań niach. Gdańskie koła polityczne
■skiego, znajdu jących  t*ię w rę ­
kach polskich jest znacznie więk  
rza od 28 proc. Ni< bez znaczenia  
musi być również fakt, że Rzesza 
niemiecka n ie jest w  ogóle akcjo, 
nariuSzem Banku Gdańskiego.

W spó łdzia łan ie  finansow e Ben

R a t y f i k a c j a

polsko-węgierskiej umowy 
o ekstradycji

B U D A P E S Z T , 13. 11. Izba po­
słów  uchw aliła na dz;siejszym  po­
siedzeniu jednogłośnie ra ty fm a- 
c ję  polsko-węgierskiej um owy o 
ekstradycji i pomocy p ra w re j w 
spraw ach  karnych.

wit nury nasi Azją
J a p o n i a  z r y w a  r o k o w a n i a  z  C h i n a m i

T O K IO , 13. 11. A gen c ja  D «m ei 
podaje, że odbyta dzisiaj konfe­
rencja przedstaw icieli m inister­
stw a spr. zagr., arm ii i m arynar­
ki, doszła do przekonania, iż obe­
cne rokowania chińsko-jaDońskie 
nie w różą powodzenia.

Stanowisko Chin w skazuje na  
w zrastające w ciąż naoreżenie, a 
ruch antyjapoóski zaznacza się 
coraz w j raźniej. K oła rządowe  
uw aża ją  natychm iastowe przer- j go z 
wanie rokowań nankińskich za maz

wynik tej w alk i uważać będą za 
orientacyjny d la dalszej obrony  
zagrożonych praw  Polski w  Gdań  
■>ku.

t f o w y  p o s e ł  R u m u n i i

w Warszawie
3 U K A  R E SZT . 13. 11. Posłem  

rumuńskim  w  W arszaw ie  został 
m ianowany m inister pełnomocny 
Zan .fir-ecu , dotychczasowy pose* 
w  Lizbonie.

P . Zam firescu p racu je  w  dyplo­
m acji od 1915 r. Kam panię wojen­
ną odbył w  stopniu kapitana re­
zerwy w  arty lerii. Dotychczas był 
na placówkach w Rzvmie i B erli­
nie, a  w  H adze pełn ił funkcje  
charge d 'a ffa ires . Z a jm ow ał rta- 
nowisKo w icedyrektora departa  
mentu w  centrali, a następnie był 
posłem w  Południow ej Ameryce.

Sensacyjne konfiskaty
W IL N O . 13.11. Dziś skomfisko* 

w ano sanacyjny „K uriei W ileń ­
ski" za przedruk wzmianki jedne  

dzienników warszawskich, 
Słow o" za opis zajść aniy -

W  dniu 5 b. m. p. prem ier przy 
ją ł ks. p ra łata  Trzeciaku który 
m. iin. in terweniował róVTiiei w 
spraw ach  ekonomicznych Po la ­
ków w  Am eryce.

Jednym  *  b  w ażnych zagad­
nień em igrac ji naszej w  Stanach  
Zjednoczonych, jest sp raw a w y­
syłania nrzez tamtejszych emi­
grantów  rodzinom, zamieszkałym  
w  Polsce, przesyłek z podarunka­
mi. Prem mty te. zgodnie z usta­
w odaw stw em  polskim, o ile za- 
w ieri ją  używaną odzież i bieliz­
nę —  nie pod legają  ocleniu.

1’ażdy Foiak, otrzym ujący z A~ 
meryki paczkę tego rodzaju, rm u  
szony jest uzyskać specjalne na  
to pozwolenie, na podstaw ie św ia  
dectwa ubóstwa. Natom iast ży­
dowska Centralna K asa  Bezpro­
centowa —  korzysta z p rzyw ileju  
w ysyłania, za nośrednlctweni swe  
go agenta w  Am eryce paczel z 
pominięciem tych wszystkich fo r

malnoścl. T o  tez Polacy, p ra gn ą ­
cy korzystać s analogicznych u* 
p raw r ień, unuszcui są często­
kroć uciekać się do pośredm etwa  

żydów 1 opłacać i®  *  tegc tytułu  
naracz, co w  sumie stanowi kiLt# 
set tysięcy zł rocznie.

N a  podanie w  spraw i©  ta ówna  
nia w  prav*acb pod tym w zg lą ­
dem Polaków  % żydami, M in ister 
stwo Skarbu udw eliło  odpow ie­
dzi: „Pon iew aż M in isterstw o ma 
dowolną decyzję w  tych spra- 
wach —  dl aie go odm awia*.

Obecnie, woboc wyczeroamir 
się kortyngentu. wyznaczonego  
przez M inisterstw o Skarbu dla  
żydowskiej G. K. B., wynoszące­
go okoio 6P.000 paczek rocznie, 
am erykański agent tej instytucji 
—  jak  nam sygnalizu ją  z  Am ery  
ki —  jest ju ż  w  drodze d® P o ł-  
skf, aby interweniować ■ u na* 
szych w ładz o przedłużeni© i 
zwiększenie kontyngentu*

Adw. Hofmakl-Ostrowskf
p r z e d  s ą d e m  w  S o s n o w c u

nieuniknione. sęfrrłckich.

S O S N O W IE C , 13.11. Dziś przed  
Sądem Okręgowym  w Sosnowcu  
stanał adwokat H ofm ok' - Ostrów  
ski oskarżony o obrazę sąau. Jak 
wiadomo, po wyroku Łkazującym  
Grzeszolskiego w  pierw szej in­
stancji na karę śmierci, oorońca  
jego  adw . H ofm ok' -  Ostrowski 
w ysła ł do sądu depeszę, Której 
treścią sad poczuł siię obrażony i 
skierował doniesienie do prokura  
tora. W ciągu dz. siej sze j rozpra­
w y oskarżony adwokat postaw ił 
wniosek, aby Sad n ra jscow y  
uznał się za n iew łaściw y dc roz* 
patryw an ia tej sprawy. W niosek

ten został przez Sąd odesłany do 
zaopin iowania przez Sąd A pe la ­
cyjny w  W arszaw ie , a dc tego esa 
su rozorr wa została odroczona.

ŚmierC
S t e f a n a  G r a b  n s k i e g o

L W Ó W , 13. 11. W e  Lwow i 
zm arł znany i ceniony literat St< 
fan  Grabiński, w  wieku lat 49, ai 
tor w ie lu  poezyj j nowel fantast 
cznych. S. p. Grabiński oirzyms 
swego czrsu nagrodę  
m. Lw ow a .
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